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czykiem akcji religijno-społecznej. 
ańska z oburzeniem 


Wszędzie wre 
ziemna krecia 
do tego pięknie brzmiącemi fraze- 

'pełnemi wzniosłych słów 1 
SZ, brzmiących haseł. 

Przez ileż to już lat dawały się 
europejskie „nabierać“ na 
te fruzesy 1 na te hasła! z 


Błędy w rachubie 
O co pytają z rozpaczą 
miljony ludzi 
(Patrz artykuł wstępny na str. 8-ej) 


Co widział płk. Schwerin 


Zbrojenia lotnicze 
Anglii 

LONDYN. 10.7. „Daily- Ex- 
press” twierdzi, że pułkownik 
Schwerin ź£ niemieckiego sztabu 
generalnego wyniósł silne wraże- 
nia z swej wizyty do Anglfi, któ- 
ra poświęcona była zbadaniu sta- 
nu brytyjskiej obrony przeciwlot 
niczej. Miał on rzekomo oświad- 
czyć, że jeśliby opowiedział w 
Berlinie © wszystkiem co zoba- 
czył, oskarżonoby go o uleganie 
propagandzie angielskiej.  (R.) 


Podróż hr. Ciano 
do Madrytu 


RZYM. 10.7, Min. hr, Ciano od- 
łeciał samolotem z Rzymu do Gae- 
gdzie wsiądł na pokład krą- 
żównika ,Kugenio di Savoia", żegna 
ny przez ambasadora Hiszpanji 0- 
raz przedstawicieli władz wojsko- 

h i partyjnych. 
W podróży do Hiszpanjł hr. Cià- 
no towarzyszyć będzie dziewiąta e- 
skadra morska. 


W kilku słowach... 


= W Barcelonie wykonano wyrok 
śmierci na architekcie  jugosłowiań- 
skim Laurencio, autorze planów cel 
więziennych, w których więziono zwo 
lenników generała Franco. 

— W cemsie wyborów gubernatora 
stanu Queretaro doszło do zaburzeń. 


w charakterze krajowego przywód- 
cy młodzieży niemiecko - omaazołe 


r 


— Na ozósie Marsylja-Aix en Pró- 
yenc spłonął autocar. 20 osób pó- 
niosło śmierć. 
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Za str. 1 — $ odpowiada St, Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


Cena 10 gr. Rok XXIII. 


Gry za kulisami 


 Bastjon polski — Czego żądamy — Posiew propagandy 
więto Grunwaldu 


Jakieś gry dyplomatyczne są w 
toku, coś dzieje się za kulisami 
sceny światowej. 

Wielka pauża, w „wojnie ner- 
wów” zaczyna wypełniać się zna- 
miennemi kontaktami, podróża- 
mi, rozmowami. Takie wrażenie 
odnosi się przy czytaniu prasy 
zagranicznej, zwłaszcza szwajcar- 
skiej, która zachowała starą 
„przedwojenną uczciwość i šo- 
lidność informacyjną, wolną od 
chwytów i manewrów propagan- 
dowych. 

Najważniejsze jest to, że w Lon 


cze w bieżącym tygodniu. 
chodżi o pożyczkę, to wysokość 
jej „typowana” na 40 miljonów 
funtów może ulec korzystnym 
zmianom głównie z tego względu, 
że „oglądanie” się Londynu na 


zwiekszenie 


a Bankiem Polskim zostało osią- 
gnięte porozumienie co do pod- 


Jeśli| Moskwę staje się coraz bardziej 


chwiejne i zawodne. Polska staje 
się w tych warunkach jedynym 
bastjonem oporu i walki na 
wschodzie, bastjónem, który m 1- 
si być wyposażony i uzbrójony w 


o 50 miljonów złotych 


Między ministerstwem Skarbu | kiem bilona srebrnego, który da- 


je się odczuwać w niektórych 
miejscowościach. 


ten sposób, aby nastała równo- 
waga między materjalnem i mo- 
ralnem pogotowiem naszego nā- 
rodu. 

Dyplomatyczny  „cudotwórca 
Foreign Office, sir Wiliam 
Strang, przebywa w Moskwie jaż 
od miesiąca (wybierał się na 4 
dni) i jak dotychczas nic nie 
wskórał, ani wielki ani mały u- 
kład z Rosją nie jest zawarty a 
rokowania prowadzone są w al- 
mosferze chłodnej, niemal lodo- 
watej. Wezoraj rozpuszczono już 
nawet pogłoskę, że zniechęcony 


dynie dobiegają końca pertrakta- 
cje polsko - angielskie 6 zawar- 
cie formalnego sojuszu militarne- 


wyższenia obecnej granicy emisji 
monet srebrnych, a więe 2 zł., 5 
zł. i 10 zł. — o 50 miljn. zł. - 


Jak wiadomo, na emisji bilonu 
Skarb Państwa zyskuje, gdyż 
wartość kruszcu w monecie jest 


sir Strang zamierza opuścić Mo- 
skwę i z próżnemi rękami. drogą 


go oraz o pożyczkę. Utrzymuje 
się przekonanie, że rozmowy te 
zakończone będą pomyślnie jesz- 


Podwyższenie emisji bilonu o 
tę kwótę nie jest wywołane wzglę 


oczywiście zawsze niższa od no- 
minalnej wartości monety obie- 


dami skarbowemi, a jedynie bra! gowej. 


Wstrzymanie emigracji na 5 lat 


do Stanów Zjednoczonych 


WASZYNGTON. 10.7. Komisja i- 
migracyjna senatu przedłożyła tej 
izbie drastyczny projekt ustawy i- 
migracyjnej, na mocy którego 
wszelka imigracja do Stanów Zje- 
dnóczonych ma być wstrzymana na 
przeciąg pięciu lat. Wyjątek uczy- 
nióny będzie jedynie dla dzieci u- 
chodźćów z Niemiec, które w licz- 


bie po 10.000 mają być wpuszczo- 
me do Stanów w latach 1940 i 
1941. 

Komisja projekt ustawy znacznie 
złagodziła, Podczas jej obrad bo- 
wiem kilku senatorów żądało zam- 
knięcia emigracji na lat 10, oraz 
przymusowego wprowadzenia systé- 
mu bertllinowskiego odcisku pal- 


Historyczna deklaracja 


Mają złożyć Chamberlain 


LONDYN. 10.7. W kołach po-| storycznem znaczeniu”, jak nazy- 
litycznych panuje przekonanie, | wa je Retter: 
iż Chamberlain wygłosi dzisiaj w| Prawdopodobnie oświadczenie 
Izbie Gmin oświadczenie © „hi-| to będzie odpowiedzią na interpe- 
lację MaeMiilana. 


ców dla wszystkich nienaturalnych 
obeokrajowców i wreszcie deporta- 
cji wszystkich obcokrajowców bez- 
robotnych, pobierających zapomogi 
państwowe. 

Przewodniczący komisji, senator 
Russel oświadczył, że projekt usta- 
wy niezawodnie uchwalony zostanie 
przez obie izby jeszcze podczas bie 
żącej sesji, o ile kongres zdecyduje 
się sesję przedłużyć do 1 sierpnia. 
Senator zauważył również, że Sta- 
ny Zjednoczone są obecnie obok 
Palestyny jedynym krajem świata, 
który pozwala na stałe osiedlanie 
się emigrantów, Jeszcze tylko San 
Domingo pozwala na częściową imi- 
grację rolników i osiedlanie ich na 
fermach górskich za opłatą stem- 
pla w kwocie 500 dol. ameryk. od 
głowy. 


na Waiszawę. udać się z powro- 
tem do Londynu. 

Moskwa lubi figle także w dy- 
plomacji, więc gotówa jest na- 
wet zatrzymać sir Stranga je '- 
cze jakiś czas u siebie, ukażując 
mu miraże jakichś nowych „mo 
źliwości” i wykrzykując rubasz- 
nie, tak po rosyjsku, niemal z 
poklepaniem: 

— Qt, mółodiec! 

Rosji sowieckiej bardzo zależy 
na tem, żeby jak najdłużej roko- 
wać z wielkiemi państwami 
„zgniłego zapada” i mówić swo- 
im nieszczęsnym obywatelom: 

— Patrzcie, jaką potęgą jest 
sowieckie państwo i ńasz „czer- 
wony batiuszka”. Jak o naszą 
przyjaźń kołatają. 

(Dokończenie na str. Jef) 
EE COZ ŻE I A ACZ 
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— Włoski krążownik „Ban Giorgo- 
ny“ przybył w towarzystwie okrętów 
szkolnych „Vespucio“ i „Orlistoforco 
Colombo* do Alicante (Hiszpanja) z 
wizytą. 

— W pobliżu Sondrio, w okolicy 
Medjolanu, wydarzyła się katastrofa 
kolejowa, 4 osoby utraciły życie, a 
kilkadziesiąt jest rannych. 


Frykasy hitlerowskiej kuchni 


Wszyscy z jednego kotła—w Niemczech i Włoszech 


W Niemczech, gdzie nic już pra- 
wie człowiekowi nie wolno z tego, 
coby chciał i jakby chciał, a wszy- 
stko robić może (i musi) tylko na 
komendę, tam i w tych granicach, 
jakie mu nakreśli wszechwładna 
partja, ciążąca nad życiem każde- 
go obywatela, aż do jego najbar-| ne będą we wspólnych kuchniach, 
dziej prywatnych i osobistych | urządzonych w restauracjach, bu- 
spraw, dają się ostatnio coraż bar- | dynkach szkolnych, oberżach, żakła 
dziej we znaki surowe zarządzenia, | dach przemysłowych itp. Potrawy 
dotyczące aprowizacji i konsumcji. | będą dla wszystkich jednolite. 
Ludżie, od dłuższego już czasu, Przydział żywności i podział na 
zmuszani do różnych ograniczeń w | grupy aprowizacyjne odpowiadają 
tym żakresie, nietylko, że nie wi-| ściśle podziałowi organizacyjnemu 
dzą żadnej nadziei poprawy na ho-| partji narodowo - socjalistycznej. 
ryzoncie, ale poddawać się muszą coj Aby przyzwyczaić społeczeństwo 
raz to nowym ograniczeniom, do kolektywnego systemu odżywia- 

Jednorazowo w tygodniu obiad z | nia, zorganizowano już od września 
jednego dania, takiego samego dla | ub. r., w porozumieniu z „frontem 
wszystkich, to zabawka wobec pracy“ i wydziałem wczasów robot- 


na ustawie o „zabezpieczeniu go- 

spodarki wojennej narodu niemiec- 

kiego”. W związku z tem powołano 

dó życia urząd wyżywienia ludności 
zy w okresie wojennym. 

W czasie wojny podstawowe po- 

siiki, obiady i kolacje, przyrządza- 


go, co ma wkrótce nastąpić, co już | niczych Kraft durch Freude (siła 
stopniowo wprowadza się w życie.|przez.. radość) system wspólnego 
Entuzjaści tego znakomitego wyna- | kotła po fabrykach, zakładach prze 
lazku postanowili uszczęśliwić nim | mysłowych, większych warsztatach 
społeczeństwo w najszerszym zakre- | i t 5 
sie. Pomysł ten przybrał obecnie 
formę kólektywnego systemu ódży- 
wiania, który ma być zrealizowa- 
ny natychmiast po ogłosżeńiu mo- 
bilizacji, Jak widać więc, pozosta- 
je on w ścisłym związku z oczeki- 
wang i przygotowywaną w Niem- 
czech wojną. 
Odnośne zarz 


+ p Et 

Mniejsze zakłady i. przedsiębior- 
stwa zostały odpowiednio zgrupo- 
wane i tworzą większą jednóstkę 
organizacyjną kolektywu 
zacyjnego. 

Odpowiednia ilość kuchni polo- 
wych zapewni wyżywienie ludności 
wiejskiej i dzieci w wieku szkol- 


aprowi- 
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Kierownikiem wojennego urzędu 
kolektywnej aprowizacji będzie mia 
nowany dr, von Hisingen, dotych- 
czasówy kierownik grup szturmo- 
wych partji narodowo - socjalisty- 
cznej. 

W listopadzie ub. r. zorganizo- 
wano „Wspólnotę robotniczą dla 
spraw  aprowizacji powszechnej” 
(Reichsarbeitsgemeinschaft fuer Ge 
meinschaftsverpfilegung). W stycz- 
niu bież, roku powstała we Frank- 
furcie n. Menem „szkoła dla in- 
struktorów kolektywnej gospodarki 
aprowizacyjnej”. W dniu 28 stycz- 
nia kierownik centralnego biura 
partyjnego Hess polecił minister- 
stwu própagandy stopniowe ©swo- 


jenie ludności z koncepcją zbioro- ni 


wych kuchni | jednolitych posit- 
ków dla wszystkich. 


Ale nie dość ña tem. 


Swym  smakomitym pomysłem 
Niemcy postanowili uszczęśliwić tak 
że Włochów. 


„dedząc za dużo — odźywiamy 


| się niewłaściwie”. 


Slogan ukuty w Berlinie zdoby- 
wa sobie obecnie prawo obywatel- 
stwa we Włoszech, wkraczających 
ostatnio również za przykładem i 
„dobrą radą“ Berlina na drogę 
„autarkji aprowizacyjnej', Jestto 


w a ES 


niemiecko - włoskiej umowy gospo- 
darczej, regulującej całokształt ży- 
cia na wypadek wojny. 

Ostatnio dyrygowana prasa wło- 
ska rozpoczęła kampanję propagan 
dóową w sprawie „racjonalnego od- 
żywiania się”, Liczne w prasie za- 
mieszczane artykuły mówią o szko- 
dliwości spożywania dużych ilości 
mięsa, podkreślają zalety kuchni 
jarskiej, podają wartość odżywczą 
poszczególnych jarzyn, oraz ich za 
wartość witamin, 

W Rzymie powstał specjalny u- 
rząd, który śledzi praktyczne wy- 
niki tej kampanji, W urzędzie tym, 
podobnie, jak w wielu innych urzę- 
dach włoskich, zasiada naturalnie 
emiecki specjalista od sprawy ży- 
wnościowych. 

Ludność włoska zaczyna Coraz 
dotkliwiej odcziiwać w miejscu 
bardzo czułem, bo w żołądku, do- 
brodziejstwa wynikające z „przy 
jaźni" z Niemcami. Niemcy zaczy- 
nają jaż rządzić | w kuchni wło- 


jskiej! Jaka tam ona była, to była, 


ale była własna i wolno było w 
niej gospodarować według indy- 
widualnego gustu. A teraz nie, te- 
raz trzeba słachać doradców i rze 
czozmawców narodowo - socjalisty- 
cznej „Kueche', 

Wesoło 


rańlińskiego 


WEZ ZIEZ PTZ ZEKY 


Gry za kulisami 


(Dokończenie .ze str. i-e;) 


Rośnie prestiż sowieckiego Kre 
mla w oczach miljonów, utrwa- 
la się czerwona „władza”, a tym-! 
czasem mijają, uciekają 3 
wrotnie i bez rezultatu drogocen- 
me miesiące. Rokowania Anglji i 
Francji z Sowietami trwają bo- 
p cztery miesiące, z czego 0- 
tatni, czwarty, z udziałem sir, 
Stranga. Zaczął się już bodaj pią- 
ky miesiąc moskiewskich pertrak 
łacyj. I ciągłe nic. 

Państwa totalne zacierają rę- 
ce, gotowe są słać do Móskwy 
telegramy z powinszowaniem: 

— Brawo, czerwone zuchy, 


więcej ludzi na Świecie sądzi, że 
plotki owe to jeden z tych ma 
newrów „wojny białej”, których 
zadaniem jest odwrócić uwagę 
powszechną od właściwego czasu 
i od właściwego miejsca. 

Co się zaś tyczy żniw, to my 
w Polsce z końcem lipca będzie- 
my po żniwach. Dojrzewanie 
zbóż w tym roku zostało przy- 
śpieszone przez piękne pogody, 
ezyli przez zrządzenie Niebios. 
Zbiory żyta są już wszędzie w 
pełnym toku, a w ślad za żytem 
idzie dojrzewanie pszenicy i ow- 
sa, zwłaszcza na ziemiach lek- 


I dodać jeszcze jakąś obietnicę. | kich. 


Istotnie bowiem trudno jest roz- 
stać się z myślą, 


z przypusz-| będą pełne ściernisk, 


Ziemie nasze w końcu lipca 


a stodo- 


czeniem, że Berlin i Rzym posia |ły zapełnione chlebem, 


dają jednak w Moskwie „swoich” 
ludzi, że ich rękami paraliżują i 
sabotują rokowania angielsko - 
francusko - sowieckie. 


EJ 

$ 
W sobotę, dnia 15 lipca, przy 
pada rocznica wiekopomnego 


Społeczeństwo polskie ze spoko- zwycięstwa pod Grunwaldem, W 


jem obserwuje przebieg gry mo- 
skiewskiej. Ale nie byłoby w tem 
nie dziwnego, gdyby teraz, po 4 
miesiącach straconego czasu, po- 
wiedziano naszym è sojusznikom 
na Zachodzie: 

Najwyższe przyszły dni, ażeby 
wyposażyć 


Jest bardzo prawdopodobne, że 
iw Londynie i w Paryżu okażą 
„pełne zrozumienie dla tej wspól- 
‘nej konieczności. 

e s 
Ło 

Jest również interesująca wią-; 
‘zanka informacyj prasowych o! 
kwestji gdańskiej. W rezultacie 
rozmów i wymiany myśli między 
Warszawą, Paryżem i Londynem 
ustalony został wspólny plan po- 
stępowania państw sprzymierzo- 
nych w sprawie Wolnego Miasta. 

Prasa zagraniczna sądzi, że 
plan ten nosi charakter defensyw 
ny, albowiem min. Beck przyjął 
tezę, iż nie należy pogarszać sto- 
sunków polsko - gdańskieh. Ist- 
nieją 4-ry zasadnicze warunki, od 
których Polska nie może odstą- 
pić, a to: 

, 1) utrzymanie politycznego roz 
dzielenia Gdańska od Rzeszy; 

2) pozostanie t Wolnego Miasta 
w granicach polskiego obszaru 
celnego; 

3) utrzymanie swobód dla lud- 
ności pałskiej w Gdańsku; 

4) polskie uprawnienia w Wol- 
nem Mieście nie mogą podlegać 
kontroli żadnego innego pań- 
stwa. 

Jakiemi metodami realizowane 
będą zasadnicze postulaty pol- 
skie? Na to pytanie trudno jest 
dać odpowiedź, chociażby z tego 
względu, że jest to tajemnica po- 
litycznej strategji i że w toczą- 
cej się „wojnie nerwów” nie wol- 
no jest odkrywać kart, które ma- 
ją być użyte w grze. 

U nas, w Polsce, nastąpiło w 
kwestji gdańskiej całkowite uspo’ 
kojenie, nawet „plotkarze i pa-| 
nikarze” pojechali na urlop albo 
kąpią się bezpiecznie w Wiśle, 
natomiast po świecie kursują 
wciąż fantastyczne pogłoski 0 
Gdańsku. 

Prasa włoska puściła plotkę, 
jakoby Polska i państwa zacho-| 
dnie obsadzić miały Gdańsk na 
żądanie Sowietów, które od za- 
jęcia Gdańska przez 
sprzymierzone uzależniają jakoby 


} 


wszechstronnie  pol-; 
ską twierdzę. i 


wiełu okolicach kraju, rocznica 
ta obchodzona będzie w tym ro- 


ku szczególnie uroczyście pod 
hasłem, wyrytem na pomniku 
Grunwałdzkim w Krakowie: 

— QOjcom na chwałę, Braciom 
na otuchę, 

Tak np. w Wileńskiem kato- 
liekie stowarzyszenie młodzieży 
urządza 15 b. m. we wszystkich 
większych miejscowościach uro- 
czyste obchody zwycięstwa pod 
Grunwaldem. 

Należy oczekiwać, że inne zie- 
mie polskie nie pozostaną w tyle 
i że rocznica grunwaldzka wszę- 
dzie da sposobność do manife- 
stowania uczuć patrjotycznych 
najszerszych warstw ludności. 
Święto grunwaldzkie, pojęte głę- 
biej, połączone z uświadomie- 
niem obywateli o dypłomatycz- 
nem przygotowaniu zwycięstwa 
nad Zakonem przez „panów kra- 
kowskich”, byłoby nietylko ma- 
nifestacją. 

Byłoby pouczeniem i wskazów- 


ką. 
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Wrzenie wśród Niemców w Tyrolu 


Nie cheą się dać „zlikwidować” 


LONDYN. 10.7. (Tel. wł.). Umo 
wa między Berlinem a Rzymem, 
przewidująca likwidację mniejsze 


iŚci niemieckiej w południowym 


Tyrolu wywołała stan wrzenia na 
tym obszarze. 

Nielegalna organizacja hitlero- 
wska, działająca wśród Niemców 
tyrolskich bez aprobaty Hitlera, 


Bomkardowanie miast hiszpańskich 
Film dla hitlerowskiej młodzieży 


WIEDEŃ, 10,7, W Wiedniu zaa- 
ranżowały władze partyjne wraz z 
wojskowemi wyświetlanie dla dzie- 
ei 1 młodzieży dorastającej w 100 
kinach filmu,  przedstawiającego 


bombardowanie z powietrza miast | bombardowania. 
hiszpańskich przez niemiecki t. IR film ten przeszło 50.000 dzie- 
Pit 


legjon Condor. Filmy te, 


Po 425 czołgów dziennie 


niszczą Japończycy w Mongolii 


TOKIO, 10.7. Agencja Domei 
donosi z Hsinking, iż w walkach, 
które toczyły się i które trwają do 
tychczas na granicy mandżursko- 


| mongolskiej, wielką rolę odegrały 


czołgi. 

Sowiety i zewnętrzna Mongolja 
wysłały w okolice jeziora Buir 4 
brygady zmotoryzowane strzelców 
i kawalerji. 

Ogólne siły mongolsko - sowiec- 
kie, które brały udział w walkach, 
Japończycy obliczają na 40 tys. 


Wojskaf%te, po zajęciu przez Ja- 
pofńiczyków  wyniosłości Balszaga, 
na północ od Nomonhan, które 
wraz ze wzgórzem Noro stanowiły 
bazy operacyjne wojsk  sowiecko- 


wydała manifest, w którym za- 
powiada powzięcie kroków dla 
obrony honoru miejscowej lud- 
ności. È 

Uczucie rozgoryczenia pod a- 
dresem Berlina ma być tak sil 
ne, a w samych Niemczech pod- 
noszą się podobno liczne głosy 
protestu. (R. 


„Walka z nieprzyjacielem świata“ 
wyświetlane są przy współudziale 
czynników oficalnych, zaś fachow- 
cy wojskowi wyjaśniają młodzieży 
hitlerowskiej poszczególne epizody 
Dotychczas poka- 


ciom wiedeńskim. 


mongolskich, rozpoczęły odwrót na 
całej linji. 

Ofensywa japońska w delcie 
rzeki Holsten rozpoczęła się w pią- 
tek wieczorem. Japończycy znisz- 
czyli mosty na rzece, uniemożliwia- 
jąc przeprawę wojskom nieprzyja- 
cielskim. 

Oddziały wojsk mongolskich w 
tem miejscu rozporządzały 50 tan- 
kami. Pod naciskiem  Japończy- 
ków Mongoli i oddziały sowieckie 
zaczęły wycofywać się wzdłuż rze- 
ki Holsten, 

Według Agencji Domei, wojska 
japońskie zniszczyły 250 tanków 
nieprzyjacielskich w ciągu ostat- 
nich dwu dni i wzięły do niewoli 
60 żołnierzy sowieckich, 


mM 


30 głazów = pomników 
Upamiętni czyn Legionów 


Przed kilku dniami .odbyła 
się w Krakowie z udziałem rek- 
tora Jastrzębowskiego z Warsza- 
wy, konserwatora urzędu wojewódz 
kiego w Krakowie inż. Tretera i za 
proszonych architektów konferen- 
cja poświęcona omówieniu sprawy 
rozmieszczenia głazów  pamiątko- 
wych na miejscach związanych z 


czynami Józefa Piłsudskiego i epo- | 


peą Jego Legjonów. 
Upamiętnionych w ten sposób 
miejsc na terenie województwa kra- 
kowskiego będzie około 30. Projek- 
ty tych pomników — głazów, od- 
dano do opracowania kilku zna- 


F JA V. 
nym artystom rzeźbiarzom i ar- 
chitektom, 

Po konferencji rektor Jastrzę- 
bowski, konserwator inż, Treter i 
arch. Gruszczyński udali się do 
Michałowie na miejsce dawnej gra- 
nicy austrjacko - rosyjskiej dla o- 
mówienia przerobienia znajdującego 
się w tem miejscu skromnego pom- 
nika pamiątkowego, 

Pomnik ten wznosi się w miejscu 
obalonych słupów granicznych przez 
pierwszą kompanję kadrową Legjo 
nów Polskich Józefa Piłsudskiego 
w dniu 6 sierpnia 1914 r. po wymar 
szu z Oleandrów i wyruszeniu na 
front walki o niepodległość. 


Poważne niepokoje w Hiszpanii 


Zakaz posiadania broni 


LONDYN. 10.7. (Tel. wł). „Ti- 
mes sygnalizuje poważne niepo- 
koje w Hiszpanji na skutek ostre 
go zatargu między tradycjonali- 
stami a zwolennikami faszystow- 
skiej Falangi. W Irunie doszło do 
groźnego incydentu. Porucznik 
Zabala został tam zamordowany 
przez Falangistów po wzniesieniu 
okrzyku: „Niech żyje Króli”. 


Władze zmuszone zosłały do 
wydania ząkazu noszenia broni 
poza służbą, eelem uniknięcia po- 
dobnych zajść na przyszłość. 

W. Austrji powstanie górników, 
które miało być już kilka dni te 
mu stłumione, tli podobno jesz- 
cze i, jak informuje dziennik lon- 
dyński, trzeba było użyć wojska 
dla przywrócenia spokoju. (R. 


Misje angielskie w Turcji 


Pożyczka na rozbudowę stoczni 


STAMBUŁ, 10.7. W dniu 12 b.m., 
sja wojskowa pod przewodnictwem 
generała Lunda opuściła Ankarę, 
powracając do Londynu. Przed 
wyjazdem gen. Lund został przyję* 
ty przez prezydenta Republiki Is- 
meta Inonu, 


cji misji angielskiej, która ma zba- 
dać na miejscu kwestje, związane 
z modernizacją portu stambulskie- 
go oraz rozbudowy istniejących na 
„Złotym Rogu“ (Stambuł) stoczni, 

Na ten ostatni cel ma być wyasy 
gnowany kredyt w wysokości 2 mi 


STMBUŁ, 10.7. W dniu 12 b. m. | ljonów funtów tureckich , 


spodziewany jest przyjazd do Tur- 


Napad na konsula Francji 
w Madrycie 


MADRYT, 10.7. W nocy z sobo- 
ty na niedzielę dokonano napadu 
na konsula francuskiego w Madry- 
cie Jaques Pigeonneau w chwili, 
kiedy wychodził z dancingu. 

Konsul został ranny, lekarze je- 
dnak twierdzą, że staa jego zdro- 
wia nie wzbudza obaw. Ambasa- 


Bomba w domu 


rumuńskiego burmistrza 


BUKARESZT, 9.7. W domu ru- 
muńskiego burmistrzą miasteczka 
Halmi, nad granica węgierską, da- 
wniej czesko - słowacką, wybuchła 
w niedzielę o godz. 4-ej rano bom- 
ba, która ciężko raniła burmistrza. 

Ofiarę zamachu odwieziono w 
stanie beznadziejnym do szpitala. 


Niezłe studia... 


WIEDEŃ, 9.7. 100 politycznych 
kierowników  partji narodowo - so- 
cjalistycznej wyjechało wczoraj z 
Wiednia do Bratysławy, jak poda- 
no w komfiinikacie, w celu przepro- 
wadzenia tam „studjów”. 


5 krążowników, 17 łodzi podwodnych 


Rekordowe tempo zbrojeń morskich Anglii 


PARYŻ, 10.7. „Journal“ w de- 
peszy z Londynu donosi, iż stocz- 
nie brytyjskie pobiły wszystkie 
rekordy, spuszczając na wodę w 
przyszły wtorek i środę trzy krążo 
wniki: „Dido“, „Nigerja* i „Mau- 


wojska rytanja'. 


W przyszłym miesiący stocznie 


zawarcie sojuszu militarnego- z| angielskie spuszczą jeszcze dwa aj 
Anglją i Francją. Plotka „wło- żowniki o wyporności 35 tys. ton. 


ska”, rzucona na rynek londyń- 
ski, przyjęta została tam głośnym 
śmiechem. Śmiechowi Anglików 
towarzyszy niemniej głośny 
śmiech polski nad Wisłą. 
Skądinąd, jak się zdaje z Ber- 
lina, wypłynęła plotka( że w kwe 
stji gdańskiej nastąpi przesilenie! 
z końcem lipca i że obejmie ono 
również początek sierpnia. Na 
uzasadnienie tej pogłoski podaje 
się, że Niemcy będą już wtedy po 
żniwach. Oczywiście i ta plotka 
nie znajduje nigdzie wiary, Coraz 


oraz szereg mniejszych torpedow- 
ców i łodzi podwodnych. W naj- 
bliższej przyszłości będą ukończone 
również dwa wielkie lotniskowce. 
LONDYN, 10.7. „Naval Daily 
Express" pisze, iż stocznie brytyj- 
skie przyspieszyły tempo budowy 
łodzi podwodnych. f 
Pomimo katastrofy „Thetis“ nie 
czekajac na ulepszenie aparatów ra- 


tunkowych, szereg łodzi podwod- 
nych będzie oddanych do użytku 
floty przed datą przewidzianą w 
programie rozbudowy. 

6 łodzi podwodnych znajduje się 
w budowie i wkrótce opuści stocz- 
nie. Niezwłocznie potem będzie 
rozpoczęta budowa dalszych 7 ło- 
dzi podwodnych oraz 4 łodzi nowe- 
go dotychczas nieznanego typu, 


Wybuch prochowni pod Salamanką 


120 zabitych — 200 rannych 


dniu w wiosce Penaranda de Cra- 
camonte w pobliżu Salamanki nas i 
stąpił wybuch prochowni. Następ- 
stwa eksplozji były straszne. 120 
osób utraciło życie. Zwęglone i w 
straszny sposób zniekształcone zwło 
ki ofiar katastrofy wydobyto już 
z pod gruzów. Przeszło 200 osób 


MADRYT. 10.7. Wczoraj łe Gra. | 


odniosło rany. Cała wioska uległa 
zniszczeniu. 

Pociąg towarowy, który w chwili 
wybuchu znajdował się na stacji, 
został zrzucony siłą powietrza z to- 
ru, a wagony zamieniły się w bez- 


Na miejsce katastrofy przybyło 
wojsko i oddziały straży ogniowej 
z Salamanki, Zamory, Valladolid i 
z Avili. 

Akcja ratunkowa była niezmier- 
nie utrudniona z powodu braku wo 


kształtną masę odłamków żełaza i| dy. Przyczyna eksplozji dotychczas 


drzewa, 


nie została wyjaśniona. 


dor hiszpański w Paryżu złożył 
francuskiemu ministerstwu spraw 
zagranicznych wyrazy współczucia 
rządu hiszpańskiego. Władze hisze 
pańskie wdrożyły energiczne docho 


e, 
LL 


P. Marszałek Śmigły-Rydz przy- 
jął wczoraj ambasadora Turcji p. 
Ferid-Teka, który złożył wizytę po- 
żegnalną, = 


P. Premjer gen. Sławoj-Składkow 
ski przyjął wczoraj ambasadora Tur 
cji p. Ferid-Teka, który złożył wi- 
zytę pożegnalną, 

x 


Wystosowana do Ministerstw no- 
ta budżetowa Ministerstwa Skarbu 
w sprawie opracowania projektów 
preliminarzy budżetowych na rok 
1940/41 przewiduje nadsyłanie tych 
preliminarzy Ministerstwu w koń- 
cu m. sierpnia. We wrześniu od- 
bywać się będą konferencje w spra 
wie uzgodnienia poszczególnych po- 
zycyj budżetowych, 


Awans 
Z Warszawy do Londynu 


Kierownik referatu prasy _ pol- 
skiej w wydziale prasowym M.ŚS.Z., 
radca Lesław Bodeński, mianowa- 
ny został z dn. 1-ym sierpnia r. b. 
I sekretarzem ambasady  Rzplitej 
w Londynie. 


Z Banku Gospodarstwa 
Krajowego 


Odbyło się posiedzenie Rady Nad 
zorczej Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, na którem omówiono dzia- 
łalność Banku za okres do końca 
czerwca i załatwiono szereg bieżą- 
cych spraw administracyjnych. 

Dowiadujemy się jednocześnie, że 
prezes B. G. K., dr. Roman Górec- 
ki wyjechał na kilkudniowy wypo- 
czynek nad polskie morze, a Na- 
czelny Dyrektor, dr. Leon Barysz 
rozpoczął urlop wypoczynkowy, u- 
dając się do jednej z pomorskich 
miejscowości uzdrowiskowych. 
z CA 

— Władze niemieckie aresztowały 
czterech młodych alzatezyków, którzy 


płynąc po Renie omyłkowo zbliżyli 
się do brzegów niamieckich. 


py 
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BŁĘDY W RACHUBIE 


© co pytają z rozpaczą miljony ludzi 


szystkie państwa totalne w | 
| Europie jako jedno z 


głównych zadań państwo- 
wych uważają konspirację fak- 
tycznego stanu rzeczy przed ocza- 
mi i uszami Świata — nie wszy- 
stkie jednak umieją w równym 
stopniu i z równą umiejętnością 
tej trudnej sztuki dokonać. 

Czy robią to lepiej bolszewicy 
czy Niemcy — na ten temat mo- 
żnaby się sprzeczać, Nie ulega 
natomiast wątpliwości, iż naj- 
mniej doskonale robią to Włosi, 
co zresztą przyznajemy to 
szezerze — Świadczy o nich bar- 
dzo sympatycznie, 

Włosi stosują bowiem w trud- 
nem dziełe zwałczania prawdzi- 
wych informacyj o swoim pięk- 
nym kraju te wszystkie wpraw- 
dzie metody, które z takiem upo- 
dobaniem stosuje np. ich niemiec- 
ki sojusznik — tak samo wysie- 
dlają ze swych granic zbyt cieka- 
wych korespondentów obcych, 
tak samo kontrolują zagranicą 
swych obywateli — ałe mimo to 
prawdziwe wiądomości z 
Włoch przeciskają obficiej niż z 
Niemiec czy Rosji sowieckiej. 

e * w 

Potwierdzają one w całej roz- 
ciągłości pierwsze informacje 9 
nastrojach włoskich na margine- 


sie niejako namiętnej przyjaźni | 


włosko - niemieckiej, 
Przyjaźń ta budzi we Włoszech 
niechęć graniezącą z nienawiścią, 
To się już zaczęło podczas wi-| 


hinetu”, przeciętny obywatel wło- 
ski uważał, iż nic już nie stol na 
przeszkudzie do zgody z Anglją - 
a nawet w dużej mierzę i do po- 
rozumienia z Francją — i tej 
zgody radośnie wyczekiwał. 

Zamiast tego przyszedł sojusz 
z Niemcami. 

Dlaczego? Gdyby Włosi mogli 
dzisiaj mówić swobodnie, cały 
kraj rozbrzmiałby napewno krzy- 
kiem tego pytania. W dzisiejszych 
warunkach ` powtarza się je peł 
nym niepokoju — szeptem. 

Już teraz bowiem przecież ob- 
jawiać się zaczynają _„błogosła- 
wione” skutki sojuszu z Niemca- 
mi. Trzebshy zaiste fantazji i to 
bardzo bujnej, żeby w  dzisiej- 
szych warunkach myśleć jeszeze 
o Dżibutti, czy Tunisie, albo — 
wobec porozumienia anglo - fran- 
cusko - tureckiego — planować 
jakieś zmiany w zarządzie Suezu, 


skim — został „wyłuskany z to. 


nie mówiąe już oczywiście o sza- 
leństwie Korsyki i Nicei, Tej buj- 
nej wyobraźni nie ma już dzisiaj 
chyba sam Mussolini. Wzamian 
za to nie tak trudno i jemu i je- 
go wiernym obywatelom byłoby 
wyobrazić sobie, jak po tamtej, 
francuskiej stronie Alp rośnie so- 
lidarność społeczeństwa francus- 
kiego, jak umacnia się pogotowie 
wojenne całej Francji, jak wzra- 
sta i krzepnie -ególnoeuropejski 

front pokoju. +; 

* 

+ * 
Miljony Włochów pytają się 
dzisiaj z rozpaczą, czy to było ce- 
lem polityki faszystowskiej i dla- 


'ezego właściwie tak się stało. 


W odpowiedzi na to pytanie 
krąży po Włoszech całe mnóstwo 
najbardziej fantastycznych pogło- 
sek i plotek — nieraz zresztą ab- 
surdalnych i najzupełniej fanta- 


stveznych. A tymczasem jej odpo- | znawszy 


wiedzi szukać należy na płaszczy 
źnie faktów zgoła realnych i kon- 
kretnych, 

Istotną przyczyną fatalnego 
zbłądzenia polityki włoskiej jest 
w gruncie rzeczy całkowite niedo- 
eenienie sił i znaczenia Francji. 
Być może, już pod wpływem pod- 
szeptu niemieckiego politycy wło- 
sey, pochopnie i lekkomyślnie, 
wzięli pozory anarchji, rozkładu 
i słabości, tak, niestety, wyraźnie 
występujące we Francji Frontu 
Ludowego — za istotny obraz 
rzeczywistości francuskiej. Wło- 
chy faszystowskie bardzo prędko 
„skończyły” z Francją strajków i 
niepokojów wewnętrznych, uzna- 
ły ja pośpiesznie w ogólnym bi- 
lansie politycznym Europy ta 
„quantité negligeable” i uznały 
za wskazane i możliwe wystąpić 
pod jej adresem ze swemi urosz- 
czeniami rewindykacyjnemi. U- 
jednocześnie — także 


Niepewny sojusznik i towarzysz broni 


Co mówili Niemcy e Włochach jeszcze niedawno 


. W roku 1932 ukazała się dru- 
kiem praca Ewalda Banse'go p. t,i | 
„Raum und Volk im Weltkriege". | 

W pracy tej dzisiejszy sojusznik 


Z powyższych względów Włochy 
nie są zdolne prowadzić wejny no- 
waczesnej bez dowozu zewnatrz, 
niezależnie od tego Włochy liczyć 


Niemiec hitlerowskich został scha- | się muszą poważnie — ze względu 
rakteryzowany jak następuje: [na swoje granice morskie mm z sil- 

„Oceniając sytuację Włoch od niejszym na morzu przeciwnikiem, 
| strony wojenno-gospodarczej, zwró | To są dwie przyczyny, które zmniej 


cić trzeba uwagę na niepozbawio- 


zyty kanclerza Hitlera, kiedy naj ny specjalnej wymowy fakt, že 
wszystkich murach i słupach wy*, Włochy eksportują coprawda nad- 
pisane „Heil Hitler!" nawet w 5- |iwyżkę pewnych gatunków produk- 
czach obserwatorów niem iec-|tów rolnych, jak: jedwab, :warzy- 
kich nie zdołało pokryć chłodu | Wa, 0woce,, konopie, sery, ryż, oli 


szają niesłychanie możliwość wojen 
ną Włoch. 

Dochodzi do tego jeszeze jedną 
wążna przyczyna, a jest nią nie 
ewny - charakter narodowy (str, 
29). Włocha cechuje żywiołowe 


i źle maskowanej niechęci szero- 
kich mas ludności. Dzisiaj przy: 
biera to chwilami formę wręcz 

drastyczną — tem znamienniej- 
szą, iż i kierownicze koła politycz 
ne zachowują na ten temat dość| 
wymowną postawę. Pozą najbliż- 
szymi ì najbardziej 
współpracownikami Mussoliniego 
— niejeden dostojnik faszystow- 
ski nawet w rozmowie z obojęt- 
nymi znajomymi pozwala sobie 
nieraz na ciche a szczere west- 


wę i wino, lecz że te same Włochy Karela naprzód i szybkie osłąbie- 
= zmuszone importować pokaźne |nie, Nie wytrzymuje on twardych 
laaa zbóż, mięsa i ryb, by móc; obciążeń nerwowych na dłuższy dy- 
$ 


Przemysł jest pozatem uzależnio 


Włochy nie posladają prawie wcale 
żelaza, ani węgla, a dopiero od nie- 


osobistymi |; dawnego czasu przemysł północno- 


włoski otrzymuje siłę. efektywną. 
Z eksploatacji rzek alpejskich 

Włochy muszą więc importować: 

wełnę, bawełnę, węgiel zas drze 


| X żelazo, miedź, benzynę i ropę. 


stans, gubiąc się łatwo w panicz- 
nej ucieczce, Włoch chciałby chęt- 


| ny do importu z zewnątrz, gdyż nie dużo zyskać i uchodzić za zwy 


cięzcę, ale bez większego ryzyka, 
Umie on doskonale posługiwać się 
innymi, którzy za niego wyciągają 
kasztany z ognia, kiedy to się sta- 
ło, sam zabiera się do rzeczy szyb- 
ko i ochoczo. Z tego względu Włoch 
staje zawsze po stronie silniejsze- 


gó, choć jako sojusznik i towa- 
rzysz broni jest on niepewny. Z 
trudem bowiem zdobywa się on na 
spokojną i twardą pracę przygoto- 
Wawczą, niezbędną w rzemiośle wo» 
jennem, co nie przeszkadza temu, 
że lubi, by o nim wiele mówiono i 
chwalono jego wyczyny (str, 333), 

To, że Włochy w początkach woj- 
ny światowej neutralne, po 10 miee 
siącach wystąpiły przeciwko nam, 
było zgóry do przewidzenia. Decy» 
zja Włoch wypływała z ich ducho» 
wej postawy, mianowicie z ogląda- 
nia się za łatwą zdobyczą bez rów: 
noczesnego ryzykowania,. Flaga, 
powiewająca nad Gibraltarem i Ka- 
nałem Sueskim, prędzej decyduje o 
tem po czyjej stronie staną Wło: 
chy, niż flaga państwa, sąsiadują- 
cego z nimi od północy (str. 336), 

Koniunktura się zmieniła i so- 
jusznik włoski w oczach Niemców 


wzrósł do potężnych rozmiarów. 
Warto może jednak przypomnieć 
jak wyrażali się o nim Niemcy jesz 


cze tak niedawno, 


wzorem niemieckim — całą soli- 
darność francusko - angielską za 
nic nie znaczący i pusty frazes, 
wykreślili Włosi i ten czynnik ze 
swych rachub politycznych i — 
stanęli po stronie tych, którzy 
dla swoich celów, dla unierucho- 
mienia przedewszystkiem właśnie 
włoskiej aktywności, złudzili ich 
mirażem poparcia ich dezydera- 
tów antyfrancuskich. 

Takie było podłoże i geneza 
„osi” i obłędnego sojuszu niemiec 
cko - włoskiego, 

Jego włosey twórey przecierają 
sobie dzisiaj pewno ze zdumie- 
niem oczy. Gdzież się podziała 
rozdarta, chwiejna, „zgniła” Fran 
cja? Gdzież się podział wyśniony 
miraż, iż wystarczy zażądać od 
niej Tunisu czy innej takiej 
„drobnostki”, aby, jak dojrzałe 
jabłko, spadło to wszystko -bez 
wystrzału w podołek włoski... Za- 
miast Tunisu, Korsyki, czy Nicei 
— przed oczami Włocha dzisiej- 
szego maluje się obraz.. pro- 
tektoratu niemieckiego nad 
Włochami, a trudno przypuścić, 
aby ta zamiana mogła mu się 
wydać specjalnie sympatyczna i 
pociągająca. Błąd w rachubie, lek 
komyślność w ocenie sił domnie- 
manego przeciwnika — mści się 
teraz bardzo dotkliwie. 

* 


g w 

Warto to wszystko przypom- 
nieć i uświadomić sobie i dzisiaj. 

Czynnik bowiem francuski wy- 
kreślono z bilansu politycznego 
nietylko we Włoszech, I nietylko 
we Włoszech uznano rozkład we- 
wnętrzny Francji za rzecz dowie- 
dzioną i pewną. 

«Analogiczny błąd grozi zawsze 
i tym wszystkim, którzy ulegają 
sugestji rzekomo niezwalczonej i 
nieograniczonej potęgi totalnych 
Niemiec. 

Na szczęście poprzez sprawy 
propagandy niemieckiej, która 
odegrała tak wielką rolę w „usi- 
dłaniu” Włochów przebija ceraz 
mocniej prawda o rzeczywistej 
sile Francji poza pozorami bez- 
władu i o rzeczywistych trudno- 
ściach krajów totalnych poza po- 
zorami siły. N. 
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dwuznacznie jego 
„ost”. 

Można bowiem dość nisko sza- 
cować wyrobienie polityczne oby- 
wateli włoskich — nie sposób je- 
dnak posądzać ich o zupełną na- 
iwność i ślepotę. To też najhar- 
dziej nawet „szary” mieszkaniec 
Włoch chwyta się często z prze- 
rażeniem zą głowę, kiedy w chwi- 
lach nagłego zrozumienia obej. 
mie ten cały rozmiar upokarzają- 


stosunek do] 


Korespondent aa odwiedził 
Bischofsberg na terenie Wolnego Mia 
sta, by przekonać się czy istotnie bu- 
duje się tam, jak chce prasa hitlerow 
ska, park zabaw dla dzieci. 

Korespondent stwierdził, iż za par- 
kąnem stoją na placu działa przeciw 
lotnicze, a na drodze na wzgórze na- 


cego uzależnienia od Niemiec, ku, liczył 50 nowych samochodów wojsko- 


któremu zaprowadziła Włochy 
polityka „nieomylnego” Mussoli- 
niego. Przeciętny Włoch czuje się 


wych z numerami rejestracyjnemi 2» 
Prus Wschodnich, 

Na skłonie pagórka znajduje się 
wiele karąbinów mąszynowych i dzia- 


dzisiaj niewolnikiem Berlina, czn- | ta okryte brozentami. 


je się marnem narzędziem w rę- 
kach szaleńczych polityków nie- 
mieckich, drży przed zmorą woj- 


W Maskwie 


„Kurjer Warszawski otrzymał z 


ny, którą niosą ze sobą wiatry, Londynu informacje następujące: 


wiejące od strony Niemiec i z lę- 
kicm stara się zrozumieć, dlacze-| 
go słę tak właściwie stało, 

Zresztą bez skutku. Nietylko 
dla nas jest polityka włoska je- 
dną wielką a całkowicie niezrozu- 
miałą zagadką: nie rozumie jej 
również rodowity Włoch i wła- 
śnie dlatego czuje się tak bardzo 
— nieszczęśliwy, 

Przeciętny Włoch nie rozumie 
przedewszystkiem tego, dlaczego, 
mając do wyboru Anglję i Niem- 
cy, wybrał Mussolini właśnie Ber- 
lin. 

Polityka 


sankcyj, za której 


ósma z kolei sesja konferencji an- 
gi - franeusko ~ rosyjskiej, któ- 
rą odbyła się wieczorem w Moskwie, 
trwałą 2 i pół godziny od godz. 18-ej 
do 20 min. 30. Brak jest autorytat- 


tywnych informacyj o przebiegu sesji. 
Sądząc jednak z oflcjalnego biulety- 


nu sowieckiego, nadanego przez ra- 
diostację moskiewską, rozmowy te nie 
doprowadziły do żadnych konkretnych 
wyników. Odbiera się wrażenie, że 
Sowiety w dalszym ciągu niezadowo- 
lone są ze stanowiska Anglji w kwe- 


stji poszczególnych gwarancyj, jakie 


miałyby być wymienione. 
W związku z rozmowami  anglel- 
sko - francusko =- sowieckiemi zwra- 
ca się uwagę, że turecki poseł w Mo- 
b wyjechał w ubiegły piątek do 
Ankary i wyjazd jego łączy się z © 


twóreę uważa się może słusznie| statniem żądaniem Sowłetów, by wza- 


Edena, wywołała istotnie we Wło- 


szech dużo ogólnej goryczy i nie-| 


chęci. Z chwiłą jednak, kiedy 
Eden—wbrew obyczajom angiel- 


mian za gwarancję rosyjską bezpie= 
czeństwa Holandji i Szwajcarjł, Tur- 
cja i Polska wymieniły również z So- 
wietami gwaraneję wzajemnej poma- 


cy. 


Na Górze Biskupiej 
„IKC“ donosi z Londynu: 


Narazie dalsze spotkanie delegatów 
na konferencję moskiewską nie Ko- 
stało wyznaczone i zanosi się na to, 
że rokowania jnszcze przeciągną się 
przez cean Włuższy, 


O nastrojach w Paryżu doniesio- 
no: 


Niedzielny „Le Temps* w inspiro- 
wanym artykule wstępnym ponawia 
swoje zdyiwienie wobec niezrozumie- 
nia pea Sowiety roli obronnej, jaką 
Polska 1 Rumunja z natury rzeczy 
odgrywają wobec Rosji sowieckiej. 

„emps“. przypomina, że Polska kil 
kakrątnie odrzuciłą propozycje nie- 
mieckie dyskutowane na temat ewen- 
tunalnej wspólnej wyprawy przeciwko 
Rosji sowieckiej. Jeżeli Kreml sam 
się wyłączy z wszelkich prób organi- 
zaeji kołektywnej pokoju, wielkie mo 
carstwa demokratyczne znajdą same 
odpowiednie środki ku zabezpieczeniu 
tego pokoju. 


Qdprawa 


„Warsz. Dziennik Narodowy" in- 
formuje o odprawie organizacyjnej 
Stronnictwa Narodowego: 

W niedzielę, dnia 9 lipca b. r. od- 
była się w Warszawie całodzienna od- 
prawa ogólnopolska prezesów ł kis- 
rowników organizacyjnych Str. Nar, 
z całego kraju. Przybyło około 100 
osób ze wszystkich okręgów (woje- 
wództw) Str. Nar. 

Odprawę prowadził preżes Zarzą- 
du Głównego Str, Nar. dr. Tadeusz 
Bielecki. 

Omówiono bieżące zagadnienia or- 
ganizącyjne, propagandowe, samorzą- 
dowe i t. p. 

Referat o sytuacji zagranicznej wy 
głosił sekr. Komitetu Gł S. N: red. 
Zygmunt 


fan Sacha, po ref, toczyła się dysku- 
sja, w której wzięli udział uczestnicy 
odprawy. 


„imhasader Lato“ 


P, Korab - Kucharski pisze w 
„Gazecie Polskiej" w liście z Pa- 
ryża: 

Wszyscy rozjeżdżają się na lato, — 
głoszą teraz codziennie depesze z Ber 
lina i Rzymu. Nikomu się nie śni o 
żadnych wystąpieniach, każdy chce 
odpocząć. Podczas wielkiej wojny z 
jednej jak i z drugiej strony liczono 
bardzo na „Generała Zimę“, zamraża- 
jącego zapał bojowy. 

Wydaje się dzisiaj, że Berlin odwo- 
łuje się teraz do pomocy „Ambasa- 
dora Lato“, usypiającego czujność 
europejską nad morzem I w górach. 
Ta zmieniona metoda nie da lepszych 
wyników, niź wczorajsze straszenie. 
W lipcu i w sierpniu ludność i rządy 
nie dadzą stę uśpić, podobnie jak w 
czerwcu nie zechciały się zdenerwo- 
wać. 

Od zamierzchłych lat przedwojen- 
nych, t. zw. „wielki sezon paryski* 
nie był nigdy tak wesoły, roztańczony 
i elegancki, jak w czasie największe- 
go rzekomo europejskiego napięcia, 


Pokój zbrojny 


„Czas“ w artykule wstępnym 
pióra (jm) doszedł do przekonania, 
że w Europie stanęła „siła na stra» 
ży prawa“: 

W dzisiejszych warunkach jest do 
pomyślenia tylko pokój zbrojny. Jest 
to prawda przykra, ale tem niemniej 
odpowiadająca dzisiejszej  rzeczywi- 
stości, Im zatem większą będzie sł- 
ła militarna Polski na wschodzie a 


Berezowski, a o sytuacji | Wielkiej Rar i Francji na za- 
wowoszniej nacz. red. W. D, N. Ste- | chodzie, i 


zač będą te trzy mocarstwa, tem 
większę będą szanse utrzymania po- 
koju, 

To też w tym kierunku zmierza od 
marcowego kryzysu polityka trzech 
sojuszników, Jak dotychczas jej re- 
zultaty są dla europejskiego pokoju 
dodatnie, Parokrotnie mieliśmy okre 
sy wzmożonego napięcia, ale za każ- 
dym razem zdecydowane stanowisko 
Francji, Wielkiej Brytanji 1 Polski 
zdołało uratować pokój. 

Siłą stanęła na straży prawa 1 od- 
tąd to prawo musi być szanowane, 
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sWe SIĘ mie wyjasni 

Regnis pisze melancholijnie w 
„Naszym Przeglądzie“, że mimo 
„przerwy i odprężenia* w sytuacji 
międzynarodowej, na froncie we- 
wnętrznym panuje cisza; 

Nie wynika ona ze stwierdzonego 
sezonu ogórkowego, ani z racji wy- 
jazda pewnych ministrów na urlop. 
Wszelkie dyskusje urywają się tylko 
dlatego, że w świadomości piszących 
utrwala się coraz mocniej wrażenie, 
że dyskusja zarządzona podczas prze- 
rwy niczego nie wyjaśni, nikogo nie 
zbliży i nie wywoła tych posunięć, 
których spodziewano się nazajutrz po 
zagarnięciu Czech i Moraw przez 
Niemcy. Mówiono wówczas © roz» 
szerzeniu podstaw rządzenia. Wie- 
rzono nawet w demobilizację Ozonu. 


Wspomnienia 41  rozpamiętywania 
historyczne ogarnęły prasę. Przygo- 
towuje się okolicznościowe artykuły 
do jubileuszu wybuchu wojny. Zwią- 
zek legjonistów zapowiada wydanie 
pamiątkowej księgi z okresu pierw- 
szego wymarszu, gdy dzisiejsi mini- 
strowie (oczywiście nie wszyscy) sta 
nęll w szeregu, by walczyć dwie 
o niepodległość, wolność a nawet | 

okrację, 


im ściślejsze stosunki wia- I dem 


> 
a rk iz 


Wielki dzień historycznego Jazłowca. 


Koronacja Cudownego Posągu N. M. P. 


Położone na ważnym szlaku „ta- 
tarskim'* stare, niegdyś zasobne 
miasteczko” Jazłowiec; i królujący 
nąd okolicą klasztor ss., Niepoka- 
jlanek,,.a z.niemi całe kresy połud- 
niowo - wschodnie, przeżywały w 
"ub. niedzielę swój wielki dzień. 
Ćzezona przez całe Podole ćudowna 
statua N. M. P. Niepokalanego Po- 
częcia, znana pod nazwą „Pani Ja- 
złowiecka* została uroczyście uko- 
ronowano w imieniu Ojea św. Piusa 
* XII-go złotym diademem, ufundo- 
wanym przez Klasztor i jego wy- 
chówanki, pułk ułanów jazłowiec- 
„kich ze Lwowa i społeczeństwo 
ziem kresowych. 

* Cała okolica Jazłowca przybrała 
'odświętny wygląd. Domy udekoro- 

wano chorągiewkami o barwach 

państwowych, papieskich i ułanów 
jazłowieckich. 

Sam klasztor, niegdyś gniazdo 

„magnackich rodów buczackich 1 
jazłowieckich, Radziwiłłów, Ko- 
niecpolskich, Lubomirskich- i Po- 
` niatowskich, okolony średniowiecz- 
nym murem i ruinami starego zam- 
ku, tonął w powodzi flag państwo- 
wych i białobłękitnych chorągwi 

mariańskich, powiewających na o- 

gromnych masztach. 

Wielką statuę Matki Boskiej u 
wejścia do klasztoru otoczyli ułani 
jazłowieccy, promieniami swych 
lanc. 

W sobotni wieczór, w chwili po- 
witania w. kłasztorze ks. Prymasa 
kard.. Hlonda, zapłonęły przed kla- 
sztorem olbrzymie reflektory, zale- 
„wająe potokami Światła stojącą w 
"niszy frontonu klasztoru cudowną 
ny zamczyska. 

W ciągu soboty i rankiem w nie- 
dowski, biskup polowy ks. Gawli- 
na, ks. yi, Baziak, Niemira, O- 
koniewski Tomaka, ks. biskup 
'obrz. gr. - kat. Latyszewski i prze- 
or oo. Paulinów z Jasnej Góry o. 
Motylewski. Z ramienia władz cy- 
wiliych wziął udział w uroczysto- 
ściach wojewoda tarnopolski, Ma- 
licki, a imieniem władz wojskowych 
gen. Kleeberg. ` J 

W nocy z soboty na niedzielę 

* przybyły do Jazłowca delegacje | 
związków kombatanckich, przedsta- | 

wiciele organizacyj społecznych z 

wielką grupą związku szlachty za- 
« grodówej, 

Rankiem w niedzielę olbrzymie 
tłumy patników zaległy zewnętrz- 
ny. dziedziniec klasztoru i zapełniły 
wzgórze dookoła zamku, 

Niedzielną urocystość poprzedził 
wstęp do uroczystości święta uła- 
nów jazłowieckich. W parku klasz- 

dowódca płk. Godlewski 
wręczył gen. Kleebergowi złoty 

ryngraf pułkowy, przedstawiający 

podobiznę „Pani Jazłowieckiej* o- 

raz odznakę pułkową. Ze stojącymi 

w parku ułanami przywitał się na- 

stępnie ks. biskup Gawlina. 

Na krótko przed godz, 10 przed 
ołtarzem u stóp cudownej statuy, 
ks. koronator Czyżewski w obec- 
ności ks. Prymasa rozpoczął na- 
„bożeństwo, 
cję. 

Po odczytaniu breve papieskiego, 
ks. Prymas Hlond poświęcił dia- 


tornym 


poprzedzające korona- 


nia przeszył powietrze błysk setek. 
wyciągniętych szabel ułańskich i roz 
legły się sałwy honorowe. 

Po Mszy św. przemówił ks, -Pry> 
mas. 

W duszę słuchaczy zapadły głę- 
boko: słowa: ks. Prymasa o tej pol- 
skiej ziemi przepojonej od wieków 
krwią polską, sławnej zwycięstwa- 
mi polskich rycerzy ,nad tatarskie- 
mi, tureckiemi i bolszewickiemi za- 

Po kazaniu nastąpił kulminacyj- 
ny punkt uroczystości. Pada komen 
da — błyskają ułańskie szable, 
chylą się sztandary. Wśród przej- 
mującej ciszy przystępuje do sta- 
tuy: ks. Prymas w asyście ducho- 


wieństwa i składa na głowie „Pa- | 


Mają dość parad i mundurów 


Dr. Ley tłomaczy, że „tak albo owak” 


"WIEDEŃ, 9.7. Przybyły wczoraj 
do Wiednia dr. Ley, kierownik er- 
ganizacji partji narodowo-socjali- 
stycznej, wygłosił do kierowników 
politycznych okręgu wiedeńskiego 
mowę, w której podkreślił, że wol- 
ność narodu niemieckiego nie zo- 
stała jeszcze osiągnięta, gdyż Rze- 
sza posiada za mało ziemi i za ma- 
ło chleba. 

Anglja — oświadczył Ley — po- 
siada moc wygłodzenia Niemiec. 
Dlatego też nie możemy znieść na- 
dal takiego stanu i zagadnienie to 


Szwajcarscy hitlerowcy 


szpiegami niemieckimi - 


ZURYCH, 9. 7. W poniedziałek 
rozpoczyna się przed sądem w Zu- 
rychu rozprawa. przeciwko 8 szwaj- 

carskim narodowym _ soejalistom, 
zrzeszonym w . organizacji p. n. 
„Wierni konfederaci", Głównym o- 
skarżonym jest przewodniczący or- 
ganizacji dr. Zander, który od li- 
stopada r. ub. przebywa w. aresz- 
cie. 

Akt oskarżenia zarzuca dr. Zan- 
derowi pozostawanie w kontakcić 
z wywiadem niemieckim od 1934 r. 

Wówczas to na jesieni zorgani- 
zował on w Szwajcarji rozległą 


Niepożądany führer 


wydalony z Jugosławii 


BIAŁOGRÓD, 9.7. _ „Deutsche 
ek donosi, że z polecenia 
Spraw Wewnętrznych obywa- 

tel niemiecki Horst Thumiler, który 
przebywał od %-ch lat w Jugosła- 
wji w charakterze krajowego przy- 
wódey młodzieży musi natychmiast 
opuścić terytorjum dugosławji. Od 


Terorystyczny «pian S« irlandzki 


16 tys. policjantów w pogotowia 


LONDYN, 9.7. W ręce Scotland 
Yardu wpadł jeden egzemplarz 0- 
kólnika, liczącego 6 stron pisma, do 
członków działającego na terenie 
Wielkiej Brytanji irlandzkiego sto- 
warzyszenia terorystycznego. 

Okólnik ten zapowiada wzmożenie 
działalności stowarzyszenia, celem 


ną. szwajcarskiego sztabu general- 
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nt Jazłowieckiej* złoty diądem,i-cpy Gaz odByfy. się w niedzielę 
mieniący się tęczą brylantów... |-T-me międzynatędowe wyścigi mọto- 
Do tronu dostojnego purpurata | cykłowe o „Puhar Bałtyku* ufundo- | 
podchodzi płk; Godlewski i- składa wany przez Komisęrza:$ządu: miasta 
imieniem pułku mieldunek, że uła- | Gdyni ' mgr. Sokoła. * " , 
i „jaztowiecyslaja opieke mad | „A voeien altt ruta, Palm 
cudowną statuą 1' klasztorem, W. i- 
mieniu . wychowanek .klasztoru .akt GM 1 Łotwy. 


"Trasa ‘bie prowadziła  dookóła 
wierności Matce Bożej składa jed- skweru Bpa i mola portowego, 
ná z pańien wychowanek. . ; 


; długość jej: wynosiła 2.100 _mtr..- E E 
owoli na dziedzińcu fomuje „się | Wyścigi wywołały ogromne zainte- 
procesja ` z artystycznie malowaną resowańie,, gromadząc dookoła trasy 
podobizną cudownej statuy, niesio- przeszło” 30.000 widzów. 
ną na przedzie, Wyniki, . poszczególnych ` bl 

Po. zakończeniu, uroczystości, w, | Praadstawiati iia nastapnjiod:. A 
parku klasztornym odbył się. obiad | 
żołnierski, a w godzinach wièczor- | | nes Tómsoit' (Bstońją). uż N. S. U., 
nych w klasztorze akademja. :.-.. 


j (Gdynia). `na, 'Nórtonie', :21:22, 


musimy rozwiązać tak albo owak, 
Ley wezwał następnie kierowni- ; 
ków politycznych partji do codzien | 
nego pouczania ludności w Wied- | czne mistrzostwa Polski. 
niu i Austrji w tym sensie i du- | Uzyskane wyniki, tak zresztą jak 
chu. Rozprawił się on również z i w pierwszym dniu są naogół słabe. 
głosami wśród 'austrjackiej partii) Na wyróżnienie zasługują: Mikrut, 
narodowo - socjalistycznej, kryty-| który rzucił oszczepem 58 m. bijąc 
kującemi konieczność ciągłego no-| Gierutto óraz Gburczyka' ł Dunecki, 
szenia uniformów partyjnych, mar-| który na 200 m, ostągnął stosunkowo 
Szy i t. d., oraz podkreślił, że wszy- a E E darodów bieg 
stko to jest próbą „sonieczną dO | na 10. E SBIT: jak się spodzie- 
„wychowania narodu", wano, łatwe zwycięstwo Kusocińskie- 
2 mi, z powodu niestawiennictwa No- 
jego. Najle polski długodystan- 
sowiec uk. czył bieg przez nikogo 
niezagrożony * o przeszło: dwie minuty 


przed 'riastępnym ` zawodnikiem: : W | 


A RA made wyniki były następują- 


dencyjnej iałalności prasowej, |. ków 
zagrażającej stosunkom szwajcar-| Protektorat nad OET PEA p. 
sko - niemieckim. 


sieć wywiadowczą na rzecz Nie- | 206 m. | płotki: - = 1) Niemiec (Pogoń 
miec, Kierownikiem tej służby in- Lwów) 57.7; ;2) . Kaszta (Pogoń. Ka- 
formacyjnej był Johann- Frei, kó- tow) 59, j a g Na 
inf - a — erui 9. ( ar- 
ry polecił śledzić służbę informacyj A= A Too; 78) Niepniec. 180; S 
nego,. przedstąwicielstwa francus- | Pań sekt. 
kiego oraz konsulaty brytyjskie i Oszczep — 1) F.'Mikrit (Sokół 
czeskie. 
/ Równocześnie „dwóch członków 
t. zw. „Frontu „parodowego”, oskar- 
żonych jest o, akty szpiegostwa 
przepystowejo: i uprawianie ten- |. 
wojewoda .pomorski; Władysław. Racz- 
kiewicz i dowódca . floty: kontradmi- 
rał. Unrnę. , 

Fo namożeństwie w kościele EA 
odbyła się przed władzami związko- 
wemi i miejscówemi defilada uczest- 
niczek 1 uczestników regat, którą pro 

decyzji ministerstwa niema już a- | wadził kapitan sportowy P.Z.K. Kpt. 

NE Gr P De Lorme, 

pelacji, przeto Thumler wraz z żo- |. 

ną musi natychmiast ópuścić gra- Wyniki mistrzóstw przedstawiają 
nice państwa. E ala ama 
dna ję irera ; Ino ad nów (trasa 10.000 m.) 1) ródowity 
X ? y : 4 Kaszub, Lange Ambroży :(KPW To- 
prowadzona pòd płaszczykiem akcji | ruq) w czasie. 5408,6, 2). Czesław 
religijno - społecznej. Błaszkiewicz. 

Kajaki — dwójki wyścigowe — 


' pa- 


JEDYNY: NIEDZIELNY MECZ 
o MISTRZOSTWO LIGL 

W jedynym meczu "ligowym, roze- 
granym w niedzielę, Garbarnia poko- 
nała łódzki Union-Touring 2:1 (1:1). 
Zawody: toczyły się podczas wielkiego 
upału, mimo to,- jednak prowadzone 
były w bardzo żywem tempie, chociaż 
stały na dość. słabym poziomie. Dru- 
żyna Garbarni prezentówała się le- 
piej pod względem technicznym i za- 
służyła na zwycićstwo! Łodzianie grali 


żar, który wybuchł w Londynie 29 
maja. ` 

LONDYN, 9.7. 16 tysięcy policjan 
tów brytyjskich otrzymało rozkaz 


dem, po czem solenną Mszę św. od- 
prawił ks. arcybiskup Twardowski. 
W czasie Ewangelji i Podniesie- 


zmuszenia Wielkiej Brytanji do wy- 
cofania „armji okupacyjnej“ z Ir- 
landji północnej. 


statuę, cały dziedziniec i staro rui- 
dzielę przybyli do Jazłowca ks, ar- 
"cybiskup metropolita lwowski Twar 


Bardzo się troszczą... 


Niemey © pokój na Bałkanach 


"BIAŁOGRÓD, 9.7. Do miejsco- | 1 linie, na temat rzekomej konieczno- 
wości Bled przybył premjer bułgar-| ści utworzenia na Bałkanach nowe- 
ski Kiosseivanov powitany przez| go instrumentu politycznego, mają- 
ministra Markowiczą, Pobyt prem- | cego zapewnić zarówno Jugosławii, 
„jera bułgarskiego w  Jugosławji| jak i Bułgarji „możność zachowa- 
“trwać będzie kilka. dni, przyczem nia neutralności“ w razie konfliktu 
` program przewiduje przyjęcie u re-| wojennego. Teza polityków państw 
genta ks. Pawła na zamku w Brdo.|osi głosi, jakoby Ententa bałkań- 

Białogrodzkie koła polityczne są-|ska nie była już instrumentem gwa 
dzą, że w rozmowach znajdą echo | rantującym neutralność i pokój na 
sugestje niemieckie, lansowane pod- | Bałkanach. 
czas pobytu Kiosseivanova w Ber- 


_ Usunięto siostry miłosierdzia 


Dano pielęgniarki hitlerowskie 


WIEDEN, 9.7. Z największego 
: wiedeńskiego szpitala Lainz usunię- 
to wszystkie siostry miłosierdzia, 
czynne tam od dziesiatków lat w 


charakterze pielęgniarek, a miejsca 
ich obsadzono pielęgniarkami z: par- 
tji narodowo - socjalistycznej. 


zwracania specjalnej uwagi w cza- 
sie week-endu na najważniejsze ob- 
jekty publiczne i państwowe w ca- 
łym okręgu londyńskim, podczas 
gdy Scotland Yard w dalszym cią- 
gu poszukuje tajemniczej blondyn- 
ki, która w jednym z domów w 
Londynie pozostawiła sensacyjne do 
kumenty, dotyczące akcji terory- 
stów irlandzkich. 

Tysiące policjantów strzeże rów: 


nież ważnych objektów na- prówin- 


cji. Wszystkie budynki publiczne, 
stację kolejowe, zakłady użyteczno- 
ści publicznej” i budynki handlowe 
'w Londynie, Manchesterze, 
poolu, Birmingham i inn. miastach 
są specjalnie .patrolowanę. 

Spisek odkryty został na podsta- 


wie odnalezionego dokumeńtu, któ- j 
'ry jest przypuszezalnie: sensacyj- 
gi. TYm „planem, ułożonym ra począt- 

„ku bieżącego 
„stów irlandzkich i przewidującym 


"roku przez terory- 


w bieżącym .week-endzie. wzmożoną 


działalność terorystyczną w ORAE: 
„nie i na prowincji. 


W akcji w której według planu 
wziąć mają udział bardzo iliezńdj te- 
roryści ir'zuqzcy, użyte być mają 
bomby. o dałeko wietszej sile w y- 


Następnie dokument zawiera listę 
| aktów terorystycznych już dokona- 
nych, a m. in. wymienia wielki po- 


oai, niż psor wisi 


Liver- | 


bardzo prymitywnie; lecz ambicją p.. 
nadrabia braki cemiemia w. opano- 
waniu piłki. : 
ALEX, JAMES. WYSTAPIŁ. 
» „NA BOISKU |. 

-_ Dn. 9 b. m. odbył się na boisku For- 
tu Bema w Warszawie w ramach 
programu „wyszkoleniowego Alexa Ja- 
»mesa mecz 'treningowy  poniiędzy dru 
żyną obozu piłkarskiego a Fortem 
Bema. Zwyciężył zespół obożu w -sto- 
sunku 8:2 (4:2). „Sensacją meczu był 
występ angielskiego trenera Alexa 


-Jamesa `na pozycji ;StodkOWeBO na- |. 


pastnika obozu.: - 
OPRZECUNIE sowaco STATUTU 
P 

Dn. 9 b. m, odbył się w. Krakowie 
|nadzwyczajny walny zjązd delegatów 
/P.Z.N., zwołany celem üchwaleńia. no- 
'woopracowanego statutu. | 

Zmiana: statutu wymagała 2/3: oe 
sów, obecnych. Ponieważ obeeni natsa- 
li delegaci-reprezentowali 460 głosów, 
a opozycja ;zgromadziła . 222: głosy, 
projekt nowego .statutu „nie. został u- 
chwalony. ' . 

DOSKONAŁY ` WYNIK JĘDRYSKA 
NA 1:506 MIR: 

W Katowicach odbyła się ostatnia 
konkurencja pływackich -mistrzostw 
Sląska,- mianowieie. bieg na 1.500 
mtr. Zwycięstwo . odniósł „Jędrysek, | 


który uzyskał. czas 21.48,8. min, be- | W 
dąćy 05 sek. „gorszy od rekordu pol- "Warszawa 2:0 (1: 0). 


„ego, 


KURIER SPORTOWY 


Zwycięstwo polskich: miotocyklistów 
w biegu o „Pubar Bałtyku”_ 


(15 okrążać tora) zwyciężył Johan- | Tomson) 38: 58 i 


Veldemann (Estónja) na N. S. U. 
w <rekordowarm - czasie-19+17 przed Je- 
rzym  Miełochem (Warszawa) na 
N 8. U. 
: Wyścig „setek wygrał Dąbrowski 
(Gdynia) na Podkowie w czasie 9:30,5 
przed Kulwickim (Gdynia) na DKW. 
Najważniejszy wyścig drużynowy 
o puhar Bałtyku żgromadził trzy 
druż$ńy po 'dwóch ‘zawodników każ- 
da. -Startowały drużyny: Pólskt" E- 
słonji: 1* jedna mieszafiś, ' składająca 
się-z'Łotysza 1 Fina. 'Trasa* wymosi- 
ła. ; 515: okrążeń. Wielki sukces: odnie- 


„biegów | śl Pólacy (Mieloch 1 Dąbrowski), 


zajmując * pierwsze miejsce w czasie 
38:11 przed . Estonją (Veldemann | 
_ mieszaną. 
Indywidualnie pierwsze: miejsce zd- 


fw czasie '21:t7 «* przed; "Dąbrowskim jął: Hestończyk Oskar Veldemann. na 


N.. S.. U. w rekordowym czasie 18:42 


W.drugim blegu seniorów , 500 cem. sek. 2) Jerzy Mieloch (Legja. ` Wat 
(15. okrążeń toru) zwyciężył. Oskar szawa) ną Ne S, U.:w czasie 19: Mad 


Zakończenie lekkoatletycznych 


` mistrzostw Polski 


W niedzielę, 9 b. m., zakończone Zo- Gdynia) 58, 64; 2) Gierutte 58.63; !'3) 
stały w Poziiarńfu 20-te lekkoatlety- Gburczyk (Warszawianka) 57.86; - 


200 mtr. — 1) Dunecki (Pomorza- 
nin) 23.2; 2) Danowski (AZS Lwów) 
23.2;- 8) Zasłona. 

1.500 mtr. — 1) Staniszewski (Sy- 
rena) 3:58,4; 2) Soldan- (Cracovia) 
4:00.9. * 

Sztafeta 4x100 mtr. — 1) -AZS. 
Warszawą 44,7; . 2) Warszawianka 

Trójskok — 1) Luckhaus (Polonja) 
13.88; 2) K. Hofman (AZS. Poznań) 
13.53. 

Bieg na 10 km. — 1) Kusociński 
(Warszawianka) 31.45.4; 2) Kolenda 


(Sokół Krywali) 33:50; 3) „Sitko 
(KPW Katowice). :: 
Młot : — A Kordas (Sokół ‘í Sa: 


Sztafeta. 4460 m. — 1) "Polonja 
3:82.2; 2): Warszawianka „8:32,2; A) 
Pogoń. ` 

W Klasyfikacji drażynówej* pitri- 


sze miejsce: zajęła Warszawianica,” 


aron mistrzostwa Polski. 
W Puck. 


nów (trasa 10.000: nmi)? Mistrzostw? 
zarazem puhar -: prezydenta : m. s}. 
Warszawy zdobyli: Milde. i Olszewski 
(Chełmżyńskie. Tow. Wioślarzy); 2) 
Korzeb i Cywiński (KPW Pomorza- 
nin), 

Kajaki—iwójki wyścigowe pań (tra 
= 600 m.): 1) Prassówha 1 Mrozów- 

:(KPW. Pómorzanin) åy czasie 
432,1; '2) Krajnikówna i Wenglerów- 
na. Jedynki pań 600 m. 1) Prasówna 
(Pomorzanin. Toruń), 2) - Mazurkówna 
(ZUAW Warszawa). ; 

Dwójki panów 1000 mtr—1) Lan- 
da, Dolewski (Pomorzanin Toruń), 2) 
Korzeb i Cywiński, 

Jedynki panów 1000 mtr, 1) - Śobie- 
raj (Harcerska drużyna wilków moi 
skich Poznań), '2) Błaszkiewicz»: 

Wieczorem w .Domu Zdrojąwym . 57 
Pucku. odbyła sę i *rozdą- 
nia nagród. 


VEREY I USTUPSKI ŹWYCIĘŁAJĄ 
y * "W KOPENHADZE. , 

W Kopenhadze odbyły się wielkie 
międzynarodowe zawody wioślarskie 
ż: okazji 50-lecia' istnienia duński go 
Zwiążku wioślarskiego, 

W: dwójce podwójnej wielki sukces 
odniosła osada polska” Verey—Ustup- 
ski, zajmując pierwsze miejsce w cza- 
sie 8:15:,7.. Drugie miejsce -zajęła re- 
Kona aA dwójka duńska w -0za- 
sie 8:47, 


POLSCY TENISIŚCI W P6ÓŁFINA- 

LACH MISTRZOSTW ŁOTWY: 

W dalszym ciągu  miedzynarodo- 
wych mistrzostw- ‘tenisowych Łotwy, 
polscy tenisiści zakwalifikowali się do 
półfinałów. 

W ćwierćfinałach Kończak.. wyali- 
minował mistrza Łotwy PSH 
6:0,*6:4, 6:2, a Hebda wygral. Z 
stończykiem ` Kuusem 6:2, "$: 0,6: 0. 


NIESPODZIEWANA PORAŻKA , 
j ź „KUPCZAKA 

Na ‘torze w Helenowie „ódhyły "się 
pierwsze eliminacyjne zawody o to- 
rowe mistrzostwo Pólski na dystan- 
sie 1.000 mtr. 
* Eliminacje te wygrał. łodzianin Jẹ- 
drzejówski przed Kupeżakiem (Kra- 
ków) zeszłorocznym mistrzem Polski. 
Zwycięstwo Jędrzejowskiegó jest swe- 
go řodzaju sensacją, bowiem liczono 
się m*pewną wygraną Kupczaka. s 


GISZÓWIEC PROWADZI w ROZ- 
GRYWKACH .WATERPOLOWYCH 
W meczu waterpolowjm. o mi 
strzostwo “Polski Legja . „pokonała 
KSZO 3:2. Bramki dla Legji zdobyli 
Smoderek, :Żubowicz i Konarek, a dla 
KSZO Kierysz II i Kawa. Sędzia p. 
Trytko. ; 
W . drugim: meczu który”: odbył się 
Giszowcu, Giszowiec pokonał AZS 
Obie. brąmki 
śstrzelił - Kulawik. 35) EEEE 


z E 


-<<— 


Z L etnich wedrówek 


Dukat szczeroezłoty 


s 


„Żańnych odszkodowań nie otrzy- 
maliśmy, na żadną obea pomoc nie 
mogliśmy rąchówań Ale przecież z 
tego rozrachunku. dziejowego wy- 
szliśmy, posiadając dwa szczerozło- 
te dukaty. Na dóróbek. Pomorze i 
Śląsk, to dwa realne symbole: prze- 
mysłu ! handlu światowego.” 


Wisiy zawędrujemy — całą Polskę 
przemierzywszy — zrozumiemy dla 
czego jednaka wszędzie króluje 
myśl — dłaczego jednaki jest duch 
— który wiąże ujście Wisły z jej 
„żródłami.- 
Jeżeli zaś przypomnimy sobie 
| jeszcze, że tu, w Wiśle, Marja Ko- 
nopnicka stworzyła swą potężną, do 
potęgi hymnu podniesioną „Rotę*— 
że tu Bolesław Prus napisał tak 
bardzo krzepiącą „Placówkę, — to 


Tak pisał wicepremier inż. E, 
Kwiatkowski w - przedmowie do 
książki Gustawa Morcinką „Sląsk“. 

O jednym dukacie — Pomorzu, 


już pisaliśmy, SŁ | zrozumiemy, że w Wiśle — pówiew 
Q Śląsku pisać chęć bierze za-| śląskich gór — leczy, wzmacnia i 
wsze. podnosi. ducha. i 


Bo piękne i wspaniałe są te na- j- 
eze trzy Śląski, „ ; 

Jest ich trzy — śle nie według 
szablonowsgo podźłału na „Górny“, 
„Cieszyński“ i „Zaolziański", 

Są trzy — zielony, czarny i bla- 


Wypoczywa się tutaj wspaniale, 
bo uczyniono wszystko, wszystko, 


śląsk zielony — to. wspaniała 
kraina, ciągpąca się od Beskidu — 
po prze bory Pszczyny, Ryb- 
nika, kraina, która rodzi Wisłę, 
gdzie lud bezpośrednio od Piasta 
mowę swą dzisiejszą wywodzi. 

Śląsk czarny — to kraina szy- 
bów, kominów, wielkich pieców, 
kraina nie ustająca w pracy na- 
«wet na Monah ERYKA rytmem 
coraz pośpieszniejszym. 

Wreszcie Śląsk biały — od Lu- 
hlińca I Wożnik — najubożej przez 
naturę wywianowańy, od smętnych 
a poetycznych brzóz i wzgórz wa- 
riennych nazwę swą biorący. 

Tak pięknie ‘ʻi mądrze ręka 
Stwórcy bogactwa ña Śląsku po- 
dzieliła, że Śiąsk ziełony stał się 
wspaniałemi płucami Śląska czar- 
nego, że ludzie zńiszczeni pracą 
wytężoną — tuż obok, na swej 
własnej ziemi znaleźć mogą wspa- 
miały wypoczynek, kojący spokój 
natury, a co najważniejsze, zdrowie, 
które bije tam z ziemi w postaci 
dobroczynych źródeł, od których 
prostują się kości. © A 

„Choć coraz lepiej poznajemy 
swój kraj, choć przyzwyczajenie do 
urlopowego włóczęgostwa wchodzi 
nam w krew córaz intensywniej — 
to jednak urlop na Śląsku wciąż 
jeszcze napotyka na okrzyki zdzi- 
wienia, = PE 

— Co? Na koksową kurację? 

Niech jednak zabłądzi który Z 
tych sceptyków do ziemi pszczyń- 
skiej, gdzie „pełne zwierza bory“ 
— niech trafi do „Żabiego kraju" 
nad Wisłą — zatrzyma się w Go- 
ezałkowicach, — gdzie park rozle- 
gły wabi do wypoczynku, a jodo- 
bromowe sołanki przywracają zdro- 
wie — odrazu zmieni zdanie. 

A na drugim końcu ziemi pszczyń 
skiej kuracjusź, czy turysta tra- 
fi do Jastrzębia - Zdroju — pięk- 
nie położonego w pagórkowatej ©- 
kolicy z głębokiemi jarami. I tam 
chorzy — a zwłasżcza inwalidzi 
pracy, nabierają Sił i zdrowia.. Ze 
wzgórz zielonych, bogato zalesio-| Sprzedaż w drodze licytacji cen- 
nych rozpościera mię daleki widok | nych obrazów z niemieckich muze- 
na niebieskawo rysujące się na tle, ów, jaka się odbyła w Lucernie dn. 
nieba Beskidy, `- 130 ub. m., jest drugiem charakte- 

Cicho tu — aż w uszach dzwo- | rystycznem pociągnięciem kierowni- 
ni — choć w nocy widać na niebie ków Trzeciej Rzeszy w domenie ar- 
lune ognistą z nad czarnego Śląska tystycznej. Pierwszem była. „czy- 
— pełnego łomotu i wrzawy. stka" w galerjach sztuki, przepro- 

„I jeszcze na zielonym Śląsku — | wądzona celem uchronienia obywa- 
niedawno odzyskany Darków. Bar-| teli przed zgubnym wpływem „zde- 
dzo aktualne dla każdego Polaka | generowanej" twórczości. Obecnie 
zdrojowisko,. Tutaj nabrać można | zag dokonano prawdziwego spusto- 
tężyzny fizycznej i duchowej — | gzenia w muzeach, by pod pretek- 
znajdziemy się bowiem między ŚlĄ stem ideowym ściągnąć do kraju 
zakami zza Świętej Rzeki — Olzy | tak pożądane dewizy. 


— o miedzę z bohaterskimi górni- 
kami iny. ki stąd pi Pod młotek poszły nietylko obra- 
ORA OSAC | zy niemieckich malarzy, jak Lieber- 


ne i bardzo pouczające, 
I wreszcie Wisła. pane hir Maro; A w) Abc 
Gy stoję pre mika mapą Peau” padło, asa 
Polski w Gdyni .— kierowało się Gazutn'a SA osa Miec: wi 
wzrok za szlakiem Wisły — do „ró- | guin 8, que'a, ; 
dta“ podobnym — to wzrok: za- 


Zagadnienie wzajemnego stosun- 
ku Wielkiej Brytanji i jej rozle- 
głych kolonij jest. zawsze żywe i 
interesujące cały świat. 

W wielu krajach, a najczęściej w 
tych, które kolonij nie posiadają, 
istnieje jeszcze przekonanie, że ko- 
lonje są źródłem  nieprzebranych 
bogactw, które się nadmiernie wy- 
zyskuje, nic im wzamian nie dając. 
Jeśli chodzi o kolonje brytyjskie, 
jest to mniemanie całkowicie błę- 
dne. Kolonje są niewątpliwie źró- 
dłem wielu bogactw naturalnych, z 
których korzystają wszystkie kraje 
wchodzące w skład Imperjum Bry- 
tyjskiego, ale które zkolei stawia 
sobie za zadanie, aby jego kraje 
kolonjalne, zachowując swoją sta- 
rą kulturę i własne obyczaje, jed- 
nocześnie korzystały ze wszystkich 
zdobyczy współczesnej cywilizacji i 
nauki, postępu społecznego i myśli 
politycznej, tak, aby stały się rów- 
nymi współobywatelami współczes- 
nego świata. 

Ten cel i zadanie Imperjum Bry- 
tyjskiego było specjalnie podkreślo- 
ne w niedawno wygłoszonem prze- 
mówieniu Ministra MacDonalda w 
Parlamencie angielskim. Minister 
Kolonij, dając wyczerpujące spra- 
wozdanie z terenu poszczególnych 
kolonij brytyjskich, poruszył wie- 
le ciękawych danych z życia pań- 
stwowego i społecznego 60.000.000 
ludzi, nad których losem czuwa. 

Przeciwnicy Wielkiej  Brytanji 
często przytaczają fakty zaburzeń 
w Palestynie lub zachodnich kolo- 


ut nie ujrzy się pł act 
PRE ile __| Derain'a; w Kolonji i Elberfeld za-' 
O OT RAK saaa aa | brano płótna Vlaminck'a 1 Picasso; : 
smukłej Puni z. pięknego pomnika, | Morachjum  pozbyło się słynnego 
zbudowanego w Wiśle — ku czej autoportretu Van Gogh'a; obrazy 
królowej naszych rzek. Chagalla usunięto z Mannheim, Mo- 
"U stóp tego pomniczka — jakby | digliani'ego z Berlina, zaś z muze- 
pod błogosławieństwem rąk Pani Um drezdeńskiego sprzedano dzieła 
Wisły — toczy śię wartko woda Pascina. i 
kamienistego strumyczka — który Galerja Fischera w Lucernie, 
przejść można suchą nogą. | która -przeprowadziła licytację tych | 
To dzieciństwo naszej rzeki — dzieł, rozesłała przedtem — w opa- 
która tak szeroko się później roz-, wie bojkotu — okólnik do swych 
iewa, rodzi tyle siły i pracy, wa-i klientów z zapewnieniem, że pienią- 
bi, przyciąga, darzy radością 1.. dze otrzymane ze sprzedaży 
śmiercią. 


Gdy zaś z nad rza  do-lecz przeznaczone zostaną na zà- 
kor g$ s ser cs Bra PEER, wezaly bę Peo 
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* biedakom, 


żeby ten wpoczynek gościom u- 
przyjemnić. Piękny gmach central- 
ny uzdrowiska, szereg doskonałych 
hoteli, pensjonatów, doskonałe dro 
gi, atrakcyjne wycieczki wytyczo- 
nemi szlakami — to wszystko ula- 
twia i zachęca. 

Wreszcie Śląsk biaiy. Spróbuj- 
cie pokazać się w Lublińcu. Kroki 
w ulicach aż dudnią w tej ciszy, 
rozpalonej słońcem. Wnet ze schlud 
nych domków wychylą się cieka- 
we twarze. Kto przybył do tego 
zakątka, gdzie obcy zagląda tak 
rzadko. 

Gustaw Morcinek pisze w swej 
książce o Śląsku, że najpierw 


njach indyjskich. Minister MacDo- 
nald zwrócił uwagę, że niespokojne 
obszary są zamieszkałe przez zale- 
dwie 3 miljony ludzi, gdy tymcza- 
sem na pozostałych rozległych tery- 
torjach, gdzie panuje spokojna i 
harmonijna współpraca administra- 
cji z ludnością, żyje przeszło 56 
miljonów. 

Historja kolonij brytyjskich przy 
pomina; że tereny te były zawsze 
miejscem ucieczki i schronienia dla 
uchodźców z sąsiednich krajów, 
którzy uciekali przed prześladowa- 
niami lub wojnami. Również i ci, 
którzy doznali nieludzkich prześla- 
dowań rasistowskich w Europie, 
szukają schronienia pod flagą bry- 
tyjską w kolonjach. Przeprowa- 
dzane są obecnie na miejscu bada- 
nia, aby dla tych ludzi znaleźć 
schronienie na terenie Wschodniej 
Afryki i Południowej Ameryki. 

Pomimo wielkich wydatków, ja- 
kie skarb brytyjski ponosi obec- 
nie na dozbrojenie, znaczne sumy 
są przeznaczone na świadczenia spo 
łeczne i gospodarcze dla ludności 
w kolonjach. Sprawa’ odżywiania 
ludności tubylczej jest zagadnie- 
niem niezmiernej wagi, gdyż, jak 
wiadomo jest ono najczęściej nie- 
dostateczne. Na Cejlonie przeszło 
miljon rupij zostało przeznaczonych 
na dożywianie dzieci szkolnych, o- 
raz ustalone zostały minimalne ra- 
cje żywnościowe dla robotników. 

Nie mniej uwagi poświęca się za- 
gadnieniom zdrowotności i walki z 
chorobami. W  Nigerji powstała 


kup „prawdziwych“ dzieł sztuki dla 
niemieckich galeryj. 

Nasuwa się więc pytanie, czem 
zastąpione zostaną płótna Gau- 
gouin'a, Van Gogh'a, Matisse'a? 

Jeśli się weźmie pod uwagę o- 
świadczenie Fiihrera na temat arty- 
stów i ich twórczości — odpowiedź 
na to pytanie nie nasuwa trudno- 
ści. Hitler w jednej z mów w Mona- 
chjum jasno sprecyzował swój 
punkt widzenia w tej sprawie: 

Należy wierzyć, że niektórzy ludzie 
widzą pewne rzeczy odmiennie, ani- 
żeli przedstawiają się one w rzeczy« 
wistości. Znaczy to, że naprawdę lst- 
nieją tacy, dla których postacie dzi- 
siejszych Niemców ukazują się wy- 
łącznie w formie skarłowaciałej. Ci 
ludzie widzą — a może tylko, jak 
mówią, czują — łąki niebieskie, niebo 
zielone, chmury żółto-ziełonkowe etc. 
Nie chcę roztrząsać bliżej, czy rze- 
czywiście oni tak widzą lub czują, 
ale pragnę w imieniu niemieckiego 
narodu zabronić tym litości godnym 
którzy prawdopodobnie 
cierpią na zaburzenia wzrokowe, prze- 
konywać siłą współczesnych, że two- 
ry ich chorobliwego wzroku odpowia- 
dają rzeczywistości, albe przedstawiać 
swoje wizje jako „sztukę“. 

Jeżeli t. zw. „artyści* widzą rze- 


„czywiście w ten sposób i wierzą w to, 


co tworzą, wówczas należałoby stwier 
dzić, czy wada ich oczu powstała na- 
gle, czy też przez dziedzictwo. W 


| pierwszym wypadku jest to pożałowa- 


nia godne; w drugim — ważne to 


„SPI nie „będzie dla ministerstwa Spraw We- 
i pójdą na cele zbrojeniowe Rzeszy, | wnętrznych, które będzie musiało się 


ER kwetją powstrzymania przyuaj- 
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Jak się na Śląsku pracuje | wypoczywa 


(Korespondencja własna) 


Katowice, w lipeu. j 


obcy wywołuje tam uczucie nieuf- 
ności, ale gdy już po chwili zaufa- 
nie zdobędzie — rychło przyjaźń 
się zrodzi przy kuflu pienistego pi- 
wa w czyściutkiej gospodzie. 

I wyjechać się potem nie będzie 
chciało z tego zakątka, gdzie lu- 
dzie modlą się i pracują, pokoju 
Bożego wypatrują, choć na samej 
granicy siedzą. 

i, + 

I oto cały Śląsk, 

Kraina pracy i wypoczynku. 

Wabi ku sobie teraz i pociąga. 

Pakujmy manatki i w drogę. 

W. Haras. 


60 milj. ludzi w koloniach brytyjskich 


"Szczegóły nie każdemu wiadome 


specjalna organizacja, która pro- 
wadzi walkę ze śpiączką. Trąd jest 
zwalczany przy współpracy Brytyj- 
skiego Towarzystwa Pomocy Trę- 
dowatym. W Kenji wprowadzono 
nowy Środek lecznicy „M i B 693%, 
który okazał się bardzo skutecz- 
nym przy leczeniu zapalenia płuc i 
niektórych chorób wenerycznych. 
Poważne prace badawcze nad żółtą 
febrą zostały przeprowadzone na 
Złotym Brzegu. Dobre rezultaty 
przyniosły wysiłki nad zwalczeniem 
epidemij cholery I ospy wśród u- 
chodźców w Hong Kong. W roku 
ubiegłym w ministerstwie Kolonij 
powstał nowy departament dla 
spraw społecznych, który przepro- 
wadza studja nad chorobami ludzi, 
zwierząt i roślin, szukając nowych 
środków zapobiegawczych i leczni- 
czych, 

Jeśli chodzi o sprawy politycz- 
ne, to ostatecznym celem rządu bry 
tyjskiego jest, aby narody kolonja! 
ne w miarę swego rozwoju i doj- 
rzałości otrzymały całkowity sa- 
morząd. Aby ten cel osiągnąć, spe- 
cjalną uwagę poświęca się kształ- 
ceniu i przygotowaniu kadr odpo- 
wiednich pracowników na niwie ad- 
ministracyjnej i społecznej. 

Minister MacDonald zakończył 
swe przemówienie stwierdzeniem, 
że kolonje są polem do niezwykle 
wdzięcznej działalności, oraz, że 
praca dokonana w ciągu ostatnich 
dwunastu miesięcy przynosi za» 
szezyt brytyjskiej polityce kolonjal- 
nej. 


mniej dziedzicznego przenoszenia tych 
straszliwych zaburzeń. Jeżeli nato- 
miast sami nie wierzą w rzeczywi- 
stość doznawanych wrażeń 1 usiłują 
dla zupełnie innych celów i względów 
naprzykrzać się narodowi  swojemi 
blagami, wówczas ta działalność pod- 
pada pod paragraf kodeksu karnego, 


W ten sposób rozprawiono się 
szybko z artystami - malarzami 
nieuznanymi przez rząd i zabronio- 
no im dalszej twórczości. Otrzymali 
urzędowy zakaz w formie zapieczę- 
towanego, poleconego listu, podpi- 
sanego przez prezydenta Izby kul- 
turalnej Rzeszy. Decyzja była bez- 
apelacyjna. 

Tym zaś artystom - malarzom, 
których łaskawie uprzywilejowano, 
zabroniono wzorować się na cudzo- 
ziemskich mistrzach, Jedna z wy-| 
sokich osobistości w dziedzinie po- 
lityki artystycznej Niemiec, Wolf- 
gang Willrich, sprecyzował to za- 
rządzenie na przykładzie: | 

Cézanne był człowiekiem bez żad- | 
nej absolutnie inteligencji, opanowa- | 
ny przytem manją  prześladowczą... | 
Jego koncepcje „dobrego malarstwa“ 
i „rozwoju osobowości“ należy uważać | 
za anomalję tej wartości, jaką spo-; 
tykamy u innego malarza o mental- | 
ności wstecznej, mianowicie u Utrillo, | 
Ale ten przykład patologiczny nie be | 
dzie wzorem dla artystów zdrowych, 
posiadających w pełni normalny roz- 
sądek., 

Ten sam teoretyk oficjalnej sztu- 
ki wyjaśnia malarzom, że ich sztu- 
ka powinna szukać natchnienia wy-| 
KA 94 SWO OC GTE KOPA *4 lg W GR 
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"Sztuka w żańśobie 


Jakie obrazy zastąpią sprzedane z Niemiec arcydzieła 


Przeniesienie zwłok 
gen. Orlicz-Dreszera 


de mauzoleum 


na Oksywiu 


W związku z przeniesieniem 
zwłok é. p. generała Orlicz-Dresze- 
ra do mauzoleum w dniu 16 lipca, 
w czną rocznicę zgonu, 
zostały ukończone prace nad pro- 
gramem uroczystości, 


Program przewiduje o godz. 9.30 
uroczystą Mszę Św. żałobną, która 
zostanie odprawiona w kościele na 
Oksywiu, następnie poświęcenie 
mauzoleum, poczem  okolicznościo- 
we przemówienie wygłosi wicemi- 
nister Korzuchowski, wiceprzewod- 
niczący naczelnego komitetu ucz- 
czenia pamięci gen. Orlicz-Dresze- 
ra, 

Po przemówieniu nastąpi składa” 
nie wieńców przez przedstawicieli 
władz, oraz delegacyj i stowarzy- 
szeń przed mauzoleum, a następ- 
nie mauzoleum zostanie zamknięte 
wielką płytą. Po przekazaniu mau- 
zoleum pod opiekę miasta Gdyni 
przez przedstawicieli Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej, zebrani uczczą pā- 
mięć tragicznie zmarłego generała 
trzyminutowem milczeniem. W u- 
roczystościach wezmą udział człon- 
kowie Rady Naczelnej Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej, zarządu głów- 
nego i delegacje wszystkich okrę- 
gów z pocztami sztandarowemi, a 
szczególnie liczna młodzież. (ck). 


Złot Aeroklubów 


nad morze 


Dnia 12 lipca przypada dziesię- 
eiołecie powstania Akademickiego 
Aeroklubu Gdańskiego. 

W związku z tem w dniu 15-go 
lipca Aeroklub Akademicki urzą- 
dza zlot do Morza wszystkich aero- 
klubów R, P„ a wieczorem tego 
dnia uroczyste zebranie ku czci 
10-lecia istnienia i pracy. 

W dniu 16 lipca o godzinie 16-ej, 
na lotnisku w Rumji Zagórzu pod 
Gdynią urządzone zostaną popisy 
lotnicze dla szerszej publiczności. 
„W programie znajdują się poka- 
zy samolotów wojskowych, komuni- 
kacyjnych, sportowych, pokazy szy 
bowcowe, wirowca i modeli latają- 
cych, Akrobacja lotnicza, masowe 
skoki spadochronowe, pokazy naj- 
nowszych i najszybszych typów są- 
molotów. 

IV Zlot do Morza zgromadzi na 
starcie ponad 100 samolotów wszy: 
stkich Aerokłubów Polski, przyczem 
przybędą najwybitniejsi piloci. 

Protektorat nad tą imprezą obję- 
li p. wojewoda , Raczkiewicz, 
inspektor Armji gen. Bortnowski, 
kom. gener. R. P. min. Chodacki i 
komisarz Rządu w Gdyni Sokół. 

(ek). 


łącznie w polityce  rasłstowskiej 
rządu. Ich obowiązkiem jest współ- 
pracować z nim dla dobra narodu 
niemieckiego, służyć idei i koncep- 
cjom hitlerowskim w świecie. Po- 
winni „przywrócić do życia miłość 
i zaufanie w szlachectwo germańe 
skie nordyckiej krwi“, przedstawia” 
jąc w swych obrazach elitę rasy, 
jako przykład „oczyszczenia raso- 
wego, które jest podstawą stworze- 
nia arystokracji germańskiej”. * 
Tak więc artyści - malarze Trze- 
ciej Rzeszy mogą malować wyłącz- 
nie młode dziewczęta z blond. war- 
koczami, kobiety brzemienne — 
symbol płodności, odważnych żoł- 
nierzy, szlachetnych starców, robot- 
ników o rysach i postawie rasowe- 
go dostojeństwa i t. p. Ci zaś ma- 
larze, którzy nie mogą oprzeć się 
chęci malowania osób brzydkich i 
„nieczystych“, muszą w każdym ra- 
zie identyfikować je z Żydami, mar- 
ksistami, albo innymi podejrzanymi 
osobnikami. ” 
Powstałe i natchnione takiemi za- 
sadami dzieła mają wypełnić luki w 
niemieckich muzeach, na miejsce 
usuniętych płócien Van Gogha i 
Picasso, Braque'a i Modigliani'ego, 
Zastąpią je malowidła „rasowe“, 
które w swej głupocie i hipokryzji 
przechodzą wszelkie wyobrażenie, 
Może takie obrazy odpowiadai» 


„zglajchszaltowanemu” narodowi 
Ale sztuka jest w żałobie, 


(i. m.) 


Polska „Jed i „iIgnace** 


ma trawiastych kortach Wimbledonu 


(Qd naszego korespondenta) 


Huragan okłasków nagrodził 
Roberta Riggsa po jego zwycięst- 


wie nad Elwoodem Cookem w 
finale turnieju wimbledońskiego 
l 


ziemnych. Wskutek tego „gra na 
regiilarność” musiała przynieść 
zwycięstwo znacznie pewniejszej 
Amerykance. 

Porażka _ Jędrzejowskiej była 
tem przykrzejsza, że sympalja 
licznej widowni była najwyraź- 
niej po jej stronie i publiczność 
chętnie nagradzałą burzliwemi 0- 
klaskami wszystkie jej udane u- 
derzenia. Niestety było ich nie- 
wiele... 

Nie lepiej wypadło spotkanie 
w grze podwójnej pań w którem 
para Jędrzejowska — Mathieu u- 
legła w dwóch setach parze'*an- 
gielskiej Stammers — Hammers- 
ley. Pomijając już fakt, iż Stam- 
mers była tego roku w doskona- 
łej formie, para polsko - francu- 
ska nie tylko indywidualnie ale i 
zespołowo ustępowała Angielkom 
o kłasę. Znowu zemścił się u Ję- 
drzejowskiej brak dobrego servi- 
sn i niechęć podchodzenia do siat 
ki. Nasza mistrzyni nie zawędro- 
wała ani raz poza linję serviso- 
wą, co oczywiście znacznie ułat- 
wiło zadanie przeciwniczek. 

Także Tłoczyński rozczarował 


Może warto zrobić bilans z tych 
8-tygodniowych bojów. 
Amerykanie święcili triumfy i 
to triumfy zasłużone. Ich techni- 
ka gry i wytrzymałość fizyczna 
były niezrównane. Nie pokazali 
oni może najwyższej klasy teni- 
sa, jaką widziano w Wimbledo- 
nie za czasów świetności Borotry 
czy Tildena, ale reprezentowali 
oni poziom bardzo wysoki i, co 
decydujące, lepszy od poziomu 
graczy z innych części świata. 


Dorobek polskich tenisistów w 
tegorocznym turnieju wińbledoń- 
skim jest mniej niż skromny, Co 
najgorsze jednak — nie zasłuży- 
li oni na lepszy los. Obserwowa- 
łem trzy decydujące spotkania, 
które doprowadziły do eliminacji 
naszych zawodników i muszę z 
przykrością przyznać, że w żad- 
nym wypadku nie stanowili oni 
przeciwników równorzędnych. 

Nasza największa nadzieja — 
Jędrzejowska — weszła do Wim- 
bledonu z bardzo dobrą opinją i 
spodziewano się po niej wiele. Po 
turnieju o mistrzostwo Londynu 
który wygrała, bijąc panią Sper- 
ling w finale, prasa angielska peł 
na była wieści o polskiej gwieź- 
dzie „Jed”. 

„Jed? — tak wygodniej było 
Anglikom nazywać Jędrzejowską 
— przywiozła do Londynu arse- 
nał bardzo skutecznych uderzeń, 
które swą siłą i precyzją powin- 
ny były wprawić w kłopot naj- 
lepsze rakiety Świata. Szczególnie 
wiele spodziewano się po jej no- 
wym drive backhandowym, który 
w zestawieniu z znakomitym vor- 
handem wróżył jej efektowne 
zwycięstwa. 


W pierwszych rundach Jędrze 


francuskiej Afryce zwrotnikowej jest 
miasto Fort Motyliński, to nieprze- 
mawiające dziś do ludzi, którzy nad 
Jeziorem Czad lub w Papeete mie- 
szkają, a miłe naszemu sercu Ślady 
działałności Polaków w 19-ym wieka. 
Polaków, najczęściej emigrantów po- 
litycznych, którzy gnębieni na zie- 
miach swych przodków, za oceanem 
szukali warunków do egzystencji i 
obcym społeczeństwom  ofiarowywali 
swe zdolności, swą wiedzę a często 
i serce. 

Śladów stóp polskich, wędrujących 
po wszystkich lądach świata zna- 
leżć nie trudno — jest ich tysiące: 
są na Sachalinie i w Iindochinach, 
w Peru i na Alasce, w Nowej Ze- 
landjj i w Kongu Belgijskiem, To 
ślady stóp odkrywców i misjonarzy, 


jowska istotnie nie sprawiła za- 
wodu. Rozprawiła się ona łatwo 
z trzema niezłemi tenisistkami i 
wreszcie wypadło jej walczyć w 
ćwierćfinale z Amerykanką Mar- 
ble. Mecz odbywał się na central- 
nym korcie Wimbledonu, wypeł- 
nionym szczelnie publicznością, 
która spodziewała się emocjonu- 
jącego i pięknego spotkania. Po- 
goda była słoneczna i kort su- 
chy. 

Już po rozegraniu dwóch ge- 
mów jasne było dla wszystkich, 
że Jędrzejowska — jeśli nie zaj- 
dzie w niej niespodziewana prze- 
miana — musi przegrać. Naszej 
tenisistce brak było bowiem tych 
zasadniczych atutów, któremi dy- 
sponowała rosła Amerykanka. 
Serwis Jędrzejowskiej był słaby i 
niepewny i nie stanowił narzę- 
dzia ataku. W dodatku pięciokrot 


te latami zapomnienia, odgrzebywa- 
ne przypadkowo i niespodziewanie. 

Gdyby tak na mapie ziemi znaczyć 
szłaki przebyte przez Polaków w cza 
sie wielkiej wędrówki ludu polskie- 
go w 18-ym wieku, to mnogością 
tych szlaków bylibyśmy  zadziwieni, 

Wiele tych wysiłków 1 prac Pola- 
ków w świecie wyblakło w słońcu 
biegnących lat. Pozostały w pamięci, 
a często stały się nawet legendą, 
tylko największe z nich, te, które zwią 
zane ściśle z wielkiemi wydarze- 
niami w innych społeczeństwach, stały 
się łącznikami między temi  społe- 
czeństwami, a narodem i kulturą pol- 
ską. Tak żyją po dziś dzień zżagra- 
nicą nazwiska i czyny Kazimierza 
Pułaskiego, Ignacego Domeyki, Jaro- 
sława Dąbrowskiego, czy Józefa Be- 
ma. 


lekarzy i inżynierów, ślady przykry- | 


triumfach warszawskich spodzie- 
wali się znacznie lepszej gry. Wy 
stępowały u niego te same bledy, 
które zaobserwowaliśmy u -Ję- 
drzejowskiej, szczególnie niechęć 
do siatki. Servis Tłoczyńskiego 
był niezły, choć nieregułarny i 
nasz gracz najwyraźniej nie czuł 
się dobrze na trawiastym korcie 

W czasie spotkania z Ghaus 
Mahomedem Tłoczyński nie u- 
miał wziąć w swoje ręce inicja- 
tywy co w połączeniu z brakiem 
regułarności uderzeń przyprawiło 
go 6 utratę pierwszych dziewię- 
ciu gameów pod rząd, W poło- 
wie drugiego setu w Tłoczyńskim 
obudził się bardziej bojowy duch, 
ale niezmiernie szybkie tempo na 
rzucone przez Mahomeda i więk- 
sza pewność oraz bogactwo ude- 
rzeń tego gracza zmusiły Tłoczyń 
skiego do kapitulacji w trzech 
krótkich setach. W spotkaniu 
tem Polak doprawdy nie poka- 
zał swych wielkich walorów, któ- 
re niejednokrotnie już zmusiły je 
go silnych przeciwników do ka- 
pitulacji. Najwidocziej korty 
Wimbledonu są . jeszcze wciąż 


Rok 1833 zastaje Bielaskiego na 
drugiej półkuli — w Waszyngtonie. 
We Francji był niedługo, podpisał 
nawet adres do parlamentu angiel- 
skiego w sprawie niepodległości Pol- 
ski, ale tak, jak wielu innych mu 
współczesnych, pociągał go ląd, na 
którym budowano Nowy Ład, na któ- 
rym panowała Wolność i Braterstwo. 

Ameryka Północna w połowie 19-go 
wieku — to ziemia wymarzona dla 
wszelkich podróżników, wojskowych 
i inżynierów; Zachód Stanów, 
zbadany jeszcze, plemiona indjańskie 
dają się mocno we znaki białym, 
kraj czeka na mosty, drogi i koleje, 
któreby scaliły te olbrzymie teryto- 
jrja, któreby umożliwiły rozwój go- 
| spodarczy i kulturalny Stanów. 

t Aleksander Bielaski, to człowiek, 
będący jednocześnie podróżnikiem, woj 
iskowym 1 inżynierem. Przy olbrzy- 
j miej energji, z jaką rozpoczyna swą 

działalność w Stanach — na wyniki 
jego pracy długo nie trzeba czekać. 
W dwa lata po przybyciu do Ame- 
ki buduje pierwszą kolej na Fiory- 
| dało, w r. 1887 — olbrzymi szlak że 
I 


lazny na północy Stanów — kolej iMi- 

,noiską. Mówi się o Bielaskim w San 
| AD i Nowym Jorku, nad uj- 
ściem Missisipi i na granicy z Kana- 
(dą — „Bielaski — great Pole" jest 
ceniony i jest- sławny. 

Jednocześnie na szlaku swych po- 
dróży pacyfikuje plemiona indjań- 
skie, zjednywa je dla „białych przy- 
byszów'** dobrocią i łagodnością. Sza- 
nują go nietylko wysokie władze w 
Waszyngtonie, ale także starzy wo- 
dzowie Siuxów i Irokezów, zagubio- 
nych w prerjach Zachodu. Przyjacie- 


nie wpakowała ona obydwie ser- 
wy w siatkę, przysparzając prze- 
ciwniczce punktów. 


Drugą wadą Jędrzejowskiej — 
powszechną zresztą u polskich 
graczy — jest unikanie podcho- 
dzenia do siatki. Nasi tenisiści 
przyzwyczajeni są grać z głębi 
kortu i jeśli czasami zawędrują 
pod siatkę, kończy się to dla nich 
przeważnie stratą punktu, Nato- 
miast Marble jest bardzo pewna 
przy siatce i wiele punktów zaw- 
dzięcza zręcznym voleyom, do- 
skonale plasowanym po bokach 
kortu, Jędrzejowskiej udało się 
wprawdzie kilkakrotnie minąć 
Marbłe przy siatce, ale nie zrów- 
noważyło to minusu gry czysto 
defenzywnej. 


Taktyka obronna była by może 
skuleczna przy większej regular- 
ności i precyzji uderzeń. Jędrze- 
jowska jednak nie jest jeszcze do 
statecznia oswojona z trawiaste- 


ZA dą 


a Z 


mi korfami Wimbledonu, na któ-| 


rych piłka nabiera znacznie 


więk-| Nie będzie już mógł jednak 


Także żyje, a nawet coraz więcej 
barw nabiera postać Aleksandra Bie- 
laskiego, bohatera dwóch narodów — 
polskiego i amerykańskiego, człowie- 
ka, który ciężko ranny był w pow- 
staniu 1881 r., a zginął w obronie jed- 
ności 1 potęgi Stanów Zjednoczonych 
ze sztandarem gwiaździstym w dłoni, 

20 lat miał Aleksander Bielaski, 
herbu Jastrzębiec i przebywał w pe- 
tersburskiej akademji wojskowej w 
chwili kiedy w. ks. Konstanty ucie- 
kał nocą z opanowanej przez pow- 
stańców Warszawy, 

W powstaniu widzimy go w czerw- 
cu 1881 r. — trudno było przedrzeć 
się z Petersburga na walczące prze- 
ciw najeżdźcy ziemie, to też tak póź 
no znalazł się Bielaski w szeregach 
powstańczych w grupie gen. Dembiń- 
skiego, W czasie odwrotu Dembiń- | 
skiego z Litwy do Warszawy, kiedy 
niewielki oddział powstańczy miał do 
przebycia kilkaset kilometrów, klu- 
czące przed nacierającemi wojskami ro 
syjskiemi, Bielaski był dowódcą osła- 
niającego odwrót bataljonu. Niewielu 
z podwładnych Bielaskiego wkroczy- 
ło do Warszawy — oddział wyniszczo- 
ny został prawie doszczętnie, a mło- 
demu dowódcy kula karabinowa wy- 
biła wszystkie zęby, 

Uznając zasługi i zdolności Biela- 
skiego, awansowano go na kapitana. | 

swego 


lem Bielaskiego jest wielki Amery- 


Niewielka książeczka wierszy p. 
Alberti poświęcona jest zwierzętom 
i tylko zwierzętom. Nawiązuje w 
ten sposób autorka do pięknej tra- 
dycji Dygasińskiego — tego pierw- 
szego u nas, a może i na świecie — 
najserdeczniejszego przyjaciela zwie 
rząt, który dostąpił sztuki i wta- 
jemniczenia nielada: zrozumiał du- 
szę | serce zwierzęcia. 

Oczywiście to „serce zwierzęce* 
jest tematem w pewnem słowa te- 
go znaczeniu hermetycznym (tak, 
| jak bywa przecież „wiedza: herme- 
popa dostępnym dla wtajemni- 

czonych i tylko dla wtajemniczo- 

nych. Są ludzie, dla których zwie- 
rzę jest zawsze... tylko zwierzę- 
ciem. Wyznaję, że do nich nie na- 
leżę. Lubię psy. Wierzę, że mają 

coś w rodzaju serca, wydaje mi 

się, że w niektórych wypadkach 
| rozumiemy się dobrze. I dlatego 
właśnie wiersze p. Alberti już przez 
sam ich temat przyciągnęły mnie 


szej szybkości aniżeli na kortach talentu wojskowego używać ku chwa odrazu. 


Londyn, 9 lipca. 


graczy, którzy nie potrafią tu roz 
winąć swych najlepszych uderzeń 


i zmuszeni do defensywy tracą 
wszelkie szanse sukcesu. 
Na zakończenie jeszcze parę 


słów o weteranach białego sportu 
którzy zdobyli sobie tego roku 
serce publiczności londyńskiej. 
Mam na myśli francuskich mi- 
strzów rakiety — Borotrę i Brug- 
nona, Brugnon słoczył zaciętą i 
efektowną wałkę z włoskim we- 
teranem de Stefanim, którego 
zwyciężył w pięciu morderczych 
setach, budząc podziw widzów 
nie tylko swą techniką ale i wy- 
trzymałością fizyczną. 

W grze podwójnej Borotra i 
Brugnon zachwyciłi tłamy pu- 
bliczności w emocjonującem spot 
kaniu z parą angielską Tinkler 
— Collins. Był to wspaniały po- 
kaz techniki, taktyki i elegancji. 
Spotkanie to dostarczyło widzom 
wielu momentów  emocjonują- 
cych i wesołych, a dobry humor 
wszystkich czterech graczy był 
pięnym przykładem sportu, w 
którym mimo zaciętej walki umie 
się zachować spokój i równowa- 


widzów, którzy słysząc o jego | zbyt oheym terenem dla naszych | gę ducha. Rad. 
6 a a 
The great Pole — kpt. Bielaski 
53 s 
Oficer, podróżnik i inżynier 
To, że główna ulica stolicy wyspjle Ojczyzny. Oddziały powstańcze, jkanin — Abraham: Lincoln, 
Tahiti — Papeete nosi nazwę „rue | przekraczają granicę, bohaterski ka-| Złe wieści z dalekiej Ojczyzny, 
de la Petite Pologne“ (ulica Mało*|pitan będzie teraz całe życie emigran- | przywiązanie do kraju, który go tak 
polska), lub, że nad jeziorem Czad w | tem. gościnnie przyjął — oto powody, 


dla których Bielaski postanawia nie 
wracać do Europy. Naturalizuje się, 
żeni z Amerykanką, wolne chwile 
wraz z rodziną spędza we własnym 
majątku pod. Waszyngtonem. 

Do tej pory pokazał wielki Polak 
Stanom swe umiejętności techniczne 
i zamiłowania podróżniczo =- odkryw- 
cze, Wkrótce odda. przybranej ojczyż 
nie — swój talent wojskowy. 

Oto wybucha wojna Północy z Po- 
łudniem. Jest rok 1861 —  Bielaski 


nie | ma lat pięćdziesiąt. Lincoln wzywa 


przyjaciela do szeregów i kapitan 
wojsk powstańczych, ranny przed 
80-tu laty kulą rosyjską, staje do 
walki ó jedność 1 potęgę Stanów 
zjednoczonych. 

Zaciąga się pod gwiaździsty sztan- 
dar w randze Kapitana, Walczy nie 
długo, kilka tygodni, ale walczy jak 
bohater, jak niegdyś z Moskalami. 7 
listopada 1861 r. jest jako wyższy 
oficer armji gen, Mac Clernanda pod 
Balmontem. Na czele kawalerji szar- 
żuje armaty  nieprzyjaciełskie — z 
sztandarem gwiaździstym w dłoni. 
Pada tuż pod pozycjami nieprzyja- 
ciela za wolność Stanów, pada jako 


| spadkobierca tradycji ułanów z pod 


Samosierry, jako poprzednik rtm. Du- 
ńin-Wąsowicza 1 ułanów poległych 
pod Rokitną. 

„był wzniosłym przykładem po- 
święcenia i bohaterstwa,.* — mówił 
o nim rozkaz po bitwie. Zginął „za 
naszą i waszą wolność', a czyny jego 
nie poszły w Ameryce w niepamięć. 
Był bohaterem dwóch narodów: pol- 
skiego i amerykańskiego. 

Czyż moglibyśmy o nim zapomnieć ? 

M W. 


Są to przytem wiersze dobre. Są 
plastyczne i sugestywne. Autorka 
potrafi kilkoma rysami wydobyć z 
nich wrażenie obrazi. Zwierzęta, o 
których pisze, widzi się. Choćby ta- 
ki obraz — wołu, na motywie pio- 
senki ludowej osnuty: 

Jado woły — do stodoły, 
jadą wolno; drogą polną, dookolną — 
ledwo żywe, popielate, rosłe, siwe. 


Ciepło patrzą, miękko żują, 
krok za krokiem postępują, 
ziemia jeszcze pachnie szronem, 
a już wiozą gnój i bronę, 
będą wozić, będą orać 
od poranka do wieczora, 
głuchy, tępy, czarny rytm — skoro 
pora, skoró Świt! 
To się widzi i to się czuje, To 
jest plastyczne — to jest obraz. 
Pozatem są to wiersze ciepłe. W 
uczucia autorki dla opisywanego 
przez nią psa, kota, wołu, czy lwa, 
wierzy się. Uczucia te płyną z róż- 
nych źródeł. Czasem - - jak np. w 
pięknym wierszu p. t, „Skalna tan- 


Smutny los 


+ 

pastora Niemoellera 

Znany ze swych śmiałych wystg- 
pień przeciwko narodowemu socjaliza 
mowi pastor Niemoeller, który od 
dwóch lat przebywa w obozie kons 
centracyjnym, został w tych dniacię, 
przez ewangelicki konsystorz Brande* 
burgji przeniesiony w stan nieczyn« 
ny. 

W uzasadnieniu tej decyzji podkre, 
ślono, że pastor Niemoeller już od 
dwóch lat nie pełni swych obowiąz= 
ków duszpasterskich. 


Cenzura tańca 


w Niemczech 


Tańce zagraniczne i nowe niemie4 
ckie kreacje choreograficzne podle- 
gają obecnie na podstawie zarzą- 
dzenia kierownictwa „izby kultury 
niemieckiej* cenzurze. | 

Każdy taniec tak zagraniczny, 
jak i nowy niemiecki musi uzyskać 
zatwierdzenie, że „nie jest sprzecz- 
ny z kulturą niemiecką”. 

W myśl zarządzenia niemieckiej 
izby kultury wszystkie tańce opare 
te na motywach murzyńskich, 88- 
mickich, a nawet arabskich są w 
Niemczech zakazane, 


Prater zamknięty 
dla Żydów 


Na zagądzie rozporządzenia gan< 
leitera Buerckla wszystkim Żydom, 
tak obywatelom Rzeszy, jak i bez- 
państwowym zakazany został wstęp 
do wiedeńskiego ogrodu zabaw lu 
dowych, słynnego Prateru. 


Kochana wróć! 
Kupię ci zegarek 
z bransoletką 


W tych dniach słuchacze francus 
skich rozgłośni usłyszeli w głośni- 
kach w przerwie między jedną aū- 
dycją a drugą tęsknotą nabrzmiały, 
głos opuszczonego małżonka, który 
przez fale eteru wzywał Odettę, swą 
lektomyśiną małżonkę, do powrotu 
w domowe pielesze. 

Pan R. zażywny kupiec paryski, 
wróciwszy ze skłepu do domu za- 
stał na stole skreślony pośpiesznie 
nerwową ręką liściit swej żony tre- 
ści następującej: 

„Brutału, puszczam cię w trąbę, 
idę w świat z moim ukochanym, 
który nie jest tak obrzydliwie ską- 
py jak ty i napewno kupi mi złotą 
bransoletkę z zegarkiem, o którą. 
cię proszę od trzech lat, odkąd żeś+ 
my się pobrali. Już nie twoja Ó+ 
detta.'* 

Pan R. przeczytawszy list naj- 
pierw westchnął, potem chwilę po- 
dumał, wreszcie udał się do rozgło= | 
śni paryskiej do wydziału „zague, 
bionych przedmiotów i ludzi“. i 

Po rozmowie z kierownikiem wy*' 
działu pan R. z tekstem ustalonym! 
z kierownikiem wydziału stanął! 
przed mikrofonem. W przestwo= 
rzach popłynęło wezwanie: „Odetto 
wróć, twój mąż przebacza ci wszy» 
stko, bransoletkę już kupiłem, tę 
samą, którą oglądaliśmy u jubile- 
ra na gwiazdkę zeszłego roku, pa- 
miętasz? Odetto wrócisz?“ 

Czy Odetta wróciła — niewiado- 
mo. To należy zapewne od tego ja 
ką bransoletkę kupił jej ten, z któs 
rym uciekła. 


„SERCE ZWIERZĘCE» Kazimiery Alberti 


cerka“, jest to poprostu zachwyt 
nad 'stworem Boskim: 
Jaka szczęśliwa! bezpieczna! czuje się 
ną tej górze — 
w różowym wietrze! w malinowej 
chmurze! 
Z tej samej materji zlepiona, 
co wszystko dookoła? 
od świata, ziemi, nieba nic już jej 
nie dzieli; 
Czy mógłbyś teraz krzyknąć, 
spłoszyć ją, zawołać 7 
No popatrz! czy mógłbyś strzelić ? 


Czasem jest to bardzo serdecz4 
ne ciepłe współczucie dla krzywdy, 
które dzieje się żywej istocie („Pies 
czeń ciełęca", „Koń dorożkarski* ł 
inne), — czasem poprostu wraże 
nie bliskości i łączności z ubisywa 
nem zwierzęciem. Jakicś akie na 
głe, niespodziewanie krótku  Jpięcię 
między człowiekiem a oczan / zwie 
rzęcia. Ta serdeczność udziela 
także. Serdeczność i Szczerość, 4 
którą się wierzy. 

A. Chor, 


„narodowych pożyczek 


O pożyczce . 


4 perspektywie współpracy z Anglia 


Toczące się obecnie w Londy- 
nie rokowania w sprawie -poży- 
czki angielskiej dla Polski, wzbu 
dzają już od dłuższego czasu ży- 
we i niesłabnące zainteresowanie 
opinji społecznej. Ze względu ną 
to, że negocjacje te muszą mieć 
charakter poufny, do czasu ich 
sfinalizowania, nie wiele wiado- 
mości konkretnych przedostać się 
może do wiadomości publicznej. 
Pojawiające się tu i ówdzie na 
ten temat notatki w prasie co- 
dziennej, mają przeważnie cha- 
rakter sensacyjny i naogół po- 
wierzchowny. 

Fakt sam posiada natomiast 
znaczenie pierwszorzędne i wy- 
rasta daleko poza ramy naszych 
aktualnych potrzeb bieżących. 
Na długie lata zadecydować on 
może o kierunku naszej polity- 
ki finansowej i gospodarczej ze 
względu na możliwość Ścisłej i 
wielostronnej kolaboracji z sil- 
nym finansowo partnerem. 

Dlatego też zarówno ciekawe 
jak i pożyteczne wydać się muszą 
wywody naczelnego publicysty 
„Przeglądu Gospo- 
darczego” p.E.R. w N. 13 
tegoż czasopisma. Podajemy z 
nich poniżej urywki, oświetlają- 
ce zakres tej przyszłej współpra- 
cy, której uzyskiwana obecnie po 
Życzka, uważana być może jako 
jeden z pierwszych etapów. 


„ „Przez długie lata szczytem am- 
bieji polskiej polityki gospodar- 
czej wydawało się uzyskanie wiel- 
kiej, czy też nawet wielkich go- 
tówkowych pożyczek zagranicznych 
w celu wzmocnienia podstaw na- 
szej waluty i ożywienia tą drogą 
całego naszego gospodarstwa na- 
rodowego. Tej polityce hołdowaliś- 
my nietylko w okresie t. zw. pro- 
sperity, kiedy zaciągaliśmy pożycz- 
kę stabilizacyjną i kilka pomniej- 
szych pożyczek. Wyrazem tej samej 
polityki były wysiłki, jakie już po 
zaostrzeniu międzynarodowego kry- 
izysu finansowego w 1931 r. czyni- 
liśmy przez szereg lat w celu skru- 
pułatnego wywiązywania się z 
przyjętych wobec zagranicznych 
wierzycieli zobowiązań. Polityka ta, 
oparta jednak była na błędnych 
założeniach. Okres wielkich między 
emisyjnych 
skończył się razem z wielkim kry- 
zysem na długo. 

Straciła więc w ten sposób na 
praktycznem znaczeniu ta forma 
kredytów, która z punktu widze- 
nia krąju dłużniczego winna być 
bezsprzecznie uznana za najbar- 
dziej dogodną. Jednak wyklucze- 
nie międzynarodowych pożyczek e- 
misyjnych nie oznacza jeszcze 
końca pożyczek gotówkowych wo- 
góle. Wiemy przecież, że nie dalej, 
jak przed paru laty Polska tąką 
pożyczkę gotówkową otrzymała, 
mianowicie z ogólnej sumy udzie- 
lonych nam przez Francję w 1936 
roku kredytów na transzę gotów- 
kową przypadło ok. 1 miljarda 
franków, co wówczas stanowiło je- 
szcze ponad 250 miljn. zł, 


" Przypomniany przez nas fakt nie 
jest w sprzeczności ze stwierdze- 
niem ustania międzynarodowych 
pożyczek emisyjnych. Cała bowiem 
ówczesna pożyczka francuska, prze- 
znaczona wyraźnie na dozbrojenie 
Polski, miała charakter operacji nie 
finansowej, a przedewszystkiem po- 
litycznej. 

Operacje kredytowe pomiędzy rzą 
dami mogą mieć charakter kredy- 
tów finansowych lub towarowych. 
Różnica pomiędzy temi kategorjami 
jest oczywiście wielka, zarówno z 
punktu widzenia wierzyciela, jak 
dłużnika. Rząd, udzielający pożycz- 
ki gotówkowej innemu rządowi, czy 
ni to wyłącznie z pobudek politycz- 
nych, gdyż żadnego bezpośredniego 
interesu z takiej pożyczki — poza 
niewielką z reguły różnicą oprocen- 
towania — nie ma i mieć nie mo- 
że. Wręcz odwrotnie rzecz się ma 
ze stanowiska państwa, które za- 
ga pożyczkę. Otrzymując z jej ty- 
tułu pewną sumę w dewizach, ma 
ono możność bądź bezpośredniego 
zadysponowania nią w celu zakupu 
nieodzownych towarów zagranicz- 
nych, bądź też odprzedania jej w 
całości lub w części własnej insty- 
tucji emisyjnej. 


f 
większe rozmiary. 


lający ich rząd zapewnia zatrud-| Mówiliśmy dotąd wyłącznie o 
nienie wytwórczości krajowej i to| wzajemnych obrotach finansowych, 
może być nieraz głównym dla nie-| ale w związku ze wzajemną wymia- 
go motywem do obstawania przy| ną towarową pozostaje jeszcze 
[tej formie kredytu. Kraj, korzysta- | sprawa ułatwień wywozowych, któ- 
jący z niej, otrzymuje surowiec lub| re to ułatwienia, obok wspomnia- 
gotowy produkt, który mu jest po-| nych już kredytów, mogą nader 
trzebny. Jeśli surowiec lub produkt | skutecznie przyczynić się do roz- 
ten tylko zagranicą może być na-| wiązania albo przynajmniej do zła- 
byty, kredyt tego rodzaju rozwią- | godzenia trudności dewizowych kra 
zuje doraźnie trudności dewizowe, | ju dłużniczego. Skoro toczy się 
związane z faktem nabycia, i w tem | dziś tak intensywna walka o poli- 
streszcza się jego korzyść. tyczne wpływy w Europie środko- 

W każdym razie operacje kredy-| wej i południowo - wschodniej, 
towe o charakterze czysto finango- | wielkie państwa Europy zachod- 
wym czy towarowym pomiędzy rzą-| niej zrozumiały już doskonale, że 
dami, względnie instytucjami rządo | jeśli nie chcą dać się ubiec przez 
wemi, stanowią najważniejszą for| Niemey, muszą przyczynić się sku- 


mę finansowej pomocy, jakiej je-| tecznie do odbierania nadwyżek wy 
den kraj może udzielić drugiemu | wozowych tych krajów, z którymi 
pod kątem widzenia realizacji wspól | chcą zacieśnić stosunki. Tylko bo- 
nych celów politycznych. O istot-| wiem w ten sposób, przez danie 
nem znaczeniu takiej pomocy wy-| tymże krajom do dyspozycji wol- 
robić sobie można pogląd jedynie | nych dewiz, uchronią je od konie- 
na podstawie konkretnych danych | czności pokrywania ich zapotrzebo- 
o wysokości przyznanych kredytów, | wania w drodze wywozu do Nie- 
przy uwzględnieniu podziału na kre-| miec i clearingu z ich zamkniętym 
dyty finansowe i towarowe, który, | systemem gospodarczym. 
jak podnosiliśmy, ma w praktyce 0-| Zacieśnienie stosunków gospodar 
sromne. znaczenie. czych i finansowych z tak potęż- 
„Operacje kredytowe, zwłaszcza na| nym organizmem, jakim jest W. 
większą skalę, pomiędzy rządami | Brytanja, mieści w sobie zawsze 
dwóch państw właśnie ze względu | wielkie i różnorakie możliwości i 
na ich rzadkość stanowią donio-| korzyści, o których będzie jeszcze 
sły czynnik zbliżenia pomiędzy | sposobność mówić w sposób bar- 
dwoma krajami i dlatego zreguły | dziej konkretny. Jednak bodaj już 
traktowana są łącznie z innemi za-| dziś wydaje się uzasadnione przy- 
igadnieniami, dotyczącemi wzajem- puszczenie, że nawiązana bliższa 
nych stosunków gospodarczych. współpraca gospodarcza z zacho- 
Tak więc np. w parze z takiemi| dem Europy winna pobudzić u nas 
operacjami iść może porozumienie | syytwórczość i obroty, ogólnie wpły 
co do bliższej, choćby technicznej nąć ożywczo na nasze gospodar- 
współpracy pomiędzy obydwiema in | stwo narodowe i usprawnić je jesz- 
stytucjami emisyjnemi. | cze lepiej i wszechstronnie do spel- 
Dalej rząd, który udziela dru-| nienia tych wszystkich zadań, jakie 
giemu rządowi kredytu z własnych | chwiła obecna przed nim stawia* 
środków, może również wywrzeć 
wpływ w kierunku ułatwienia wza- 
jemnych prywatnych obrotów kapi- 
tałowych. Nie potrzebujemy spe- 
cjalnie podkreślać wagi tych możli- 
wości, jeśli chodzi o rynek pienięż- 
ny tego znaczenia, jak londyński. 
Współpraca prywatnych kapita- 
łów może przyjąć również trwalszą 
formę, niż wspomniane kredyty 
krótkoterminowe. Przykładem tego 
jest choćby pożyczka, uzyskana 
przed kilku tygodniami we Fran- 
cji na budowę elektrowni w Cen- 
tramym Okręgu Przemysłowym. 
Jest do przewidzenia, że przy bliż- 
szej współpracy SL c po- 
między dwoma krajami o dużej roz| ,. mop 
| w zasobach finansowych, Klarnera. P. enira e 
dopływ kapitałów w podobnej po- wydał „Ulgi PIZEMYSIÓWE W 7. 
staci mógłby i powinien przybrać| P.” (wydawnictwo Polskiego Zwią 
zku Przemysłowców Metalo- 


Tak słaba jest w Polsce trady- 
cja działalności gospodarczej, że 
z prawdziwem zadowoleniem wi- 
tamy zawsze fakt, kiedy synowie 
wstępują w ślady ojców, kiedy 
podejmują pracę na tem samem 
polu. f 

Refleksje te nasunęła nam ksią 
żka p. Zbigniewa Klarnera, syna 
prezesa Związku Izb Przemysło- 
wo - Handlowych, p. inż. Cz. 


Prasa o gospodarstwie 


ZAKUSY PLANISTÓW NA BANK |tek ścisłej reglamentacji niemiec- 
POLSKI kiego gospodarstwa wywoła inne 

„Czas* dowodzi, że rozruszenie | skutki, niżby je wywołała w gospo- 
akcji kredytowej Banku Polskiego | darstwie liberalnem. Natomiast 
w obecnym okresie tezauryzacji| jest niewątpliwem, że w pewnych 
banknotów jest rzeczą niezmiernie | dziedzinach wywoła ona skutki a- 
wskazaną. Wprawdzie nalogiczne do tych, jakie wywołuje 

„ludzie TE dość rze pa EZ inflacja w gospodarce liberalnej. 

y w istotę operacy, wyc. L 
aż A obawy, że atea te mo- „Przypuśćmy nawet — wywodzi 
gą doprowadzić do ujemnych skut- |Prof. Rybarski — że uda się utrzy- 
ków inflacji kredytowej. mać ten system regłamentowanej go- 

Ale — zdaniem „Czasu“: spodarki. Przypuśćmy, że nie wzro- 

„W obecnej sytuacji raczej należy szą. ony £ pince mimo A zac 
się obawiać aby Bank Polski zbyt Só Ale jedna rzecz jest epp oe 
skromnie nie spieszył z pomocą go- eżeli państwo wypuszczą całą rew 
spodars a, papierów pseudokredytowych, jeżel 


CE EAC TACA sbiozowycie R fr ness moro, 
s yzaC ) e będzie musiało przyj o likwida- 
wyżej powiedzieliśmy, rozszerzyć roz- cji tych zobowiązań państwa. Tak 


miarów istniejącej siły kupna. Jak OrGEŃGZO (AB wewnętrznego nie 
długo zaś nowe banknoty będą tylko | ziaja" wytrzymać żaden budżet pań- 


zastępować stezauryzowane wzęględ- d 
nie 186 krok w krok z rozwojem obro mag” na dotychczasowym poziomie 
przyczyn można się spodziewać, tak równowaga cere ? 
dugo nie będziemy mieli inflacji 1 o-| „ Wyjscie može stanowić ereteiowo 
Z? Z DAT prostu jakaś wielka dewaluacja pie- 
Natomiast walucie naszej grozi anoa 24 Eanan e 
A EWA z innej strony. czy różnych walorów, różnych zobo- 
„Pomyślny rozwój operacyj Banku | pp tzat pika Z Mamta KOT a 
Polskiego zależny jest od utrzymania wszyscy sprawę i wcześniej czy póź- 
normalnych zasad płynności banku niej będą usiłowali przystosować swą 


emisyjnego.  Zaszkodzić może: tylko | działalność gospodarczą do tej ewen- 
wykorzystywanie tej instytucji dla f tnalnościć. 
wykonywania eksperymentów, któ- 


rych tak chętnie chcieliby spróbować Pozatem: 

przy sposobności „planiści*, Jak do- „Wszechstronne regulowanie życia 
tad Bank Polski opierał się inwazji | gospodarczego ma dalsze jeszcze na- 
planistów 1 pewnie na przyszłość się | stępstwa. Państwo usiłuje utrzymać 
oprze“, równowagę cen, Nie zdołałoby tego 


dokonać, gdyby samo nie wkraczało 
NADE A STOEREN w życie gospodarcze ze swą bezpo- 


2 E średnią  przedsiębiorczością. Inter- 
Prof. Rybarski wypowiada na ła-| wencjonizm jest źródłem  etatyzmu. 


mach ,„Kurjera Warszawskiego“ po | Różne formy etatyzmu, który z po- 


Przy kredytach towarowych, udzie gląd, że niemiecka inflacja nasku- | czątku występował w dość łagodnych 


Ulgi przemysłowe w C. 0. P. 


powstaje nadmiar bieżących środków | 


Najaktualniejsza z wystaw 


Zagadnienie obronne w Muzeum Tech. i Przemysłu 


Zainteresowanie zagadnieniami, | dziedziny uzbrojenia dopełniają ca- 
związanemi z obroną kraju, jest|łości tej witryny. 
dziś w społeczeństwie naszem szcze-| Następna witryna poświęcona 
gólnie żywe. To też dobrze zro-| jest problemom obrony przeciwlot- 
biło Muzeum Techniki i Przemy-|niczej.  Eksponatem centralnym 
słu, urządzając w swych pięciu wi-| jest oryginalny człon schronu prze 
trynach wystawowych przy ul. Kra|ciwgazowego betonowego, uzupeł- 
kowskie Przedmieście 66 interesu- | niony fotografją schronu typu an- 
jący pokaz, pod hasłem ogólnem: |gielskiego. Napisy — hasła tej wi 

„Naród dbający o rozwój rodzi-| tryny brzmią: „Żołnierz w okopach, 
mej techniki i przemysłu nie da się | robotnik w fabryce jednakowo słu- 
zaskoczyć w czasie walki orężnej|żą ojczyźnie” oraz „Wysiłkiem tech 
niespodziankom ze strony nieprzy- | niki musimy uchronić nasze warsz- 
jaciela”. taty pracy przed zniszczeniami wo 

Pierwsza z witryn zgromadziła | jennemi'. 
eksponaty z dziedziny lotnictwa.| Problemom surowcowym poświę- 
Prezentuje ona duży model wodno- | cono ostatnią witrynę. „Z bezuży- 
samolotu borabowego, silnik lotni- | tecznego złomu może powstać dy- 
czy w przekroju dydaktycznym w |wizjon czołgów“ i „Wojna współ- 
ruchu, gablotę szklaną przedstawia | gzesna wymaga nastawienia całego 
jącą różne typy samolotów wojen- | życia gospodarczego pod kątem po- 
nych, przekrój bomby lotniczej | trzeb armji“ — głoszą napisy. Znaj 
it. p. dujemy tu szereg b. ciekawych ta- 

Ozdobą witryny morskiej jest o- | blic poglądowych, ilustqujących zna 
braz Nałęcza p. n.: „Bitwa pod O-|czenie surowców strategicznych. 
liwą*, wypożyczony ze zbiorów) Bardzo pomysłowa jest tablica, 
Zamku Królewskiego. Obraz przed | pouczająca nas o tem, jak poszcze- 
stawia zwycięstwo okrętów . pol-| gólne gałęzie przemysłu „pokojo- 
skich nad przeważającą flotą nie- | wego' przerzucają się w czasie woj 
przyjacielską w r. 1627. Zwycię-|ny na dodatkową produkcję dla po- 
stwo to przerwało wówczas bloka- | trzeb armji. A więc fabryka ló- 
dę Gdańska. Szczególne zaintere- | żek będzie produkować również gra 
sowanie budzi przepiękny model| naty ręczne, fabryka cukierków — 
kontrtorpedowca „Grom“ (ze zbio-| amunicję, fabryka siatek — czę- 
rów Dowództwa Marynarki Wojen-|ści płatowców, fabryka radjoapara- 
nej). tów — zapalniki. 

„Chcesz pokoju — gotuj się do| Całość pokazu, tak bardzo dziś 
wojny“, to hasło następnej witry-|na czasie, rzuca snop Światła na 
ny. Ciekawie przeciwstawiono tu|szereg podstawowych zagadnień, 
zbroję rycerską średniowieczną — | związanych z obroną, a zwłaszcza 
broni pancernej współczesnej, po- | uzmysławia ogromne znaczenie tech 
kazanej w postaci pięknych modeli | niki i przemysłu dla wzmożenia po- 
czołgu i samochodu pancernego | tencjału obronnego kraju, 
(wypożyczonych z Muzeum Belwe- 
derskiego). 


Model armaty polowej, karabin Giełda pieniężna 
w przekroju i inne eksponaty zZ WALUTY I DEWIZY 


Na wcezorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warszawie 
tendencja dla dewiz była utrzymana 
przy obrotach małych. Notowano: Am 
m. sterdam 282,90, Bruksela 90,55, Ko- 
wych”). penhaga 111,35, Londyn 24,93, Nowy 

W systematycznym układzie, w Jork kabel 532,38, Paryż 14,12, Sztok 
jasnej formie, przedstawia p. Zbi- holm 128.55, Zurych 120.15. Bank Pol 


K ka * ski płacił za dol i 
gniew Klarner przepisy ustawy o p y oryan 


3 < 5.31, kanadyjskie 5.28,50, floreny ho- 
ulgach inwestycyjnych, odnoszą- | lenderskie 281,90, franki francuskie 
ce się do Centralnego Okręgu 


14.06, szwajcarskie 119,65, funty an- 
Przemysłowego. Starannie opra-|SISkie 24.84, belgi belgijskie 90,30, 
cowany skorowidz alfabetyczny 


guldeny gdańskie 90.75, korony duń- 
1 skie 110.95, norweskie 124.80, szwedz 
ułatwia odszukanie potrzebnych 
informacyj. 


kie 128,05, liry włoskie 17.80, marki 
Wydawnictwo z pewnością 


fińskie 10.75, niemieckie srebrne 81. 
PAPIERY PROCENTOWE 

przydatne dla każdego przedsię- 

biorcy, interesującego się inwe- 


Na rynku papierów procentowych 
ogólna poprawa, przy większych o0- 
stowaniem w Centralnym  Okrę- 
gu. (x) 
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brotach 4 i pół proc. poż. wewtętrz- 
ną i listami m. Warszawy. Netowa- 
no: 3 proc. inwestycyjna 1 em. 76, 
serja 79, II em. 74.38, 4 proe. dola- 
rowa 39,25, 4 i pół proc. wewn. 60, 
4 proc. konsolidacyjna 61, drobne 
60.50, 5 proc. kolej. 61, drobne 59, 
5 proc. konwersyjna 65, odcinki po 
100 zł.,62, drobne 60, 4 i pół proc. 
ziemskie 56 — 58, 5 proc. Warsza- 
wy stare 70.50 — 71, 5 proc. War- 
szawy z 1933 r. 64 — 65.25, odcinki 
po 1.000 zł. 66.50 — ć6.75, 5 proc. 
Warszawy z 1936 r. 64, 5 proc. Łodzi 
z 1938 r. 59, drobne 60, 5 proc. Lu- 
blina z 1933 r. 56, 5 proc. Częstocho 
wy z 1933 r. 56, 5 proc. Piotrkowa 
z 1933 r. 54, 6 proc. oblig. Warszawy 
4 em. drobne 67.50, 6 proc. oblig. 
Warszawy 8-ma i 9-ta em. odc. dro- 
bne 65, 


postaciach, wyrażają się stopniowo w 
į niemal zupełnem upaństwowieniu bar 
dzo ważnych gałęzi produkcji prze- 
mysłowej. I niemieckie gospodarstwo 
w coraz wyższym stopniu przypomina 
i gospodarstwo sowieckie — także i w 
dziedzinie ustroju pieniężnego. 
ANGIELSKIE INTERESY 
| W CHINACH 
| „Kurjer Warszawski" pisze: 
|. «W. Brytanja zajmowała w roku 
11986 zaledwie czwarte miejsce w han 
|dłu zagranicznym Chin, po Stanach 
| Zjednoczonych, daponji 1 Niemczech. 
| Wszystkie te trzy kraje skorzystały 
| skwapliwie ze spadku handlu angiel- 
j skiego. Najboleśniejszy zaś dla W. 
Brytanji jest fakt wyprzedzenia jej 
|na rynku chińskim nawet przez Niem 
| cy; a więc mocarstwo, które jeszcze 
| przed kilkunastu laty nie miało na 
|tym rynku nic da powiedzenia”. 

Natomiast: 

„Błędem byłoby oceniać Interesy 
W. Brytanji w Chinach wyłącznie pod 
kątem widzenia wymiany handlowej. 
Anglija posiada tam różnorodne inte- 
resy 1 przedsiębiorstwa, głównie ka- 
pitały inwestowane w  najrozmait- 
szych firmach przemysłowych, han- 
dlowych, żeglugowych, ubezpieczenio- 
wych. Znakomity ekonomista ame- 
rykański, dr. G. F. Remer, oblicza, 
że na 2 i pół miljarda dolarów kapi- 
tałów zagranicznych, ulokowanych o0- 
gółem w Chinach, połowa należy do 
W. Brytanji, około 750 miljonów — 
de Japonji i zaledwie 200 miljonów— 
do Stanów Zjednoczonych. Widzimy 
więc, że choć nie najlepsze zajmują- 
ca miejsce w dziedzinie wymiany han 
dlowej, W. Brytanja jest jednak nie- 
wątpliwie na czele w dziedzinie lokat | 
kapitałowych. Lokaty te, zaangażo- 
R ok awa AAE PAZ w Wilnie buduje wielki pawilon 
bieg wypadków, cała zaś przyszłość | Iniarski, w którym w roku 1940 ma 
ich zależeć może od obrotu, jaki| Się odbyć ra szeroko zakrojoną 
przyjmą rozpoczynające się właśnie | skalę Wystawa Lniarska i Konop- 
rozmowy anglo-japońskie w Tokio", | RA. 


AKCJE 

„Na rynku akcyjnym nastąpiła rów- 
nież znaczniejsza poprawa przy na- 
ogół zwiększonych obrotach. Notowa- 
no: Bank Polski 103 — 103.50, Cu- 
kier 36, Węgiel 32.25 — 32.50, Lilpo- 
py 79, Modrzejów 17.50 — 18, Nor 
blin 90, Ostrowiec 77.50 — 78, Stae 
rachowice 48 — 48.50, żyrardów 46.50 
A = Haberbusch 58,50, Zieleniew- 
s Ži 


Tereny Targów Północnych 


wzbogacają się nowemi 


pawilonami 


Poza wybudowanym w roku 
bieżącym olbrzymim  Pawilonem 
Przemysłu i Handlu, w którym od- 
będą się już w dniach 19 lipca — 2 
sierpnia b, r. Międzynarodowe Tar- 
gi i Aukcje Futrzarskie, tereny 
Targów Północnych wzbogacą się o 
dalsze 2 stałe pawilony. Władze 
miejskie postanowiły pobudować pa 
wilom m. Wilna, obejmujący eks- 
ponaty tak z doby obecnej, jak i z 
bogatej historycznej i kulturalnej 
przeszłości. Towarzystwo Lnmiarskie 
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Ogromne 


' Sensacyjne oświadczenie peruwiań- 
skiego charge € 

Za dawnych ezasów pisywaliśmy 
wiele o możliwościach emigracyjnych 
dla rolników polskich w Peru, Uka- 
zał się nawet u nas wielce interesu- 
jący wywiad na ten temat z ówczes- 
nym peruwiańskim generalnym kon- 
sulem honorowym inż. Tadeuszem 
Oxińskim. 


X 


Trzeba zaznaczyć, że od wielu lat | j 


peruwiańsko = polskich stosunków 
dyplomatycznych, jakby nie było. 
Wiele lat temu akredytowany został 
poseł Barros, ale niedługo w War- 
szawie popasał, Potem sytuacja była 
bardzo długo nieokreślona, aż wresz- 
cie przybył obecnie stały już przed- 
stawiciel dyplomatyczny Peru-w War 
szawie w randze charge d'affaires. 
Jest nira p. Jose Gamhetta, który 

przednio był na placówkach w La 
Faz (Boliwia), Bogota (Kolumbja), 
Meksyku, Caracas, (Venezuela), por 
tem był pierws konsulem pēru- 
wiańskim w Kalkucie (a te ważna 
placówka gia Peru, bo tam nabywają 
masowo.. worki do eksportu swych 
towarów), /a wiosną uh. r. został 
pierwszym _peruwiańskim charge 
d'affaires w Pradze. Rozpoczęły się 
nawet ożywione stosunki handlowe, 
szypko jednak napotkały na przesz- 
kody z powodu wiadomych wypad- 
ków. 


Przed miesiącem poselstwo w Pra 
dze zostało zlikwidowane, a p. Gam- 
hetta został przeniesiony do Polski, 

Gdy zapytujemy p. Gambetta, ja- 
kie towary mogą być przedmiotem 
naszej wymiany, odpowiada; 

— Bawełna, miedź i chinina z na- 
szej strony, a maszyny z waszej, 
Bardzo ważne jest, zwłaszcza, usta- 
nowienie stałej komunikacji morskiej 
między Gdynią a naszym portem Cal- 
lag, drug,om co do wielkości na Pa- 


cyfiku, 

Otóż, byłoby niezmiernie doniosłe 
üstalenie regularnych rejsów między 
temi portami, usunęlibyśmy bowiem 
w ten sposób zbędnych pośredników. 
Bawełna nasza przychodzi do Polski 
via Liverpool, Hamburg lub Bremę, 
a mogłaby przybywać wprost i znacz- 
nie mniej kosztować naszych klien- 
tów z. polskiego przemysłu włókien- 
niczego. 

— Jaką sytuację gospodarezą 1 po- 
fityczną macie obecnie u siebie? 

— Jedną 1 drugą doskonałą. GO- 
spodarczo stoimy najlepiej ze wszyst 
kich republik południowo = *amery- 
kańskich, panieważ nieustannie wzra- 
sta zbyt naszej bawełny, miedzi i 
trzciny cukrowej. Politycznie mamy 
się świetnie, dzięki temu, że prezy- 
dentem republiki jest gen. Benavi- 
des, b. nasz poseł w Madrycie, Rzy- 
mie i Londynie, człowiek światły © 
jaknajbardziej demokratycznych prze- 
konaniach. Nasz ustrój tem się róż- 
ni od szeregu republik południowo - 
amerykańskich, że nie  hołdujemy 
systemowi  prezydencjalnemu, lecz 
raczej francuskiemu. Mamy dwie Iz- 
by, wybranę bardzo demokratycznie, 
przed któremi rząd jast odpowiedzial- 
„ny w całej pełni, I bardzo nam g tem 
dobrze, 

— Jakie są pańskie pierwsze wra- 
żenia z Polski? 


w. 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


ŚWIĘTA RZEKA 


A teraz oto umilkli i posmut- 
nieli, skryli swe spojrzenia, umy- 
kali w bok i poczynali się kręcić 
niespokojnie. Zapewne cheieli so- 
bie coś powiedzieć na osobności. 
Pani Matjas uczuła się nagle zbęd 
ną, powinna była zniknąć z po- 
koju jak szpileczka w stogu sia- 
na, a tymczasem jej wielkie ciało 
tkwiło na kanapie i zabierało 
zbyt wiele miejsca w tym świe- 
cie będącym dotąd jej światem. 


VII, 


Ludzie na Starej Kolonji nie 
zajmują się polityką, mają dość 
do czynienia z sobą, dość kłapo- 
tów powszedniego dnia, biedy i 
pracy. Nie zajmują się polityką, 
to się dzieje gdzieś w górze, w 
szerokim świecie, bierze począ- 
tek w nieznanem i wysokiem za- 
pewne miejscu. Aż naraz polity- 
ką przychodzi do nich, zstępuje 
w dół na Starą Kolonję i wów- 


połacie ziemi w Peru 


czekają na osadników 


— Pierwsze i najistotniejsze to by- 


d'afaires p. Gambeta. | ło zetknięcie się z min. Beckiem. By- 


łem zachwycony jego  nadzwyczaj- 
nym spokojem. Mam wiele podziwu 
i uwielbienia dla niego. Umiał też 
tak wzbudzić u mnie zainteresowanie 
Polską, że pragnę jak najszybciej 
zwiedzić Gdynię, Kraków i Łódź, ja- 
ko ośrodki najbardziej mnie narazie 
interesujące, a następnie i resztę kra- 
u. 

— Dużo Polaków jest obecnie w Pe- 
ru ą 

— Narazie bardzo mało, Chwilowo 
jakość bardzo góruje nad ilością. Są 
wśród nich jednostki wielce wybitne, 
jak prof. Habich, dyrektor wyższej 
szkoły inżynierji oraz inż. Małacho- 
wsłd, znakomity architekt, twórca 
najpiękniejszych gmaehów naszej sto 
licy Limy. Pragniemy widzieć u Bie- 
bie jaknajwięcej Polaków, ale szęeze- 
gólnie rolników, bo co do innych 
zawodów konjunktura może być mniej 
pomyślna. Zato żadnych ograniczeń 
niema u nas dla rolników polskich, 


kie ułatwienia ? 

— Jak najdalej idące, ponieważ 
bardzo ich potrzebujemy.  Oddamy 
im do uprawy ogromne połacie i 


— Czy byłyby dla nich również 


szego kraju, narazie leżące odłogiem. 

— Z jakiego to powodu? 

— Dlatego poprostu, że kraj nasz, 
rozpościerający się na ogromnym ob- 
szarze 1.900.000 km. kw. posiada 
zaledwie 7.000.000 mieszkańców. Mo- 
żliwości są więc kolosalne, 

— Ziemia żyzną? 

— Niepospolicie. Plony są trzykroet- 
ne co roku. Kukurydza dojrzewa po 
dwóch miesiącach. 

— A może klimat byłby dla na- 
szych rolników nieodpowiedni? 

— Alsż skąd? Mamy na naszem 
wielkiem terytorjum wszelkie możli- 
we klimaty do wyboru. To też każdy 


których znamy jako materjał zna-jnaszemi narodami, a poto tu prze- 
komity, Są silni, zdrowi, bardzo pra- | cież jestem, by ją nieustannie za- 


cowiei. 


cieśniąć, Diplomaticus, 


Ochrona komunikacyj telefonicznych 


ną wypadek wejny 


Wielka Bryłanja przeprowadza we 
wszystkich dziedzinach swego życia 9- 
bronę na wypadek wojny, tak, aby ża- 
dna z nich nie została zahamowaną na 
skutek ewentualnych działań wojennych. 

Ostatnio przeprowadzono prace och- 
ronne komumikacji telefonicznych | tele- 
graficznych. Każdy urząd pocztowy, te- 
lefoniczny oraz budynki, mieszczące cen 
trale telefoniczne zostały specjalnie 
przygotowane na wypadke ataków lot- 
niczych. W pierwszym rzędzie zostały 
wzmocnione fundamenty i mury bydyn- 
ków, oraz urządzone schrony wyekwipo 
wane w sprzęt obrony przeciwlotniczej. 
W eentrałach automatycznych przygo- 
tawane są załkowiie komplety zastęp- 


cze telefoniczne i telegraficzne, które 
zostaną użyte niezwłocznie w razie nsz- 
kodzenia obecnie działających. 

Dwie najbardziej żywotne centrale w 
Londynie, urząd telegraficzny oraz mię 
dzynarodowa centrala telefoniczna będą 
w razie wybuchu wojny przeniesione 
do tajnego miejsca poza obrębem mia- 
sta. Kable o dużem znaczeniu dla pań- 
stwa, w szczególności kable ohsługujące 
urzędy państwowe i kąble międzymia- 
stowe zostały umieszczone na glęboka- 
ści © do 12 metrów. 

Wielką  Bryłanja  posiąda ogółem 
20,900.008 kim, podziemnych kabli tele- 
fonicznych, ezyli porcentowo więcej niż 
którekolwiek inne państwo na świecie. 


10.0060 much 


na jednego człowieka 


Plaga much daje się w lecie 
wszystkich we znaki — pod wszyst 
kiemi szerokościami geograficzne- 
mi, gdzie tylko dostątęczna ilość 
słońca i ciepła stwarza warunki 
rozwoju tych uprzykrzonych ową- 
dów. Wszystkie środki walki wymy- 
ślone przez ludzi zawodzą, do tego 
stopnia, że jak oblicza pewien przy- 
rodnik amerykański, ilość much nie 
maleje, lecz stale wzrasta i to w 
stosunku tak szybkim, źe za lat 50 
na jednego człowieka przypadnie 
10.000 much. 

Jednym sposobem walki z temi 


W klimacie kalifornijskim żyje 
pewien rodzaj jaskółki, znanej tam 
pod nazwą „muchołapki*, która ży 
wi się wyłącznie muchami, 

Jeden z farmerów kalifornijskich 
wpadł na pomysł założenia sobie ho 
dowli tych jaskółek. 

Trudność hodowli polegała na 
tem, że ptak jest bardzo płochii- 
wy i nie lubi obecności człowie- 
ką. Dzięki jednak nadzwyczajnej 
cierpliwości, farmer zdołał tak o0- 
gwpić hodowane przez siebie ptaki, 
że cehwytąją one muchy w każdem 
mieszkaniu, nie bojąc się człowie- 


niebezpiecznymi owadami, które są | ka. 


reznosicielami brudu i bakteryj jest 
tak zwana metoda biologiczna, po- 
legająca na tem, że owady zjadane 


Dotychczas pomysłowy farmer 
sprzedał 1000 sztuki swoich ja- 
skółek muchołąpek, licząc 5 dola- 


są przez drugie, albo też przez| rów za sztukę, 


ptaki, 


calną, jak rodzona dłoń. Wów- 
czas też człowiek zaczyna drżeć 
z niepokoju, nie wie co mu jest, 
zanim nie pozna i:nie wrzaśnie 
w głos z tego bólu, który nań 
ześle nieznana i daleka polityka. 
Nie Bóg, nie choroba, nie los 
tajemniczy, jeno drugi żywy i 
zwyczajny ezłowiek postanowi so 
bie coś i stanie się samym lo- 
sem doświadczającym tysiące in- 
nych ludzi, I, choćby się było 
żwawą i wesołą panią Szulc, 
przesiadującą teraz często przy 
aparacie radjowym aby słuchać 
swego syna, los nie przebredza 
wcale aby odszukać ją i wska- 
zać paleem i przygiąć do ziemi 
i kązać ną stare lata cierpieć tak, 
jakgdyby te zdolności cierpienia 
nie wyczerpały się przy rodze- 
niu i chowaniu dzieci i jeszcze 


rolnik polski znajdzie eoś dla sie- 
bie, Bardzo ich do sisbis zapraszamy 
i powitamy z otwartemi ramionami. 
Będzie to jeszcze jedna więź między 


POWIEŚĆ 


godzi, od ezasu do czasu trzeba 
napisać do starych, szczególnie 
jeśli zajdzie coś ważnego, jak 
naprzykład z tym występem w 
orkiestrze albo coś podobnego. 
Nie zrzędziła na niego długo, je- 
no dała mu poznać, że dla ro- 
dziny jestto zaszczył, z powodu 
zięciów którzy się dmą. Nie mó- 
wiąc już że ona, matka, stara i 
rodowita wiedenka ma inne po- 
wody, ażeby czuć się szczęśliwą, 
widząc go i słysząc grającego, 
nawet gdyby mu to nie przyno- 
siło większych dochodów. `“ 
Ewald odpowiedział, choć ta 
odpowiedź nie była wcale listem 
a przesyłką. I w tem tkwił cały 
Ewald! na 


Przysyłał jedwab 


raz, przy rodzeniu się wnucząt. | suknię, pełne pięć metrów czar- 
Jakgdyby zachowała w sobie ty-| nego jedwabiu do którego dołą- 


le sił i zdolności, by znieść jesz- 
cze więcej i jeszcze więcej, po- 


czas jest tak bliską i tak nama-' nad zrozumienie ludzkie. 


Po szezęśliwej przygodzie w 
kinie pani Szule napisała do sy- 
na Ewalda: Ewald, tak się nie 


czono kartkę z napisem: Kocha- 
na Muti, uszyj to sobie tak i tu 
następował fason sukni, wycięty 


Wakacje Adolfa Hitlera 


w Berchtesgaden 


Kanclerze Rzeszy spędza urlop 
letni w swej ulubionej rezydencji 
Berchtesgaden. 

Gdy w toku rozmowy nad kwe- 
stją letniej rezydeneji kancierza 
ktoś rzucił słowo Godesberg, kan- 
clerz zmarszczył brwi. Od ubiegłe- 
go września wódz Rzeszy nie lubi 
tej miejscowości. Hotel, w którym 
spędzał zawsze kilka tygodni w ro- 
ku ze świtą, może obecnie zam- 
knąć swe podwoje. Paladyni wodza 
nie będą zatrzymywać się w miejsco 
wości, na którą padł cień jego nie- 
chęci. 

Stanęła tedy na Berchtesgaden, 
tembardziej, że kanclerz pragnął o- 
sobiście dojrzeć prac nad wykoń- 
czeniem skalnej swej siedziby w 
Adlershort. 

Himler, szef Gestapo, raz jesz- 
eze przejrzał dokładnie ewidencję 
„czarnej sotni“ (die schwarzen Hun 
dert) silnych, rosłych chłopów, 
przypominających wzrostem i po- 
stawą grenadierów starego Frycą, 
który nawet w tym szczególe jest 
dla kanclerza pierwowzorem. Straże 
dokoła willi kanclerza i wewnętrz 
jego siedziby zostały wzmocnione. 
Nikt niepowołany nie mógłby się 
pobiec przez łańcuch posterun- 
ków. 


APATJA HITLERA 

Ostatnio kanclerz przeżywa okres 
depresji psychicznej, Otoczenie sta- 
ra się go rozerwać, urządzając 
przyjęcia, na których nie brak pięk- 
nych pań, przedstawienia operetko- 
we, baletowe, występy itp. 

Kanclerz, który dawniej intere- 
sował się każdym przejawem ży» 
cia, dziś zachowuje się wobec wy- 
siłków swoich najbliższych z cał- 
kowitą obojętnością, Jedna tylko O- 
soba wyrywa go z apatji, Jest nią 
niemłoda już, około 40 ląt licząca, 
Paola Medici del Vaseello, której 
śpiewu słucha wódz Rzeszy ze 
szezególnem upodobaniem, 

Piękny, pełny głos Paol rozə 
brzmiewa często w sali recencyjnej 
kanclerskiej rezydencji, gdzie gro- 
madzi się w określone dni elita 
Trzeciej Rzeszy, poddając się uro- 
kowi pierwszej damy Rzeszy, mar- 
szałkowej Góringowej, głównej a- 
ranżerce tych wieczorów, 

Mimo letniego wypoczynku, któ- 
ry po krótkim okresie intensywnej 
pracy politycznej, przyjęć dyploma- 
tycznych i długich rozmów z kie- 
rownikami poszczególnych resortów 
ministerjalmych, którzy nie mogli 
służyć kanclerzowi dobremi: wieś- 
ciami, Hitler zażywa od kilkumastu 
dni pełnego wypoczynku. Samopo- 
ezucie jego nie poprawia się jed- 
nak, Wódz jest nadal przygnębio- 
ny, Od kilku dni cierpi na bezsen- 
ność, Odwach, pełniący służbę na 


z żurnalu. Pani Szule śmiała się 
do łez, zbiegły się sąsiadki po- 
dziwiając materjał i mnąe go de- 
likatnie. Paliły nawet nić, żeby 
sprawdzić czy nie zawiera ba- 
wełny, A potem wzniósł się chór 
głosów niewieścich, chwaląc do- 
brego syna. Tylko stary Szulc 
aczkolwiek nieco wzruszony żar- 
tował sobie dobrodusznie: pre- 
zent na kredyt, już widział tego 
lumpa, Ewalda, jak zaciągał zo- 
bowiązania! Matka była jednak 
pewna że synowi dobrze się po- 
wodzi. Czy żądał kiedy z domu 
choćby feniga?,., 

Kaifoszowa znów roześmiana 
i paplająca, poparła ją, Jej cór- 
ka Joszka wyjechała do Pragi 
w najgorszym czasie, a pisze iż 
jej się dobrze powodzi i obie- 
cuje nadesłać pieniądze. Młodzi 
nie chcą siedzieć w zapadłym ką 
cie i czekać zmiłowania boskie- 
go. A starym czas wypocząć, U 
biedoty obowiązki nie kończą się 
nigdy, starzy tracą siły zanim 
zdołają wychować dzieci i to 
jest źle. 

Z tem wszystkiem pani Szule 
znów nie wiedziała nic bliższego 
o Ewaldzie. Ale, siedząc przy a- 
paracie radjowym w poszukiwa 
niu muzyki syna została wciąg- 
nięta w wir wypadków. Wszyst- 
ko to kięłbasiło jej się w głowie 
nie wiedziała już po której stro- 
nie jest Schuschnigg i co znączy 
Seyss - Inquart i dlaczego rząd 
z jednej strony mówi o niepodle- 


jednem a wewnętrznych dziedziń- 
ców willi kąnelerskiej, często wśród 
głuchej nocy nieruchomieje na ba- 
czność, zastyga w bezruchu wy- 
protony naj zem napięciem mię- 
ni i nerwów. Z półotwartych drzwi 
wymknęła się postać wodza, szyb- 
kiemi nerwowemi krokami okrąża 
dziedziniec i zatrzymuje się na 
chwilę zadumy nad fontanną z zie- 
lonego marmuru o nieskalanie bia- 
łych żyłach specjalnie sprowadzo- 
nych z Aten, 


HRABINA BECH 


Częstym gościem w samotni Püh- 
rera była dawniej odznaczająca się 
zdolnością jasnowidzenia hrabina 
Bech, która jeszcze we wrześniu u- 
biegłego roku przepowiedziała kan- 
cierzowi, że niezadługo wjedzie tri- 
urmafalnie do Pragi. Od tego czasu 
zamijkła Pytia Trzeciej Rzeszy, 
której wyrocznia leżała u podstaw 
WEJ hazardowej decyzji kan- 
cierzą, - 


Dezerterzy niemieccy 
uciekają do Polski 


Prasa polska I zagraniczna sta- 
le donosi e m ch ucieczkach 
żołnierzy niemieckich z garnizo- 
nów, stojących nad granicą, jak 
również i garnizonów dalej położo- 
nych, 

Wypadki dezercji z armji niemiec 
kiej mnożą się, co świadczyłoby o 
dezorganizacji armji i fatalnem po- 
łożeniu gospodarczem Niemieę. 

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
ucieczce 3. szeregowych z wajska 
niemieckiego, obecnie. mamy znów 
do zanotowania nawe fakty uciecz- 


W rejonie Łobżenicy przekroczy- 
ło granicę polsko - niemiecką 2 
żołnierzy 92 pp. niemieckiego, któ- 
rzy oddali się pod opiekę polskich 
władz granicznych, prosząc jedno- 
cześnie o zezwolenie pozostania w 
Polsee, gdyż warunki służby w ar- 
mji niemieckiej są niemożliwe do 
wytrzymania, 


„ Rocznica Grunwaldu 


Wielkie uroczystości 

Tegoroczną rocznicą zwycięstwa 
pod .Grunwaldem, jak wynika z 
wiadomości nadchodzących do sto- 
licy, będzie obchodzona w bardzo 
wielu miejscowościach. 

Olbrzymia manifestacją jest przy 
gotowywaną w Krakowie pod pom- 
nikiem królą Jagiełły, 

Manifestacje będą miały charąk- 
ter ogólno narodowy. Zapowiada 
się niezwykle duży udział ludności. 


głości Austrji a z drugiej pozwa- 
la na swastyki i tak dalej?... 
Wieczorem Szulc nastawiał guzik 
na Berlin i wówczas dwoje sta- 
rych słuchając o wspólnej nie- 
mieckiej ojczyźnie, wspólnym ję- 
zyku i wspólnym interesie gospo 
darczym, wytrzeszczało oczy w 
zdumieniu. — To je kłamstwo! 
-- krzyczała pani Szu'e zaperzo- 
na = widział to kto! Wiedeńczyk 
i Prusak to jak ogień i woda! Ta- 
kie bzdury gadane przez radjo i 
gorsze jeszce rzeczy, a Świat słu- 
chall.. Pani Szulc biegła do są- 
siadek wytłumaczyć im iż to nie 
jest prawdą. Lecz Niemey chcą 
zapanować nad wszystkimi, 
chcą połknąć Austrję i to jest 
tylko prawdą. Nie potrzebowała 
o tem przekonywać nikogo, bo 
na Starej Kolonji nie było ani je- 
dnego człowieka któryby  łudził 
się co do Niemeów. Prości ludzie 
nie mieli co do tego żadnych złu- 
dzeń. Ba, Niemcyl.. Nie znala-ł- 
by się nikt w całym Trzyńcu któ 
ryby im wierzył na złamany sze- 
lag, nie było takiego nawet 
wśród samych Niemców, któryby 
wierzył w słowiczy śpiew z Peor: 
lina, Wierzono w całkiem co in- 
nego, przypominano sobie woj.'2, 
głód, zniszczenie i pożogę. Le 7, 
podczas gdy prosty człowiek nie 
miał złudzeń, mężowie stanu ca- 
łego świata zdawali się wierz é 
dobrym intencjom niemieckim { 
naweł potakiwać głowami, 


(D. c. n.) 
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POGODA NA DZIS - 
Słonecznie o zachmurzeniu umiar- 
kowanem, na północy miejscami prze- 
lotny deszcz. Temperatura około 25 
st. Umiarkowane wiatry zachodnie. 


W teatrach 


Teatr Narodowy: „Léni strumień", 
Teńtr Polski: Koleżanki”, 
„AR Mały:  „Ostróżnie, świeżo malo- 
ang", 
Tentr Nowy: Nieczynny, 
Teatr JLetni:  „„Zgorszenie publiczne”, 
Teatr Ateneum: „Szczęśliwe dni”, 


duch”, 


Krukowakim Foggiem 
wskim, 
skim na takie sespołu, Pócz.: 4. 


Supka Polityczna w kawiarni Piasty- 
ków (IPS), pocz. © 7.80 1 9.80 wiecz. 


INFORMACJE O FILMAĆR © 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. - 


W kinach 


Adrla: „Orły morskie”. 

Atłantie: „„Wieiki watie”. 

Bałtyk: „Małżeństwo XX wieku”. 
Casino: „Martnelle”. 


Capitol: „Ósma żona Sinobrodego” I 
„Niepoń'”. 
Caiosseum: „Orkana. 


Czary: „Tyran. 

„Elite*: „Dama na dwa tygodnie” 1 „Za 
toga nieustraszonych”. 

Kncopa: _.Fechowiec". 

Fema: „Trader Hom”, 

Fynarmonja: Gibraltar", 

g lios; „Linja Maginota” i „Rycerze 
stepu”, :4 

Hollywood: .,Miłość w kajdanach”, 
zna, „Express Paryż-Tulon'". 
Italia: „Wierna Rzeka”. 
Kino pńr. św. Andrzeja: Nieczynne. 
Lot: „w ogniu pocisków” i „„Prawdzi- 
wy Przyjaciel", i 

Miejskie: „Student z Oxfordu”. 

jestic: „Panieńskie szaleństwa”, 

Mewa: „Zaza“ 1 „Sygnały”, 

Napoleon: „Wiełka wygrana”, 

Nowa. Tombołs: Josette" 1 „Drapieżne 
aa: "EŃ tro g 

ză: Pig wyżej”, 
Psallsdjam: „Zeznanie szpiega”,  ; ' 
Pataija 6-go Andrzeja: „Dzisiejsze cza- 


wy. 2 pi em, 
Petit Trianon: „Skradzione życie” 1 „80 
ratów szczęścia”, $ 
Rialto: „Andy Hardy zakochany” 
Rex: „Dziki Zachód i „2 dni w 


raju”. 
Roma: „Ka . 
„Sześciu z przedmieścia,,, 


Sokót:: AE" Ork 
: „Jdziemy przez życie* i ,, a 
Bzanshaju*, 

Studjo: „Dama 2 Malakkd”. 

Stylowy: „Trudno zdobyć żonę”. 
Awiatowid: Ukochany’. 

Świt: „Przygody Robin Hooda". 


Uciecha: aion życio”, 


Victorias „Włócz. . 
Panorama (No Świat 231) wyświetla 


zdjęcia Algieru 1 floty wojennej 1 handlo- 
wej francuskiej w Algierze. Panorama 
czynna codziennie od 10 do 22. 
Diorang (ul. Nowy Świat 87) 
codziennie od godz. ej po potu 
10-ej w nocy plastyczne krajobrazy w na- 
og kj barwach z Chin (Kanton i Muk- 
en). 

JUTRO PREMJERA W TEATRZE 


NARODOWYM 


„Lśniący strumień” fascynująca sztuka 
Teatru Narodowego, grany bedzie jeszcze 
tylko jeszcze dziś w interpretacji Gor- 
czyńskiej, Pancewiczowej, Białoszczyńskie- 
go. Sochy, Dominiaka, Woskowskiego, Šli- 
wińskiego 1 innych. ; 

W środę, 12 lipca ukaże się premjera 
jednej z najświetniejszych komedyj fran- 
cuskich „(Gaju swietego" Fiersa i Cailla- 
vet'a, W przekładzie Adama Zagórskiego, 
w reżyserji J. Leszczyńskiego w głównych 
rolach z Gorczyfńską, Żeliską, Leszczyń- 
skim, fj fŁuszczewskim, Chodeckim, _ Solar- 
Poo Łapińskim, Pasławską, Rapackim | 


"— 


SUKCES TEATRU MAŁEGO 
„OSTROŻNIE ŚWIEŻO MALOWANE” 
Teatr Mały daje dziś 1 dni następńych 

komedję współczesną znanego francuskie- 
go dramaturga R. Fauchols pa tę „,/O8troż- 
nie, świeżo malowane’ w przekładzie K. 
Rychłowskiego 1 w reżyserji E. Wierciń- 
skiego z T. Bohdańiską, H: Buczyńską, 
J. Woszczerowiczem i G. Buszyńskim w. 
rolach głównych. Dekoracja St. śliwiń- 
skiego. 


Ogłoszenia drobne 


młodsza siła z prak- 
tyką u  rewizora 


stwie. Ukończony kurs handlowy. O- 
| ferty pod: Miejscowość obojętna. 
i 748 


€ arnitur alto uszyte na 
z. SE 6 lub Po z pierw- 
sazorzędnego materjału; robota, krój, 
: dodatki solidne. Poznańska 13/1 w 
bramie na lewo, parter. 
modnych kolorach zł. 18. 


I. OGLOSZENIE. 
Tow.Przem,Handl, 


s z 
LiKWIdGLOTZY „polesie" S. A. 
Warszawa, Sienkiewicza 2, na zasą- 
dzie art. 449, Kodeksu Handlówego, 
wzywają wierzycieli do zgłoszenia ich 
wierzytelności w ciągu 6 miesięcy od 
daty ostatniego ogłoszenia. (—) M, 
Bratkoweki, A. Jarosiński, M. Oso- 
chowski, ma 815 


Ostatnie posiedzenie krakowskiej 
Rady Miejskiej było niezwykle burz 
liwe i zakończyło się demonstracyj- 
nem opuszczeniem sali obrad przez 
Klub O. Z. N. i radnych Stronnie- 
twa Narodowego. 

Pierwsze starcie nastąpiło pod- 
czas głosowania wniosku radnych 
Żydów o wstawienie do budżetu 
10.000 zł. dodatku na potrzeby 
szkół żydowskich. Wniosek ten u- 
chwałono głosami klubów: żydow- 
skiego i socjalistycznego. 

Przeciw wnioskowi głosowali rad 
ni Stronnictwa Narodowego i Ozo- 
nu. 

Natomiast ta sama większość od- 
rzuciła następny wniosek ks. We- 
ryńskiego o wstawienie 20.000 zł. 
do budżetu na restaurację zabytko- 
wego kościoła Bożego Ciała, położo- 
nego w dzielnicy żydowskiej. 

Powtarza się to w głosowaniu 
nad szeregiem następnych wnio- 
sków. 

Przechodzą wnioski o: subwencję 
dla gminy żydowskiej, dla socjal- 
stycznego tow. Pomocy Dzieciom i 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego. 

Upadają zaś wnioski o subwen- 
cję na wydanie dzieł zbiorowych 
Karola Huberta  Rostworowskiego 
i subwencję dla Polskiego Tow. Hi- 
storycznego. 

Należy zaznaczyć, że większość 
na tem posiedzeniu wyrażała się 
dwoma głosami. 

W naprężonej atmosferze toczyły 
się obrady aż wreszcie wybuchła 
burza, 

Stało się to w chwili, gdy „Bund“ 
postawił demonstracyjny wniosek 
o skreślenie jednego złotego z pozy 
cji przeznaczonej na stypendja dla 
2 studentów U. J., przyczem wnio- 
sek umotywowano chęcią zademon- 
strowania przeciwko , wystąpieniom 
młodzieży akademickiej na terenie 
szkół wyższych. 

W głosowaniu większość uchwali- 
ła ten wniosek. 

Przy gwizdach, okrzykach i bi- 
ciu w pulpity, przewodniczący za- 
rządził przerwę posiedzenia, 

Po przerwie, w czasie której od- 
były się narady klubowe radnych 
Str. Narodowego i Ozonu, zostały 
złożone dwie deklaracje. 


TOW kd 


Tajemnice twórczości artystycznej |. 


Dosyć rzadko chodzimy teraz do 
kina —. jest gorąco, duszno, pópro- 


stu — lato. 


Ale”czasami wpada się jednak — 
z dawnego zimowego przyzwyczaje- 
nia — do ciemnej sali kina i pa- 
trząc na migające na płótnie obra- 
zy — może pod wpływem właśnie 
gorąca — mimowoli snuje się re- 
fleksje, dość luźno zresztą związa- 
ne z samym obrazem. 

Pamiętam, iż oglądając jakieś 
półtora roku temu „Romans szu- 
lera“ Sachy Guitry (który nota þe- 
ne ożenił się teraz po raz czwar- 
ty znowu), nie mogłam oprzeć się 
wrażeniu, iż taki właśnie film, cy- 
niczny, w tym cynizmie szczery, Zu- 
chwały, a zarazem jakby przez swą 
śmiałą otwartość wyzwalający i o- 
czyszczający, mógł zrobić Francuz 
i tylko Francuz. Ten „Szułer* — 
choć oczywiście osiągnięcie innej 
zupełnie klasy — miał jednak coś 
wspólnego z zuchwałym realizmem 
Żoli czy Balzaca i ze swoistą bez- 
czelmością francuskiej piosenki ka- 


-| baretowej. 


W lipcowy upalny dzień siedzia- 
łam ostatnio na amerykańskim fil- 
mie „Mądrala'". 

Mniejsza o jego treść — zresztą 
całkowicie bzdurną. Ważniejsze jest 
to, iż autor scenarjusza tego fil- 
mu usiłował w nim przeciwstawić 
środowisku bogatej burżuazji ame- 
rykańskiej środowisko cyganerji ar- 
tystycznej i że ośmielił gię — rzecz 


Burza w krakowskiej Radzie Miejskiej 


Budżet uchwalony przez kadłubową większość 


W deklaracji Str. Narodowego, Stwierdza ona, iż: 
odczytanej przez radnego Ogrodziń| „wystąpienia Żydów 1 socjalistów 
skiego powiedziane jest m. in.: nosiły znamiona wyraźnej prowoka- 
„Ujednolicona większość socjalisty- | ji Uczuć narodowych i religijnych; 
czno - żydowska stanowiskiem swo-| W tym stanie rzeczy koło radnych 
jem wobec Kultury polskiej, nauki, OZonu nie może brać dalszego udzia- 
polskiej, wobec polskiej młodzieży a- | tu w obradach budżetowych i posie- 
kademickiej udowodniła, że w obra-| dzenie opuszcza. 
dach budżetowych powoduje się nie| Odczytywaniu tych deklaracyj 
względami rzeczowemi, lecz wzglę- | towarzyszyła nieopisana wrzawa na 
dami na wnioskodawców, wobec te-| miejscach lewicy. 
kieł og ie zai „See ipad Po opuszczeniu obrad przez Ozon 
zz wik życzy i Str. Narodowe, kadłubowa Rada 
Imieniem Ozonu deklarację podo- | Miejska szybko uchwaliła resztę bu 
bną odczytał radny Jakubowski. | dżetu m. Krakowa. 


Higieniczne, zdrowe, tanie 
Lody PINGWIN na śmietanie. 


770 


W królestwie mody 


Ostatnie wskazania 


Zdawałoby się, że są tylko cztery za 
sadnicze pory roku, a więc cztery se- 
zony, a jednak sezonów mody zasadni- 
czo jest nie cztery, lecz conajmniej 
dwa razy tyle. 

Moda zmienia się ciągle. bez chwili 
wytchnienia. Nie ma martwych sezo- 
nów. Dopóki myślą i tworzą projekto- 
dawcy mody, dopóki fantazja ich pra- 
cuje, nie może być mowy o jakiejkol- 
wiek przerwie. Jeżeli pracownie zostają 
na jakiś czas zamknięte, nie znaczy to, 
że praca na froncie mody ustaje. Pra- 
cują laboratorja doświadczalne, pracu- 
ja szkicownie, odbywają się konferen- 
cje, narady fabrykatów tkanin z mala- 
rzami, omawiane są teoretyczne zasady 
i postulaty przyszłego sezonu. 

Tegoroczne modele kostjumów mają 
fasony smokingów. Są wcięłe w stanie 
i zapięte na jeden guzik. Ale istnieje 
różnica między tegorocznym smokin- 
giem a ogólnie przyjętym. Różnica pole 
ga na tem, że każdy smoking ma koło- 
rową lamówkę. 

Inna kreacja, trochę staroświecka, ale 
zato jakąż wdzięczna i miła — to ko- 
stjum, składający się z czarnej alpago- 
wej spódniczki w fałdy i białego al- 
pagowego smokingu, Całość uzupełnio- 
na jest przez czarną georgetową blu- 
zeczkę z białym koronkowym żabotem. 

Miłem zakończeniem. niejako kropką 
nad i jest czarna aksamitka, otaczają- 
ca szyję. 

Do niebieskiej pastelowej sukni doda- 
je się czerwony flanelowy żakiecik lub 
płaszczyk, do rdzawego kostjumu try- 
kotuwą bluzeczkę w kolorze „Bleu- 
roi”. Bluzeczka taka za całą ozdobę 
ma jakiś napis wyhaftowany  dużemi 
czerwonemi literami, może to być wła- 
sne fascimile, jakieś hasło lub ułubicne 
imię. 

Wśród wielu modeli małych wizyto- 
wych sukienek wysuwa się na pierwszy 


wy i rząd czarnych guzików biegną- 
cych z boku, jak w rosyjskich „rubasz- 
kach”. 

Inna. bardziej, już strojna sukienza 
wizytowa jest wykonana z ezernej geor 
gety i cała układana w podłużne za- 
kładeczki, z przodu biegnie, szeroki pas 
materjału zwężający się w stanie i na 
spódnicy rozszerzający się znowu. Cały 
ten pas ozdobiony jest zakładeczkami 
idącemi w poprzek, na rękawach za- 
kładeczki idą również w poprzek, przy 
kołnierzu i pasku, białe haftowane kwia 
ty. zapięcie z tyłu na eclair. 
-Daremnie prawodawcy mody głowią 
się nad wynalezieniem ekonomicznego, 
uniwersalnego kostjumu na sezon letni. 
Im lepiej wypchany będzie kufer po- 
dróżny Pani, tem pewniej będzie się Pa 
ni bawiła i tem więcej zadowolenia o+ 
siągnie ze swej podróży. 

Ale są i takie osoby, którym wystar 
czy wielopostaciowa szata składająca 
się z pary spodenek, pelerynki włożonej 
zamiast opalącza (ta sama pelerynka 
zastępuje wieczorem sortie), a popołu- 
dniu, zawiązana w kształcie fartuszką 
z przodu zamienia plażową tualetę na 
wizytową, w długiej zaś dekoltowanej 
sukni plażowej bez rękawów można na- 
wet tańczyć w lokalu. 

Ale przecież nie wszystkie Panie są 
młode i piękne, nie wszystkie „zdobią 
tualete”, a moda tegoroczna dla zwy: 
kłych śmiertelniczek jest wyjątkowo 
kosztowna i rozrzutna. 


Polka ze Żnira 


wyszła za murzyna 


W Poznaniu został zawarty ślub 
cywilny między p. Mirosławą By- 
kowską, córką kupca ze Znina, a 
plan znów niby skromna i prosta sn-| dr. med. Ablem Laroche z Paryża, 
kienka z granatowego jedwabiu, przy-| Murzynem, obywatelem francuskim, 
brana, prawie niczem, bo za całą czdo-| Ślub kościelny odbędzie się w Pa- 
bę.tej sukni służy biały pasek zamszo-| ryżu. 


po amerykarńsku 


kę, jak rozwiązuje wielką tajemni- 
cę twórczości, natchnienia. Nie dać 
jeść — stawiać sprawę ostro, su 
rowo, nie zwracać uwagi na ja- 
kieś tam kaprysy, a napewno osią- 
gnie się wszystko, co się chce. 
Młody. widocznie jest jeszcze bar- 
dzo ten amerykański Nowy Ląd i 
to, co nam Europejczykom wyda- 
je się trudne i skomplikowane, u- 
mie załatwić łatwo i bez trudności. 
Ileż już to bowiem wypisano w 
Europie atramentu i papieru na te- 
mat zagadki natchnienia artystycz- 
nego, ile poświęcono czasu na zba- 
danie tajemnicy duszy artysty, na 
zorjentowanie się w labiryncie twór 


rzadka w filmie amerykańskim — 
uchwycić niejąko na gorącym u- 
czynku wielki problem twórczości 
artystycznej. . 

To właśnie było+w tym filmie 
najbardziej interesujące — oczywi- 
ście nie dlatego, aby problem ten 
w jakiś specjalny sposób został po- 
głębiony, ale dlatego, że został tak 
iście po amerykańsku ujęty. 

Jest w tym filmie jakis zdolny 
malarz - włóczęga i pijaczyna, któ- 
remu się nie chce malować. Piękna 
miss, która gó oczywiście kocha, po 
stanawia go zmusić do pracy, Po 
długich perypetjaich malarza zamy- 


kają.. w areszcie i oto — najwi- ści elki Sinis EN 
doczniej przez piękną miss przeku-| 07950 W Wielkim problemie inspi- 
piony — strażnik oświadcza mu, iż | 730J1* Psychologja sztuki i twórczo- 


ści — wielkie słowa i wielkie za- 
gadnienia, od tak dawna już dręczą 
ce i niepokojące ludzkość, 

W tym szczęśliwym, młodym kra+ 
ju tych problemów niemia. Wszyst- 
ko jest tu proste i daje się sprowa- 
dzić do'sprawy pieniędzy, śniada- 
nia, no i dobrej woli podmiotu, t.j. 
artysty. Jak kto chce — to może. 
I koniec. i 

Szczęśliwy kraj. Młody. 

A może tylko głupi film. I to 
możliwe, 


dopóty nie dostanie nic jeść, póki 
— nie wymaluje obrazu... | 

Malarz wścieka się oczywiście, 
powiada, że nie ma natchnienia, ale 
to nie nie pomaga. Natchnienie, o-| 
chota do twórczej pracy, cóż za| 
głupstwa! Business is business. Je- 
żeli ktoś jest malarzem,. musi ma- 
lować i basta. 

No, i oczywiście małarz maluje. 
Jest głodny, chce się wydostać z| 
aresztu. Wreszcie i on zaraża się 
od swej miłej poczuciem realności. Chociaż chyba nie. Bo w grun- 
Za obraz dostaje odrazu  jakąś|cie rzeczy każdy kraj ma taki film, 
zawrotną sumę — i wszystko koń-| na jaki zasłużył i na jaki go stać 
czy się sakramentalnym pocałun- te nietylko pod względem finanso- 
kiem. wym, ile duchowym. 


Oto jak Ameryka rozumie sztu- Żaneta, 


f| kulturalne stolicy, 17.25 


Radio 


WTOREK, dnia 11 lipca. 
WARSZAWA I (Raszyn). 


6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.08 Dziennik poranny, 7.15 Muzyka (pły- 
ty), 7,45 Koncert w wykonaniu orkiestry 
wojskowej. 8.15 „Dzieci mają głos": „Dla 
czego płaczę”. 11.67 Sygnał czasu. 0: 
Audycja popołudniowa. 14,45 życie lasu — 
pogadanka. 15.00 Muzyka popularna. 15,45 
Wiadomości sportowe, 15.50 Przegląd ak- 
tuałności finansowo-gospodarczych. 16.00 
Dziennik popłudniowy. 16.10 Pogadanka 
aktualna. 16.20 „Od wioski do wioski” — 
audycja muzyczna, 16.45 Kroniką literac- 
ka. 17.00 Muzyka taneczna (płyty). 18.00 
twory wiolonczelowe kompozytorów rosyj- 
skich. 18.30 Recital organowy Władysława 
Widomskiego. 19.00 Audycja dla robotmi- 
ków. 19.30 „Przy wieczerzy” 20.25 Audycja 
dla wsi, 20.40 Audycje informacyjne. Dzien 
nik wieczorny. Wiadomości meteorologocz= 
ne, Wiadomości sportowe. Nasz program 
na jutro. 21.00 Koncert kameralny Muzycz 
nego Ogniska Wakacyjnego. Liceum Krze- 
mienieckiego. 22.00 „,Z perspektywy ćwierć 
wiecza”* (odczyt IV): „Rosja 1 Francja 
w początkach Wielkiej Wojny” — wygł. 
prof, Jan Dąbrowski. 22.15 Recital śpie- 
waczy Ewy Bandrowskiej-Turskiej. 23:00 
Ostatnie wiadorności dziennika wieczorne- 
go. 28.05 Wiadomości z Polski w języku 
niemieckim. 23,13 Wiadomości z Polski w 
języku angielskim, 

Í W s ZZ TW MMM M M m W z A 


WTOREK, dnia 11 lipca, 

16.20 „Od wioski do wioski” — su- 
dycja muzyczna. 

18.30 Recital organowy Władysława 
Widomskiego. 

21.00 Koncert kameralny Muzyczne- 
go Ogniska Wakscyjnego Liceum 
Krzemienieckiego. 

22.00 „Z perspektywy óćwierówiecza”, 


WARSZAWA II (Mokotów). 


13.00 Muzyka lekka (płyty). 13.10 Kon- 
cert rozrywkowy. 14.00 Pogawędka gospo- 
darska: Plamy z wiśni. 14.05 Parę infor- 
mącyj. 14,15 Współczesna muzyka kameral 
na (płyty). 15.00 Koncert solistów (płyty). 
15.80 Muzyka obiadowa. 16.380 Piotr Czaj- 
kowski (płyty). 17.05 życie kulturalne sto- 
licy. 17.25 — 18.00 Muzyka dawna (płyty). 


talne — koncert popułarny (płyty). 23.00 
Muzyka do tańca (płyty). 


ŚRODA, dnia 12 lipca, 
WARSZAYJA I (Raszyn), 

6.50 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p ). 
1.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły- 
ty). 8.00 Końcert poranny z Muzycznego 
Ogniska Wakacyjnego Liceum  Krzemie- 
nieckiego, 8.15 Pogadanka turystyczna. 
8,25 Wiadomości turystyczne, 11.57 Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa, 12,03 Au- 
dycja południowa, 14,45 „Nasz koncert": 
„Sto pociech” — audycja dła dzieci. 15.15 
Muzyka popularna, 15.46 Wiadomości go- 
spodarcze. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.10 Pogadanka aktualna. 16.00 Dawna 
muzyka (z Torunia). 16.50 Co stę dzieje 
w gniazdach. 17.00 Muzyka taneczną. 18,00 
Słynne symfonie. 19.00 „„Woltyżerka. Drop- 
sy Mops” — „Wesoła Syrena. 19.80 Przy 
wieczerzy. 20.10 Odczyt wojskowy. 20.25 
Audycja dla wsi. 20.40 Audycje informa- 
cyjne: Dziennik Wieczorny. Wiadomości 
meteorologiczne, _ Wiadomości sportowe. 
Nasz program na jutro; 21.00 Koncert 
chopinowski w wykonaniu  Juljana Ka- 
rolyi (Węgry). 21.40 Książka i wiedza: 
„Pamiętniki emigrantów" — w opracowa- 
niu Jerzego Michałowskiego. 22,00 „Wło- 
scy Śpiewacy i zespoły wokalne" — kon- 
cert rozrywkowy (płyty). 28.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 23.05 
Wiadomości z Polski w języku niemiec- 
kim. 23.13 Wiadomości z Polski w języku 
angielskim. 


SRODA, dnia 12 lipca, z 
8.00 Koncert poranny z Muzyczne- 
go Ogniska 'Wakacyjnego Liceum 
Krzemienieckiego. = 
14.45 „„Nasz koncert”: „Sto potiech”. 
16.50 Ce się dzieje w gniazdach: 
„Pisklęta. A 
20.10 Odczyt wojskowy. 
21.00 Koncert chopinowski. 


WARSZAWA IX (Mokotów). 
138.00 Muzyka lekka (płyty). 14.00 Pare 


informacyj. Wiadomości sportowe, Pro- 
gram na jutro. 1445 Karol Goldmark: 
— gymtonja (płyty). 


„Wiejskie wesele" 
15.00 Koncert solistów, 15.30 Koncert mu- 
zyki operetkowej z udziałem Lucyny Szcze 
pańskiej (płyty). 16.80 Uwertura. Daniela 
Franciezka Aubera (płyty). , 1705 życie 

Piotr Czajkowski: 


Koncert skrzyp 21.30 Sonaty skrzyp- 
we w wyk. SARIN 


skrzypce i Jerzego Lefelda — . fortepian, 
21 b. joliści i orkiestra” — koncert po- 
pu (płyty): 23.00 Muzyka do tańca 


(płyty). 164 


Audycje. Polskiego Radja 
3 s (i as 
u we Francji 

Stacja nadawcza w. Tuluzie TOZ- 
poczęła w dniu 6 b. m. nadawanie 
15-minutowych audycyj informacyj- 
no «politycznych w języku polskim. 

Audycje są nadawane we wtorki, 
czwartki i soboty w  godzińach 
21.30 do 21,45 według czasu zacho- 
dnio - europejskiego. 

ECHA PRACY KR6TKOFALOWEK 
ZA OCEANEM 

Polskie stacje krótkofalowe pracu- 
jące „dla Europy i obu Ameryk" spo- 
tykają się często z głosami prawdzi- 
wego uznania zarówno w formie li- 
stów jak i głosów prasy zagranicz 
nej oraz polskiej emigracyjnej. 

Jako jeden z przykładów reakcji 
emigracji polskiej za Oceanem można 
podać inicjatywę Codziennego Nieza- 
leżnego Kurjera Polskiego w Argen- 
tynie, który wprowadził stały dział 
p. t. „Co podaje Polskie Radjo z War 
szawy*. W działe tym zamieszczane 
są codziennie wiadomości wysłuchane 
w Argentynie za pośrednictwem pol- 
skich stacyj krótkofalowych. 

EWA BANDROWSKA - TURSKA 
śpiewa dla radjosłuchaczy 
Korzystając z obecności w kraju 
znakomitej artystki Hwy Bandrow= 
skiej - Turskiej, Polskie Radjo zapro- 
siło słynną Śpiewaczkę przed mikro- 
fon na dn, 11,7, godz. 22,15. Pro- 
gram artystki tego wieczoru składa 
się z aryj Bizeta, pieśni Eagla, Pre- 
stona i Arlena, oraz Wokalizy Wło- 
sowa. Akompanjuje Jadwiga Sza- 

motatiska, 
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«DZIENNIK NARODOWY, 


na koloniach letnich 


Legia Inwalidów Wojennych 
W. P.im. generała Sowińskiego 
— Kompania w Piotrkowie—na 
skutek porozumienia z Zarządem 
Miejskim wysłała na kolonie 
lętnie w m. lipcu do Taraski— 
Niwa nad Pilicą 20 aziewczy- 
nek—córek inwalidów Piotrkow 
skich. Dziewczynki korzystają 
narówni z dziatwą, przysłaną 
przez Zarząd Miejski, ze wszy” 
stkich debrodziejstw kolonji let- 
nich. Ostatnio wiceprezes Legii 
Inwalidów p.Michał Biłaj i skarb- 
nik D. Litwin dokonali lustracji 
kolonii w Taraska—Niwa. Wy- 
nik wykazał, że dziatwa na ko- 
loniach czuje się bardzo dobrze. 
Wiele godzin spędza wśród la- 
sów iglastych nad wodą. Odży- 
wiana jest 5 razy dziennie, sto- 
sownie do zaleceń lekarza. 
Dzieci zyskują na zdrowiu, są 
opalone, a twarzyczki zawsze 
uśmiechnięte. Czas spędzają na 
zabawach pod opieką wycho- 
wawcy p. Nowaka, który otacza 
dziatwę iście rodzicielską opie- 
ką, zyskując sobie miłość i sza 
cunek dzieci. Pozatym nad dzia 
twą czuwają specjalne opiekun 
ki: Kolonia posiada piękny prze 
wiewny pawilon, sale wysokie 
i widne. Dla każdego dziecka 


Odznaczenie 


Urzędniczka Komisariatu PP. 
p. Jadwiga Trzcińska odznaczo” 
na została Srebrnym Krzyżem 
Zasługi za pracę na niwie spo- 
łecznej. P. Trzcińska brała bar- 
dzożywy udział we wszelkich 
poczynaniach i imprezach Ro- 
dziny Policyjnej. 


Rzemieślnicy — | 
na dozbrojenie Armii 


Cech szewców w Piotrkowie 
niezaleznie od zakupienia POP., 
przeznaczył odpowiednią kwo- 
tę na FON. i na Ścigacz mor- 
ski łącznie ponad 300 zł. 


Oszczędzaj a zoba- 
czysz Polskie morze 


Wśród młodzieży piotrkow” 
skiej rzemieślniczej i szkolnej 
prowadzona jest obecnie akcja 
—oszczędzania pieniędzy na u- 
rządzenie wycieczki zbiorowej 
do Ggdyni, aby ujrzeć morze 
polskie. Młodzież zbiera pienią- 
d.e na książeczki oszczędnoś” 
ciowe PKO. lub KKO, Akcja ta 
spotkała się z wielkim uzma- 
niem i poparciem starszego spo 
łeczeństwa. 


Redukcja kamienia- 
rzy na robotach publi- 
cznych w Piotrkowie 


Zarząd Miejski w Piotrkowie 
z dniem 8 bm, wymówił pracę 
wszystkim, zatrudnionym na ro 
botach publicznych kamienia- 
rzom, pracującym przy płytowa 
niu kamieni i obróce mozaiki. 
¿ dniem 22 bm. robotnicy ci 
przestaną pracować na robotach 
publicznych. 


DWA PLACE—południowe do 
sprzedania. Wiadomość w Re- 
dakcji. 


Popierajcie P. C. K. 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz x dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, { 
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jest łóżeczko wraz z pościelą 
Kilka posługaczek utrzymuje, 
stale porządek. Wybór kolonii | 
w Tarasce — Niwa przez Legię 
Inwalidów był bardzo trafny, 
jest to wielką zasługą Prezyden 
ta miasta Fiszera, jako Prezesa 
Fundacji Strzyżowskich, sekre- 
tarza tej Fundacji p. Alwasa 
i Prezesa p. Mariana Stankie- 
wicza. W sierpniu br. udaje się 
tam znów 20 chłopców. Akcję 
letniskową dla dziaci Inwalidów 
Legia kontynuować będzie rów 
nież i w latach następnych. 


Święto chorych 
w Piotrkowie 


Apostolstwo Chorych przy Ak- 
cji Katolickiej w Piotrkowie 
wzorem lat ubiegłych organizu- 
je w rb. Swięto Chorych, które 
odbędzie się w dniu 3 sierpnia. 
Nabożeństwo odprawione zo- 
stanie w kościele Św. Jacka (po- 
Dominikańskim), po zym wszy- 
scy uczestniczący w tej uroczy- 
stości chorzy spożyją wspólne 
śniadanie i obdarzeni zostaną 
upominkami. 


Grajek uliczny wybił 
zegarmistrzowi szybę 
i zbiegł 

Na ul. Piłsudskiego w Piotr- 
kowie jakiś wędrowny grajek 
wszedł do sklepu zegarmistrzow 
skiego, domagając się w natr- 
czywy sposób datku za odegra 
nie przed sklepem utworu mu- 
zycznego. Kiedy spotkał sę z 
odmową—w;chodząc ze sklepu 
— uderzył gitarą w szybę wysta 
wową i zbiegł, 


GRYPA PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW 1» 


Dolti arogncłarch pozników æ m taka, „KOGUTEKR” 
© GĄSECKIEGO 
mim « opukowczk higienicznym w TOREBKACH 


d 
`» 


Śmierć dziecka 
w gliniance 


We wsi Lutroszów, gm. Gra“ 
bisa pod Piotrkowem, zajęta pra 
cą w ogrodzie wieśniaczka Aga 
ta Kudrowa pozostawiła bez o- 
pieki swe połtoraroczne dziec- 
ko, Janka Kudrę, ktore oddaliło 
się a ogrodu nad brzeg glinian 
ki, gdzie w pewnym momencie, 
straciło równowagę i spadło do 
wody, gdzie poniosło śmierć. 


Wściekłe psy 
pogryzły 3 osoby 


W Woli Mikorskiej pod Piotr 
kowem wściekły pies pogryzł 
13 letniego Jerzego Częstkow- 
skiego, zam. w Gorzędowie,gm. 
Kamińsk, Emilię Szmidt oraz 
słuzącego majątku Sobaków — 
Zygmunta Włodarczyka. Foką- 
sanych poddano Szczepieniom 


ochronnym, a psy zabito. 


p- 3 ary 
ga a = 


Wszyscy pijmy, jako żywo! 


Dzieci inwalidów 


cza w obozach 


Do obəzu wychowania fizycz 
nego w lasach sulejowskich nad 
Pilicą przybywa około 1060 
młodzieży rzemieślniczej z Cze- 
stochowy, Piotrkowa, Radomska 
Łodzi i Kutna. Pobyt w obozach 
potrwa dwa tygodnie. 


Widłami usiłował 
zabić brata 


Na tle nieporozumień mająt- 
kowych we wsi Ogrodzoma 
pod Piotrkowem doszło do 
sprzeczki pomiędzy Antonim i Jó 
zefem braćmi Zborowskimi, któ 
ra następnie zamieniła się w 
bójkę. 

W pewnym momencie Józef 
Zborowski chwycił widły i zadał 
nimi kika ran bratu swemu,któ 
rego w Stanie beznad<iejnym od 
wi-ziono do szpitale, 

Niedoszłym bratobójsą zao- 
piekowała się policja. 


Internat dla podupad- 
łej inteligencji 
w Piotrkowie 


Na terenie Piotrkowa znajdu 
je się pokaźna liczba wdów w 
sterszym już wieku po b.urzęd 
nikach pań:twcwych, samorzą- 
dowych i piywatnych, które z 
powodu szczupłych uposażeń 
emerytalnych c erpią niedostatek 
i zdane są często na łaskę i nie 
łaskę rodziny. Celem przyjścia 
z pomocą emerytom w starszym 
wieku — Stowarzyszenie Pzń 
św, Wincentego 4 Paulo posts 
nowiło założyć pensjona: dl- 
podupadłej inteligencji, w kto- 
rym za umiarkowenym wyna: 
grodzeniem pensjonariuszki 0- 
trzymywać będą c łkowite utrzy 
manie i wyżywienie. 


Piłki dla dzieci na 
półkoloniach letnich 


Powiatowy Komitet Pomcćy 
Dzieciom i Młodzieży w Piotr- 
kowie zakupił kilkadziesiąt pi- 
łek gumowych, obszytych w skó 
rę, do zabaw dla dzieci rodzin 
najbiedniejszych, które przeby- 
wają obecnie na półkoloniach 
letnich w lesie Wolborskim. 
Znajdujący się tam barak ude- 
korowany został doniczkami ży- 
wych kwiatów. Z półkolonij tych 
korzysta obaenie około600 dziew 
czynek, które przebywać iam 
będą do dn:a 31 bm. Od 1 sierp 
nia rb. na półkolonie wysła- 
aga zostanie około 600 chłop 
ców. 


Pioruny niszczą doby- 
tek wieśniaków 
Piotrkowskich 


Straty wynoszą 
około 15000 zł. 


W czasie szalejącej nad po- 
wiatem Piotrkowskim burzy u 
piorunam: i siną wichurą w kil 
ku wsiach wybuchły pożary od 
pioruna. 

We wsi Meszcze pod Piotrko 
wem piorun uderzył w zagrodę 
Adama Hamana. Pastwą ognia 
padła stodoła, obcra, szopa oraz 
Nar<ędzia rolnicze. Straty wy- 
noszą 6000 zł. 

We wsi Zuzieszulice - Górne, 
gm. Betchatówek spaliła się sto 
doła na szkodę Franciszka Ba- 
rańskiego. Straty sięgają okolo 
2.000 zł, 


|Młodzież rzemieślni- 


2 ŻY 


Brucen [EZ 


Na szkodę Feliksa Kuśmier* 
skiego we wsi Zalesice, gm. 


|U zczyn spalił się dom miesz- 


kalny, obora i stodoła z narzę- 
d:iami rolniczymi. Straty wyno- 
szą 5,000 zł, 

We wsi Witów, gm. Uszczyn 
pastwą ognia padła stodoła z 
narzędziami rolniczymi, stano- 
wiąca własność Józefa Wojłań- 
ca. Poszkodowany oblicza swe 
straty na sumę 2000 zł. 

W ciągu jednego dnia pioru- 
ny znisz zyły dobytek wieśnia- 
ka piotrkowskiego na sumę 
15.000 zł. 


„Pali się Piotrkowska 
Manufaktura“ 


Ub. niedzieli edbyła się gene 
ralna próba wszystkich Oddzia* 
łów P. O. S. P, na terenie ob- 
jektów Piotrkowskiej Manufak- 
tury. De ognia w przepisowym 
czasie przybył I Oddział Straży, 
a następne kolejno pozostałe, 
Cwiczenia miały za zadanie o- 


bronę głównego budynku tych, 


zakładów przemysłowych I przy 
ległych. Wszystkie oddziały wy 


kazały dobre wyszkolenie, spraw . 


ność i Szybką o'jentację, co 
spotkało się z uznaniem ze stro 
ny Komendy Straży i Dyrekcji 
fabryki. Najlepsze wyszkolenie 
i techniczne opanowanie wyka- 
zał, jak zwykle, I Oddział pod 
komendą Naczelnika Janusza 
Kuczborskiego i jego zastępcy 
p. Stefana Woźniakowskiego. 


Z RADOMSKA. 


Czy fabryka Mazowia 
zostanie 
uruchomiona? 


Jedna ż największych fabryk 
mebli glętych w Polsce »Mazo- 
wia« w Kadomsku, zatrudniają- 
ca 600 robotników, od 5 listos 
pada r, ub. jest n.eczynna z po- 
wodu ogłoszenia jej upadłości 
przez sąd okręgowy w Piotrko- 
wie na żądanie wierzycieli. Właś 
ciciele fabryki od cecyzji sądu 
odwołali się do Sądu Apelacyj- 
nego w Warszawie, gdzie w cza 
sie najbliższym sprawa ta bę- 
dzie rozpatrywana. 

Jest nadzieja, że fabryka w 
czasie najbliższym zostanie uru 
chomiona, przyczym znajdzie za 
trudnienie kilkuset robotników. 


Młoda osoba inteligentna, 


która zapewni opiekę dziew- 
czynce, dopomoże w nauce oraz 
zajmie się domem poszukiwana 
Oferty z podaniem kwalif.kacji 
pod »Dome przyjmuje Adm. Dz. 
Narod. Słowackiego 28, parter 
— nieuwzględnione bez odpo- 
wiedzi, 


POSZUKUJĘ POKOJU z kuch- 
nią. Wiadomość w Redakcji. 


3 Rudolf 


zamieszkały przy ul. Słowackiego 84 
w Piotrkowie, 


otrzymał na mocy decyzji Min'sterstwa Spraw Wewnętrz- 
nych z dnia 22 maja 1939 roku Nr. S. B. 73—1/16 


zezwolenie na wykonywanie prac mierni- 
czych z zakresu przebudowy ustroju rolnegó 
na obszarze województw: Białostockiego, Kieleckiego, 
Lubelskiego, Łódzkiego i Warszawskiego. 


Gruźlica płuc jest nięubłagalną i 
corocznie, nie biorąc różniey dla płel, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalezaniu ebo 
rób płócnych brom 
chitu uporczywego, męczącege 
kaszlu ś4rypy it p., stosują p. 
lekarze — „BALSAM TRIKOLAN* 
Gąseskiego, który ułatwią wydziela- 
nie się plwociny, wzmacnia organic 
i samopoczucie chorego, oraz powięk- 
szą wagę ciała i usuwa kaszel, 

Sprzedają apteki. j3 


i AE 
UWAGA! 
Automobilisci i Motocykliści! 
Polecamy przed nabyciem 
części 

i akcesorji 
dętek 
i opon 
sprawdzić ceny w firmie 
PE-TE-HA 
ul. Toruńska 1, Telefon 14-96. 
mm 

O 

Å- 

JEST MI WIADOMO, KTO NA- 

BYŁ MOJE LICHTARZE. Uprze- 

dzam przeto, by takowe mi zwró 

cono w ciągu dni 5 ciu, W prze- 


ciwnym bowiem razie, sprawę 
oddaję na drogę sądową. 


Jakób Goldblum, 


Piotrków Tryb. 
Płac Trybunalski 5, 


UMOWNA (GLOSNO POROSTY OZAWY 


Czas odnowić 
prenumeratę ! 


RCIENO REP PE Z Z WW, 


W Piotrkowie i okolicy 
jedyna 


arestauracja - ogród 
„ZŁOTY - RÓG” naprzeciw 
dworca autobusowego, 

Wielki wybór trunków. Co- 
dziennie świeże piwo z beczki, 


„Bufet bogato rel orig) w 
au- 


zakąski gorące | zimne. 
cing, Doborowy zespół muży= 
Y. ; 


EE A CZERNEJ 
Repertuar kin: 


Kino „CZARY“ 
*NAWRÓCONY GRZESZNIK« 


Kino „ROMA: 
»POŚCIG ZA KAWALEREM« 


Kino „AS“ 
»DAMA Z PORTRETU: 


Aoleczko 


m we, 


Redakcja i «dministracja: === 
ul. Sło wackiego nr. 28, parter wejście od frontu 
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